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G
dy tylko nasze wojska wkroczyły do Polski, stanęło 
przed nami wiele skomplikowanych problemów Na 
wyzwolonych terenach (rozciągały się 0ne juz do W i­

sty) znajdowało się wiele uzbrojonych polskich oddziałów 
walczących z okupantem. Były tu: Gwardia Ludowa, Ar­
mia Krajowa, Bataliony Chłopskie. Działały także mieszane 
oddziały partyzanckie dowodzone przez radzieckich ofice- 

' rów którzy z różnych powodów znaleźli się na nieprzyja­
cielskim terytorium. Grupy te składały się z ludzi o naj­
rozmaitszych orientacjach politycznych, złączonych wspól­

nym celem walki z wrogiem.
Obecnie, z przyjściem naszych wojsk, powstała możliwość 

połączenia się ich w potężną siłę. .
Stosunek ludności polskiej do Armii Czerwonej był cie­

pły i przyjazny. Było widać, że lud serdecznie się cieszy 
z naszego przyjścia i stara się zrobić wszystko, by przyśpie­
szyć wypędzenie okupanta. W miarę posuwania się naprzód
I Armia Wojska Polskiego była szybko uzupełniana ochot­
nikami spośród miejscowej ludności. Wlewały się w nią 
oddziały GL, AL i innych sil oporu. Jedynie AK z uporem 
trzymała się z boku. Od chwili pierwszego spotkania 
z przedstawicielami tej organizacji pozostał u nas nieprzy­
jemny osad. Otrzymawszy informacje, że w lasach, na poł- 
noc od Lublina znajduje się polska formacja nazywająca 
siebie 7 Dywizją AK, zdecydowaliśmy dla nawiązania łącz­
ności wysłać kilku naszych oficerów sztabowych. Spotka­
nie się odbyło. Polscy oficerowie w uniformach akowców 
zachowywali się wyniośle, odrzucali propozycje o współ­
działaniu w walce przeciwko niemiecko-faszystowskim 
wojskom, oświadczyli, że AK podlega jedynie lozkazom 
polskiego rządu w Londynie oraz jego pełnomocnikom... 
Swój stosunek do nas określili w ten sposob: „Broni prze­
ciwko Armii Czerwonej nie użyjemy, lecz i kontaktow 
żadnych z nią mieć nie chcemy". Stanowisko dość szcze-

g międzyczasie w Lublinie rozpoczął pracę PKWN. On 
też zajął się rozwiązywaniem wszystkich podobnie delikat­

nych problemów.
Na zaproszenie Rządu Polskiego znalazłem się w Lubli­

nie. Poznałem większość członków nowego rządu. Byli to 
patrioci oddani swojej ojczyźnie, rewolucjoniści interna­
cjonaliści. Wypadło im w owym czasie wziąć na swoje bar­
ki ogromny ciężar, lecz towarzysze nie tracili otuchy i byli 
w optymistycznym nastroju. Byłem obecny na defiladzie 
oddziałów 1 Armii WP oraz na demonstracji robotników

Lublina. Od tego czasu datuje się nasza współpraca z Rzą­
dem Polskim.

2 sierpnia nasze oddziały zwiadowcze otrzymały dane, 
że w Warszawie jakoby rozpoczęło się powstanie przeciwko 
niemiecko-faszystowskiemu okupantowi. Wiadomość ta bar­
dzo nas zaniepokoiła. Sztab Frontu natychmiast zajął się 
zbieraniem informacji oraz lokalizacją rozmiarów powsta­
nia i jego charakterem. Wszystko dokonało się tak niespo­
dziewanie, że gubiliśmy się w domysłach, sądząc początko­
wo, czy to nie sami Niemcy rozsiewają te wieści, a jeśli 
tak, to w jakim  celu? Mówiąc szczerze, czas w jakim  się 
rozpoczęło powstanie, był najmniej sprzyjający. Odnosiło 
się wrażenie, że przywódcy powstania celowo wybrali ten 
okres dla poniesienia klęski... Oto jakie myśli przychodziły 
do głowy.; W tym czasie 48 i 65 Armie toczyły \Valki po-
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nad sto kilometrów na wschód i północny wschód od War­
szawy (nasze prawe skrzydło było osłabione odejściem do 
dyspozycji Głównego Dowództwa dwóch armii, a ponadto 
należało, rozbiwszy silnego przeciwnika, wyjść ku Narwi
i zająć tereny na jej zachodnim brzegu). 70 Armia dopiero 
co zdobyła Brześć i oczyszczała teren z resztek okrążonych 
tam wojsk niemieckich. 47 Armia prowadziła walki w re­
jonie Siedlec, w kierunku północnym. 2 Armia Pancerna 
wplątana w walki o dojście do Pragi (przedmieście Warsza­
wy na wschodnim brzegu Wisły), odpierała kontrataki for­
macji pancernych. 1 Armia WP, 8 Armia Gwardyjska i 69 
forsowały Wisłę na południe od Warszawy pod Magnusze­
wem i Puławami, zdobywając i poszerzając zdobyte tereny 
na zachodnim brzegu — było to podstawowym zadaniem 
wojsk lewego skrzydła. Armie mogły i  powinny były to 

zadanie wykonać.
Oto jakie było rozmieszczenie wojsk na naszym froncie 

w momencie, kiedy w stolicy Polski wybuchło powstanie.
W swoim czasie znaleźli się tacy, którzy usiłowali w za­

chodniej prasie obwiniać wojska 1 Frontu Białoruskiego, 
oczywiście i mnie osobiście jako dowódcę, że niby świado­

mie nie podtrzymaliśmy warszawskich powstańców skazu­
jąc ich tym samym na śmierć.

Jeśli idzie o głębokość, Operacja Białoruska nie ma so­
bie równych. Na prawym skrzydle frontu sięgała do 600 km. 
Tę odległość pokonano tocząc nieustanne walki. Wojska 
prawego skrzydła wytężyły ostatki sil, by wypełnić zada­
nie Głównego Dowództwa. Wyzwolenie Warszawy mogło 
nastąpić więc jedynie w wyniku nowej poważnej ofensywy, 
co też później zostało przeprowadzone.. We wrześniu 1944 
roku należałoby dokonać szeregu licznych przedsięwzięć, 
by zdobyć Warszawę chociaż jako wyjściowy obszar opera­
cyjny.

Lecz cl, którzy popchnęli warszawiaków do powstania 
nie myśleli o połączeniu się ze zbliżającymi się wojskami 
Związku Radzieckiego i Armii Polskiej. Bali się tego. My­
śleli zupełnie o czym innym, wprowadziwszy do powstania 
elementy politykierstwa, dążyli do przejęcia władzy przed 
wkroczeniem do Warszawy wojsk radzieckich. Takie było 
polecenie panów z Londynu.

W swym potężnym ruchu na Zachód, zmiatając wszyst­
kie przeszkody stworzone przez wroga, wojska naszego 
Frontu wykonały zadanie z nadwyżką, zdobywając tereny 
dla przygotowania nowej operacji. Lecz na jej rozpoczęcie 
potrzebny byl czas.

Tak, Warszawa była obok, prowadziliśmy ciężkie boje
o podejście do Pragi. Lecz każdy krok wymagał ogromne­
go wysiłku.

Wspólnie z grupą oficerów byłem w  walczącej tu 2 Ar­
m ii Pancernej. Z punktu obserwacyjnego, ulokowanego na 
wysokim kominie fabrycznym, oglądaliśmy Warszawę M ia­
sto było spowite w dymy. Wszędzie płonęły domy. Wybu­
chały bomby i pociski. Czuło się, że w mieście toczy się 
bój.

Lecz żadnej łączności, jak dotąd, z powstańcami nie 
mieliśmy. Nasz zwiad usiłował nawiązać łączność z nimi 
wszelkimi sposobami. Nic z tego nie wyszło.

Czynną pomoc w wyjaśnieniu zdarzeń w Warszawie 
wzięli na siebie polscy towarzysze z Lublina. Po pewnym 
czasie było wiadomo, że powstanie zostało zorganizowane 
przez grupę oficerów AK 1 rozpoczęło się 1 sierpnia na 
sygnał polskiego rządu emigracyjnego w Londynie. Dowo­
dził powstaniem gen. Bór-Komorowski oraz jego pomocnik, 
gen. Monter (dowodzący warszawskim okręgiem wojsko­
wym). Najgłówniejszą rolę spełniała Armia Krajowa — jej 
oddziały były najliczniejsze, najlepiej uzbrojone i zorgani­
zowane. Do powstania dołączyli się wszyscy, nastrojeni pa­
triotycznie mieszkańcy Warszawy, wszyscy, którzy płonęli 
nienawiścią do okupanta i chęcią jak najszybszego wypę­
dzenia zaborcy. Chwyciwszy za broń, warszawiacy bill 
wroga. O niczym więcej nie myśleli.

Ale ci, którzy poderwali lud Warszawy w takiej wy­
jątkowo niesprzyjającej sytuacji, w inni byli dobrze pomy­
śleć decydując się na taki krok.

Dalszy ciqg na str. 3
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W bieżącym roku nie ma politycznych wakacji. W 
najbardziej upalnym okresie spotkali się na Krymie 
przywódcy partii komunistycznych i robotniczych z 
krajów socjalistycznych, dokonując oceny aktualnej 
sytuacji międzynarodowej. Również bieg wydarzeń w 
różnych rejonach świata wskazuje, że kalendarzowe 
lato nie jest okresem pełnego wypoczynku dla polity­
ków.

W EUROPIE, po krótkiej przerwie, znów na w i­
downię powraca problematyka niemiecka. W bieżą­
cym tygodniu zbiera się gabinet boński, aby m. in. 
omówić stan rokowań z NRD oraz wysłuchać spra­
wozdania z pekińskich rozmów min. Schroedera. 
Właśnie zakończyła się czwarta tura rozmów między 
przedstawicielami obu państw niemieckich, które do­
tyczą tzw. układu generalnego. Kolejne spotkanie m i­
nistrów: Bahra i Kohla zapowiedziano na 16 sierpnia. 
Będzie to — od początku rozmów — już 50. Plonem 
dotychczasowych, co chcielibyśmy tylko przypomnieć, 
jest wynegocjowanie układu komunikacyjnego. Nowum 
ostatniej rundy rozmów było zgodne stwierdzenie 
przez przedstawicieli obu stron, że osiągnięty został 
taki punkt, który pozwala przejść do konkretnych ro­
kowań. Oznacza to, iż wstępna wymiana poglądów 
dobiegła końca. Sekretarz stanu NRD — Kolii oświad­
czył publicznie, iż NRD jest zainteresowana w szyb­
kim kontynuowaniu rokowań i ich pomyślnym fina­
łem. Bahr zaś podkreślił, że chociaż rozstrzygnięcia 
oczekuje wiele skomplikowanych i trudnych spraw
— „spotkanie na Krymie sprzed kilku dni, a także 
spotkanie czołowych gremiów NRD... wykazało, że 
polityka odprężenia będzie kontynuowana”.

Koalicyjny rząd NRF stoi w obliczu wyborów do 
Bundestagu, w jego więc interesie leży finalizowanie 
wyników polityki wschodniej. W tym pojęciu mieści 
się także nawiązanie stosunków dyplomatycznych z 
ChRL, co nieoficjalnie zostało już właściwie zapowie­
dziane.

Wydarzeniem ostatnich dni w rejonie BLISKIEGO 
WSCHODU jest proklamowanie całkowitej unii 
Egiptu i Libii. Po decyzji z wiosny ub. roku o utwo­
rzeniu Federacji Republik Arabskich jest to więc ko­
lejny krok, jeszcze trudniejszy niż droga federalna. 
Oczywiście — język arabski, historia, islam i wspól­
ny wróg-lzrael stanowią o historycznych i współ­
czesnych ich zbieżnościach. Ale też oba kraje różnią 
się zasadniczo pod względem gospodarczym, społecz­
nym •). Unia ma wejść w życie za dwanaście mie­
sięcy. Komentatorzy zachodni podkreślają, że rok w 
świecie'' arabskim; to więcej niż w Europie i że w 
tym czasie wiele może się zdarzyć. Przypominają też 
fiasko unii egipsko-syryjskiej (1958—61). Czy mają 
rację, prorokując niepomyślny finał? Nie sądzę. Właś­
nie doświadczenie tamtych lat, oraz fakt, że Libia w 
odróżnieniu od Syrii bezpośrednio przylega do Egiptu, 
a także aktualna sytuacja świata arabskiego — stwa­
rzają nowe warunki. Z góry ivięc szerzenie scepty­
cyzmu nie jest niczym uzasadnione. Zastanawia na­
tomiast, jaki wpływ może wywierać proklamowana 
teraz unia na proces przemian w świecie arabskim. 
Jakie tendencje będzie umacniać, a jakie osłabiać. 
Ale na to pytanie przyniesie odpowiedź czas,.,

Z DALEKIEGO WSCHODU napłynęły ostatnio dwie 
ważne informacje: pierwsza zapowiada wizytę w Pe­
kinie nowego premiera Japonii, druga przynosi po­
twierdzenie śmierci w ub. roku w katastrofie samo­
lotowej L in Piao. Pierwsza oznaczać może początek 
dialogu chińsko —  japońskiego, druga potwierdza, że 
we wrześniu minionego roku rozegrała się w Chinach 
kolejna runda walki o władzę.

Wiadomość o runięciu na piaski pustyni Gobi chiń­
skiego samolotu i śmierci jego pasażerów od razu 
wzbudziła podejrzenie, że na jego pokładzie uciekali 
z Chin jacyś wyżsi dostojnicy. Dziś chińskie źródła 
oficjalne potwierdziły, że jednym z pasażerów był 
Lin Piao, człowiek nr 2 Chin okresu po rewolucji 
kulturalnej, kreowany na następcę Mao, licznymi do­
kumentami partyjnymi. Teraz dowiadujemy się, że 
właśnie on organizował spisek przeciwko Mao Tse- 
zungowi l uzurpował sobie kierownictwo nad partią, 
rządem i armią. I  że działo się to wszystko wówczas, 
gdy hermetycznie zamknięte Chiny stwarzały na zew­
nątrz wrażenie wyciszenia walki i jedności działania 
ekipy rządzącej.

Potwierdzenie tajemnicze) śmierci Lin Piao z tak 
wielkim opóźnieniem pozwala domniemywać, że usta­
bilizowała się obecnie czołowa ekipa pekińska i że po­
zycję nr 2 zajmuje aktualnie Czou En-lai, który obec­
nie wywiera dominujący wpływ na politykę Chin. 
Jego więc z pewnością dziełem jest zapoczątkowanie 
procesu 2bliżenia ze Stanami Zjednoczonymi i on to 
z pewnością zamierza tv podobne stadium wprowa­
dzić kontakty chińsko-japońskie. Wydaje się to po­
twierdzać kilkuwierszowa informacja o zaproszeniu 
do Pekinu premiera Tanaki.

*) Egipt — równy obszarem terytorium Francji — li­
czy 35 min ludności, Libia — dwu i pólkrotnie od niego 
większa — *»mieszkiwana jest zaledwie przez 1,7 m in 
ludzi. Egipt wydobywa rocznie 15 min ton ropy nafto­
wej, Libia prawic 10 razy więcej. Egipskie rolnictwo 
jest dobrze rozwinięte, w Libii do uprawy ziemi nie 
przywiązuje się większej wagi. Egipt dysponuje nie- 
cłą kadrą administracyjną i techniczną, w Libanie są 
zaledwie dwa uniwersytety. Egipcjanie od z górą pięciu 
tys. lat prowadzą osiadły tryb życia, Libijczyey prze­
ciwnie. To przecie* ich nazywa się niekiedy aaharyjski- 
mi beduinami...
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Reportaż z  Syjamu
„FRANCE NOUYELLE” — PARYŻ

Pociąg długo stoi na brud­
nej stacji. Znużony siedze­
niem między oknem a face­
tem z telewizorem na kola­
nach, wychodzę na peron.

Podchodzi do mnie miody 
człowiek w wojskowym uni­
formie. K ilka kroków od 
nas stoi grupa żołnierzy z 
girlandami białych kwiatów 
na szyjach. Miody człowiek 
objaśnia, że to rekruci, uzu­
pełnienie dla dywizji „Czar­
ne pantery11, przemianowa­
nej niedawno na „Czarne 
leopardy". Mój rozmówca 
chciał zostać agronomem, 
ale musiał rzucić studia, bo 
nie ma na nie pieniędzy. Ale 
jeżeli nauczy się dobrze mó­
wić po angielsku, to ma na­
dzieję, że jego sytuacja ży­
ciowa ulegnie poprawie.

Ja znów nie chciałbym 
znać języka angielskiego, nie 
słyszeć krzykliwych nawo­
ływań, nie widzieć natrętnej 
reklamy i niezliczonych 
ilustrowanych prospektów- 
Można by pomyśleć, że m ia­
sto, do którego trafiłem jest 
kosmicznym burdelem. Ale 
to przecież „wolny świat’’, 
stolica Syjamu — Bangkok, 
gdzie — jak mówią — trzy­
sta tysięcy ludzi, bezpośred­
nio lub pośrednio, żyje z 
dochodów, jakie daje pro­
stytucja. Jest tak nn pewno 
w małych miasteczkach, po­
łożonych w bezpośrednim 
sąsiedztwie amerykańskich 
baz wojskowych.

Wewnątrzpolityczna sytua­
cja w kraju pogarsza się 
nieustannie. Syjam został 
wciągnięty do wojny w In- 
dochinach. Oto co mówi o 
tym najbardziej wpływowy 
człowiek w Bangkoku, am ­
basador Stanów Zjednoczo­
nych, Leonard Anger: „Pa­
trząc na mapę świata, nie 
znajdzie pan takiego dru­
giego miejsca, od Iranu na 
zachodzie, aż po Formozę i 
Filipiny na wschodzie. N i­
gdzie, poza Syjamem, nie 
będziemy mieli korzystniej­
szych warunków na rozmie­
szczenie różnych obiektów, 
mających dla nas tak kolo­
salne znaczenie'1...

W. SŁAWSKI

AM ERYKAŃSK I ARSENAŁ

Syjam jest członkiem 
wszystkich możliwych w oj­
skowo-politycznych paktów 
w tym rejonie świata i 
punktem oporu USA w Po­
łudniowo-Wschodniej Azji.

W ciągu minionego dzie­
sięciolecia, w ramach „ogra­
niczonej wojny11 w Laosie, 
następnie, w związku z es­
kalacją działań wojennych 
w Wietnamie, USA rozmie­
ściły w Syjamie cały szereg 
baz wojskowych. Są to lot­
niska w Takli i Korate 
(eskadry samolotów „F-105"), 
magazyny broni (wojska 
przeciwpancerne), rozszerzo­
na baza lotnictwa wojsko­
wego w Udon-tanl (4 eska­
dry bombowców „F-46*’ i 2 
eskadry samolotów wywia­
dowczych), specjalne lotnis­
ko w Utapao dla potrzeb 
łatających fortec „B-521’, 
zdolnych do przenoszenia 
ładunków jądrowych, a tak­
że dla samolotów transpor­
towych „KS"-135'‘ oraz gru­
py samolotów przechwytu­
jących, wojskowa baza mor­
ska w Sattachipe — na j­
większa spośród baz sił 
zbrojnych Stanów Zjedno­
czonych w Południowo- 
Wschodniej Azji, tajny obóz 
„sił specjalnych11 w Sarit- 
Sena, gdzie przygotowuje się 
syjamskich „ochotników" do 
walk w Laosie, urządzenia 
radiolokacyjne i centra łą ­
czności w Cziangmae i U- 
bone;, baza śmigłowców 
specjalnego przeznaczenia w 
Nnkom-Panom i tak dalej.

W celu zaopatrywania tych 
licznych baz w niezbędny 
sprzęt wojenny, Ameryka­
nie stworzyli cały system 
infrastruktury, omotali kraj 
siecią rurociągów naftowych 
i  dróg strategicznych.

Osiemdziesiąt —  dziewięć­
dziesiąt procent amerykań­
skich uderzeń bombowych 
w Indochinach przeprowa­
dzają samoloty, stacjonujące 
w Syjamie.

Wraz z rozszerzeniem 
„wojny elektronicznej’’, na­
stąpiła dalsza intensyfikacja 
amerykańskich baz wojsko­
wych w Syjamie. Wykrywa­
cze szumów, zapachów, o- 
becności człowieka itp., roz­
rzucane z samolotów w o- 
swobodzonych strefach Po­
łudniowego Wietnamu, prze­
kazują swoje sygnały do 
amerykańskich baz w Syja­
mie. Elektroniczne maszyny 
przetwarzają informacje i w 
przeciągu kilku m inut okre­
ślają obiekty do bombardo­
wań. Z baz startują natych­
miast samoloty, by dokonać 
kolejnych uderzeń-

Od pisku przekaźników e- 
lektronicznych do grzmotu 
zrzucanych bomb — prze­
chwalają się amerykańscy 
oficerowie — m ija ją liczone 
minuty.

Syjam jest nie tylko wy­
padową bazą agresora. Po­
nad dziesięć lat syjamska 
klika wojskowa, kierowana 
przez amerykańskich „do­
radców", miesza się do we­
wnętrznych spraw sąsied­
nich krajów. Bierze udział 
w spiskach i prowokacjach 
sił prawicowych w Laosie.

Syjamskie oddziały woju­
ją  w tym kraju ramię w ra­
mię z „tajną arm ią11 genera­
ła Wang Pao, kreatury CIA. 
Bangkok wysłał do Laosu 
ponad dwadzieścia tysięcy 
swoich żołnierzy.

Gdy w 1968 roku USA 
zażądały od swych sojusz­
ników żołnierzy do wojny 
w Wietnanrre, syjamscy li­
derzy skierowali do tego 
kraju dwanaście tysięcy „o- 
ohotników", Wcielonych na­
stępnie do dywizji „Czarna 
pantera’1. Za te „usługi’1 do­
stali trzydzieści milionów 
dolarów, stanowiska rakiet 
„Hawk'1, myśliwce, samolo­
ty transportowe i inny 
sprzęt wojskowy.

CZTERDZIEŚCI LAT 
PRZEWROTÓW

By lepiej poznać rolę Sy­
jamu, jaką odgrywa w woj­
nie w Indochinach, należy 
bliżej poznać istotę ponują- 
cego tutaj reżimu. W 1932 
roku grupa młodych ofice­
rów i urzędników dokonała 
przewrotu rządowego, k ła­
dąc kres monarchii absolut­
nej. Cała władza przeszła 
w ręce burżuazji, dążącej 
do ograniczonych reform 
społeczno-politycznych. Jed­
nakże reformatorów, bardzo 
szybko, odsunęli od władzy 
wojskowi.

W 1938 roku nastąpił o- 
kres rządów dyktatorskich 
marszałka Pibunsongrama, 
wysługującego się Japończy­
kom w czasie drugiej woj­
ny światowej. Zwycięstwo 
koalicji antyfaszystowskiej 
w 1945 roku było początkiem 
krótkotrwałej demokratyza­
cji kraju. W 1948 roku Pi- 
bunsongram znów prze­
chwycił ster władzy, mocno 
popierany przez swych nie­
dawnych przeciwników — 
Amerykanów.

Nastąpiła seria spisków i 
puczów (od 1932 do 1960 ro­
ku było ich aż 22!), organi­
zowanych przez rywalizują­
ce z sobą klany (wojska lą ­
dowe, lotnictwo, flota mor­
ska, policja). W  1957 roku 
doszedł do władzy marsza­
łek Sarit Tanarat, a po jego 
śmierci — w 1963 roku — 
do rządzenia krajem dorwa­
ła się klika wojskowych 
wysokiej rangi: feldmarsza­
łek Tanom Kittikaczon, ge­
nerał Prapat Czarusatien 
(„silny człowiek11 reżimu), 
generał policji Praset Raczi- 
rawong i marszałek TavJ 
Czulasab.

Ostatni z kolei „przewrót" 
nastąpił w listopadzie ubie­

głego roku, gdy Tanom K it­
tikaczon, dążąc do umoc­
nienia władzy wojska, roz­
pędzi! rząd i parlament, po­
wołał Narodową Radę Wy­
konawczą i stanął na jej 
czele.

Krajem rządzą ludzie, re­
prezentujący interesy wiel­
kich obszarników, miejsco­
wych przemysłowców, woj­
skowej i cywilnej biurokra­
cji. Służąc interesom swojej 
klasy, zawsze uzależniają lo­
sy kraju od takiego lub in ­
nego imperialistycznego mo­
carstwa. Początkowo takim 
„patronem1’ była Wielka 
Brytania, później Japonia i 
wreszcie Stany Zjednoczone.

Syjam jest bogatym kra­
jem. Obszerny basen rzeki 
Menam jest jednym z naj­
bardziej płodnych spichrzów 
ryżu w Azji. Kauczuk, cyna, 
cenne gatunki drzew, trzci­
na' cukrowa, wolfram, ropa 
naftowa, ołów, uran i inne 
bogactwa naturalne mogły­
by się stać podstawą eko­
nomicznego rozwoju kraju,
O industrializację nikt tu nie 
zabiega. Zresztą celowo.

Klasa robotnicza prawie 
nie istnieje — około 400 ty­
sięcy robotników na blisko 
37 m ilionów mieszkańców. 
Istniejące fabryki są bardzo 
małe i głównie przerabiają 
surowce rolnicze (oczysz­
czanie ryżu, cukrownie, ty­
toń). Ekonomikę Syjamu 
kontrolują amerykańskie I 
japońskie monopole. Przed­
siębiorstwa, poszukujące złóż 
ropy naftowej, zarówno we­
wnątrz kraju, jak i na po- 
brzeżach Zatoki Syjamskiej, 
znajdują się w rękach Ame­
rykanów.

ŁAPOW NICTWO
I  KORUPCJA

Jeśli problem ziemi w Sy­
jam ie nie jest tak ostry, jak 
w innych krajach azjatyc­
kich, ponieważ siedemdzie­
siąt procent chłopów posia­
da ziemię, to problem lich­
wy jest klęską narodową. 
Położenie dzierżawców roz­
paczliwe: najczęściej pra­
cują na warunkach ustnej 
umowy o pracę i oddają 
ponad połowę plonów.

W latach 1963 — 1972 o- 
debrano chłopom około 400 
tysięcy hektarów ziemi na 
bazy wojskowe. Kw itną — 
inflacja, łapownictwo, korup­
cja, na skalę nieprawdopo­
dobną. Marszałek Sarit Ta­
narat zbił za życia ogromny 
majątek, do którego zresz­
tą roszczą pretensje jego 
niezliczone nałożnice. Armia
i policja zorganizowały i 
rozwinęły całą sieć handlu •

opium, używając do tego ce­
lu nawet samolotów wojsko­

wych.
Przewrót w listopadzie u- 

biegłego roku położył kres 
działalności „instytucji de­
mokratycznych”. Prawa kon­
stytucyjne zawieszono na 
kołku. Kraj żyje w warun­
kach permanentnego prze­
wrotu rządowego: junta ta­
suje i przetasowuje wojsko­
we kliki i kllczki.

Ów przewrót, dokonany 
przy cichej aprobacie Ame­
rykanów, jeszcze bardziej 
wciąga Syjam w orbitę po­
lityki USA w Południowo- 
Wschodniej Azji. Ostatnie 
oddziały z dywizji „Czar­
nych leopardów11 zostały juz 
wprawdzie wycofane z Po­
łudniowego Wietnamu, ale 
po spotkaniu Tanome Kitti- 
kaczona z głównodowodzą­
cym sił zbrojnych USA w 
Indochinach, gen. K. Abram- 
sonem, Syjam skierował do 
Laosu nowe bataliony swych 
wojsk i wzmocnił wojskową 
kontrolę na rzece Mekong-

Co więcej, podróż syjam­
skiego feldmarszałka do Saj­
gonu, 14 grudnia ub. roku,
i podpisanie między Bang­
kokiem i Phnom Penh 
(Kambodża) porozumienia o 
„współpracy przygranicznej1’ 
wskazuje na dążenie amery­
kańskich strategów do wy­
miany wojsk sajgońskich w 
Kambodży na syjamskich 
najemników.

W 1964 roku, mimo nie­
słychanego policyjnego ter­
roru powstał w kraju Pa­
triotyczny Front Syjamu. 
Walka narodowa przyjęła 
teraz bardzo różne formy. 
Oddziały partyzanckie wal­
czą w górzystych rejonach 
północnego Syjamu i na po­
łudniowych rubieżach kra­
ju, u granic Malajzji. Pa­
trioci często atakują ame­
rykańskie bazy wojskowe. 
Rząd bezskutecznie próbuje 
kontrolować strefy party­
zanckie: ani ekspedycje kar­
ne, ani bombardowania lot­
nicze nie dają żadnych wy­
ników. Wojskom rządowym 
pomagają amerykańscy „do­
radcy11: dwustu, czy naw et 

trzystu instruktorów szkoli 
syjamskich żołnierzy w spe­
cjalnych wojskowych obo­
zach Lopburi i Kauczana- 
buri.

Front Patriotyczny prowa­
dzi bardzo trudną walkę o 
niezawisłość narodową, neu­
tralność kraju, demokraty­
zację, pokój 1 postęp socjal­
ny. Front wyraża aspiracje
i dążenia całego narodu Sy­
jamu 1 rządząca góra. wcze­
śniej czy później będzie się 
musiała z tym liczyć.

„Boeningi“  dla Chin

W  ubiegłym tygodniu, po 
z górą dwudziestu latach 
braku jakichkolwiek kon­
taktów handlowych, ame­
rykańskie ministerstwo han­
dlu wydało zezwolenie eks­
portowe w kwocie 150 m ilio­
nów dolarów na sprzedaż 
ChRL samolotów typu „Boe- 
ning-707’1.

Jak informuje kompania 
„Boening’1, inicjatywa prze­
prowadzenia tej transakcji 
wyszła od kompanii. Jed­
nakże większość obserwato­
rów uważa, iż przygotował 
ją  Waszyngton, gdy H. Kis­
singer, a następnie prezy­
dent Nixon, odwiedzili Pe­
kin. Gdy kompania lotnicza 
„Boening1’ wyszła z tą pro­
pozycją, rząd szybko ją  za­
aprobował, m imo pewnych 
obaw Pentagonu, że samolo­
ty „Boening-707” mogą być 
przekazane Hanol. Jak w i­
dać, niewielu członków rzą­
du podzielało pogląd władz 
wojskowych.

Sprzedaż samolotów „Boe-

UPI — WASZYNGTON

ning1’ jest szeroko komento 
wana, jako presja na ZSRR> 
ponieważ w związku z tą 
transakcją Amerykasie mo­
gą być skłonni do sprzeda­
ży Chińczykom także inne­
go nowoczesnego sprzętu 
technicznego.

Co się tyczy Pekinu, to 
krok ten jest dla ChRL 
konkretnym dowodem ko­
rzyści ekonomicznych, na 
które mogą liczyć również 
w przyszłości, jeżeli nadal 
będą się cieszyć życzliwo­
ścią Waszyngtonu.

Jeśli rząd chiński zakupi 
samoloty „Boening-707’1, bę­
dzie to początkiem długiej 
zależności ChRL od Stanów 
Zjednoczonych w tej sferze 
handlu. Jasne, że kupno 
tych samolotów pociągnie za 
sobą konieczność nabywania 
części zamiennych, które mo­
gą dostarczać wyłącznie 
USA, łącznie z dokumenta­
cją techniczną, niezbędną 
przy nieustannym ulepsza­
niu tych aparatów.
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Ł trso, czego dowiedziałem się od polskich towarzyszy, 
Waz z obszernych materiałów, które wpłynęły do Sztabu 
Frontu, wypływał wniosek: przywódcy powstania dążyli do 
odizolowania powstańców od wszelkich kontaktów z Arm ią 
Czerwoną. Lecz czas biegł i lud zaczął rozumieć, że go 
okłamują. Sytuacja w Warszawie stawała się coraz bardziej 
ciężka, rozpoczął się rozdźwięk wśród powstańców, I do­
piero wówczas przywódcy AK zdecydowali się poprzez 
Londyn zwrócić się do radzieckiego dowództwa.

Szef Sztabu Generalnego, A. I. Antonow otrzymawszy 
depeszę, załatw ił formalnie łączność pomiędzy nami a po­
wstańcami. Już na drugi dzień. 18 września, radio angiel­
skie podało, że gen. Bór zawiadomił o koordynacji działań 
Wspólnie ze sztabem Rokossowskiego, a także o tym, że 
radzieckie samoloty nieustannie zrzucają powstańcom 
w Warszawie broń, amunicję i żywność.

Okazuje się więc, że można było szybko połączyć się ze 
Sztabem 1 Frontu Białoruskiego. Wystarczyła chęć. A Bór 
nawiązał z nami łączność dopiero wtedy, kiedy zawiodła 
Próba dostarczenia zaopatrzenia przez angielskie samoloty.
W dzień nad Warszawą zjaw iło  się 80 samolotów „Latają­
ca Forteca” w  asyście m yśliwców  „Mustang”. Przechodzili 
Krupami, na  wysokości 4.500 m etrów  i zrzucali ładunk i. 
Oczywiście, przy tak ie j wysokości ładunk i rozpraszały się

i Padały niezgodnie z  przeznaczeniem. Niemieckie dzia ła  
Przeciwlotnicze strąciły dw a samoloty. Po tym  wypadku 

Anglicy nie w znaw ia li swoich prób.
Pisząc o tym, trochę wybiegłem  naprzód. Do zdarzeń 

W Warszaw ie jeszcze powrócę, a  teraz powróćmy do w alk , 

jakie toczyły nasze wojska.
Wymacawszy nasze słabe m iejsce —  przerwę pom iędzy 

Pragą a Siedlcami — przeciw nik  zdecydował stam tąd za­
dać cios we flankę i ty ł w ojsk forsujących Wisłę bardziej 
n a po łudnie  od polskiej stolicy. Do tego celu skoncentrował 
on na wschodnim  brzegu w rejonie Pragi k ilk a  dyw iz ji:
4 pancerną, 1 Pancerną „Hermann Góring”, 19 Pancerną
1 78 Dywizję Piechoty. 2 sierpnia Niemcy dokonali kontr- 
Uderzenia, lecz spotkali się na przedpolu Pragi ze zbliża­
jącymi się tam z południa jednostkami naszej 2 Armii 
Pancernej. Rozgorzał zacięty, spotkaniowy bój. Wojska 
niemieckie znalazły się w lepszej sytuacji, bowiem miały 
oparcie o silne "warszawskie umocnienia.

Wydawało się, że w tej sytuacji powstańcy mogliby po­
starać się zdobyć mosty na Wiśle i zająć Pragę zadając 
Przeciwnikowi cios z tyłu. Tym samym pomogliby wojskom
2 Armii Pancernej i kto wie jak potoczyłyby się wówczas 
zdarzenia. Lecz to nie wchodziło w rachubę polskiego rzą­
du w Londynie, którego trójka przedstawicieli znajdowała 
się w Warszawie, ani w  rachubę generałów Bora i Monte­
ra. Zrobili swoją czarną robotę i odeszli, a rozliczał się za 
Wszystko sprowokowany przez nich naród.

2 Arm ia Pancerna, którą po kontuzji Bogdanowa dowo­
dził szef sztabu Radzijewski, zdolny, , energiczny generał, 
ciągle odpierała ataki wroga z rejonu Pragi, współdziała­
jąc z 47 Arm ią wyzwalającą Siedlce i odrzucającą nie­
przyjaciela na północny zachód. Na tym odcinku frontu za­
istniała bardzo skomplikowana sytuacja: wojska dwóch ar­
mii, rozwiinąwszy się frontem na północ, wyciągnęły się 
cienką nitką, rzuciwszy do bitwy wszystkie swoje rezerwy. 
Nic me zostało także w rezerwie Frontu. Jedyne wyjście
— to przyspieszyć przesunięcie od Brześcia 70 Arm ii i jak 
najszybciej wyciągnąć z lasów Puszczy Białowieskiej armie 
generałów Batowa i Roma ni en ko.
' Nasz sąsiad z prawej — 2 Front Białoruski — trochę zo­

stał w tyle, a 65 Arm ia nie napotykając specjalnego oporu 
ze strony nieprzyjaciela, szybko pokonała leśne masywy 
Puszczy Białowieskiej, poszła do przodu i tu została za­
atakowana z dwu stron przez dwie niemieckie dywizje pan­
cerne. Niemcy przedarli się przez środek arm ii, rozdzielili 
je na ki lica grup, pozbawiając dowódców na jakiś czas 
łączności z większością związków taktycznych. Był mo­
ment, w  którym nasze oddziały przemieszały się z niemiec­
kim i i trudno było zorientować się gdzie swoi, gdzie nie­
przyjaciel. Bój m iał ogniskowy charakter.

Przypomniały m i się walki z 1914 r. w  rejonie Łódz 
Brzeziny. Wówczas powstała podobna sytuacja. Okrążony 
przez rosyjskie wojska niemiecki korpus, wyrywając się z 
pierścienia, okrążył rosyjskie jednostki. Wszystko się prze­
mieszało... Byłem wówczas w  tej kaszy — służyłem wtedy 
w 5 Kargopolskim Pułku Dragonów, w  5 Kawaleryjskiej 

Dywizji. ,
Tak więc, jednostki i  pododdziały 65 Armii wykazały 

ogromną wytrzymałość w  tak skomplikowanej sytuacji. 
Zajmowały one szybko obronę okrężną, odpierały ataki 
wroga, dążyły do połączenia się. P. I. Batów wspólnie ze 
sztabem podjęli odpowiednie decyzje. Front wysłał im do 
pomocy korpus strzelecki i brygadę pancerną. Sytuacja 
została opanowana, przeciwnik poniósłszy ogromne straty 
ledwo wyrwał się z tej zawieruchy. Lecz Paweł Iwanowicz 

przeżył ciężkie chwile.
W tym samym czasie przesunąwszy się jeszcze bardziej 

na zachód 4 Gwardyjskl Korpus Kawaleryjski został przy­
ciśnięty do Bugu na północny zachód od Brześcia i okrążo­
ny. Akurat w tym miejscu znajdował się teren umocnień, 
toteż gen. Plijew wykorzystał to osiadając w  nim  niby go­
spodarz. Wszystkie ataki korpus odpierał lekko. Amunicję 
dostarczano tam w  nocy, samolotami Po-2. Ze zbliżeniem 
się 70 i 65 Armii korpus kawaleryjski ruszył w pogoń za 
uciekającym przeciwnikiem, powodując wiele strat swoimi 

śmiałymi i nagłym i uderzeniami.

Sądząc po sposobie działań nieprzyjaciela, czuło się, że 
pojąwszy nieuniknioną klęskę na linii Bugu oraz na od­
cinku warszawskim, będzie usiłował ściągnąć jak najw ię­
cej swoich sit na linię Narwi. Świadczyły o tym dane do­
starczone przez nasz wywiad oraz zeznania wziętych do 
niewoli jeńców. Na lin ii Narwi w przyśpieszonym tempie 

trwały prace obronne.
Trzeba było zniweczyć plany wrogiego dowództwa. W oj­

skom 48, 65 i 70 Armii wydano rozkaz wyjść szybko ku 
Narwi. Polecono stworzyć silne, ruchliwe oddziały ze 
wszystkich rodzajów wojsk, które w inny były okrążać 
punkty oporu, zdobywać przyczółki na zachodnim brzegu 
Narwi i utrzymywać je do nadejścia głównych sil.

Najbardziej pomyślnie uporała się z tym zadaniem 65 
Armia. Doński Korpus Pancerny M. F. Panowa współdzia­
łając z dywizjami piechoty, już 5 września sforsował Na­
rew w rejonie Pułtuska oraz w kierunku na południe. Roz­
poczęły się ciężkie walki na zachodnim brzegu. Nieprzyja­
ciel rzuca! do boju wciąż nowe 1 nowe jednostki, chcąc 
zrzucić nasze wojska do rzeki, lecz dowódca armii robił 
wszystko, by nie tylko utrzymać, lecz 1 rozszerzyć przyczó­
łek tak potrzebny nam dla mającego nastąpić natarcia.

Wyjście 65 Armii nad Narew przyśpieszyło przesunięcie 
się 70 Armii nacierającej w ogólnym kierunku na Soko­
łów, Radzymin i Modlin (na północ od Warszawy), oraz 
48 Armii, która w końcu także sforsowała Narew w rejonie 
Różan i też zdobyła przyczółek.

Pierwsza połowa września charakteryzowała się w ielki­
mi, kilkudniowymi bitwami. Nie ucichały one nawet w no­
cy. Nieprzyjaciel postanowił za wszelką cenę zlikwidować 
nasze przyczółki na Wiśle i Narwi. W pierwszym rzędzie, 
jak zwykle, wróg rzucił swą siłę uderzeniową — czołgi. 
Używał ich w wielkich ilościach nad Wisłą przeciwko woj­
skom Czujkowa, oraz nad Narwią przeciw wojskom Ba­
towa. Lecz to nie pomogło. Wszystkie ataki wroga zostały 
odparte. Straciwszy setki czołgów, samobieżnych dział i 
dziesiątki tysięcy żołnierzy, dowództwo niemieckie było 
zmuszone przyznać się do porażki i przejść do obrony. W 
tych bojach nasza słynna 16 Flota Powietrzna od początku 
do końca panowała w  powietrzu. Tylko pojedyncze samo­
loty niemieckie mogły dokonywać nalotów, jak  się to mó­
wi, „zza węgła“.

Przełamanie lin ii W isła — Narew otwierało dla nas bez­
pośrednią drogę do granic Niemiec. Oto dlaczego na miarę 
zebranych sił l środków dowództwo niemieckie nanosiło 
uderzenia na nasze przyczółki i z uporem broniło swoich 
pozycji na prawym brzegu Wisły, ną  wschód od Warsza­
wy, przechodząc od czasu do czasu do kontrataku. Na tym 
odcinku powstała dla nas niepomyślna sytuacja. Na przed­
polu Warszawy skoncentrowało się silne zgrupowanie w 
składzie: 5 Dywizja Pancerna SS „W iking", 3 Pancerna SS 
„Trupia Czaszka", 19 Pancerna oraz dwie dywizje piechoty. 
Nie mogliśmy dopuścić, by to zgrupowanie nam zagrażało. 
Kiedy więc zbliżyła się 70 Armia, zdecydowano spróbować 
rozbić wojska nieprzyjaciela okupujące przedpole na wschód 
od Warszawy i zająć przedmieście Praga. Dla tej operacji 
zostały ściągnięte 47 i  70 Armie, część 1 Armii Wojska Pol­
skiego, 16 Flota Powietrzna, a ze stanu zasilenia wszystko, 
co dało się wziąć z innych odcinków frontu.

11 września rozpoczęła się bitwa. Do 14 września nasze 
wojska rozgromiły nieprzyjaciela i zajęły Pragę. Mężnie 
walczyli piechurzy, czołgiści, artylerzyśoi, saperzy, piloci 
naszych oddziałów, a wspólnie z nim i — sławni żołnierze
1 Arm ii Wojska Polskiego. W ielką pomoc żołnierzom w 
czasie walk w samym mieście okazali mieszkańcy Pragi, a 
wielu z nich straciło życie w tych bitwach.

Oto był najbardziej dogodny moment dla wywołania 
powstania w  polskiej stolicy! Gdyby bowiem urzeczywist­
nić wspólne uderzenie Frontu ze wschodu, a powstańców 
z Warszawy (opanowanie mostów) można byłoby w takim 
momencie liczyć na wyzwolenie Warszawy i utrzymanie

Jej w rękach. Na więcej, nawet przy najbardziej sprzyja- 
iących okolicznościach, wojska Frontu nie były zdolne.

Oczyściwszy z nieprzyjaciela Pragę, nasze armie pode­
szły blisko do wschodniego brzegu Wisty. Okazało się, ze 
wszystkie mosty, łączące przedmieście z Warszawą, były 

zniszczone.
W stolicy ciągle jeszcze toczyły się walki.
Trwały walki na północ od Pragi, w kierunku Modbna. 

Trochę uciszyło się na przyczółkach Narwi, lecz nasiliły 
się potyczki na zachodnim brzegu Wisły. Szczególnie CI^Z- 
k-o było wojskom trzymającym przyczółek magnuszewski. 
Muszę przyznać, że utrzymać go udało się nam dzięki temu, 
że obroną dowodził dowódca 8 Gwardyjskiej Armii Wasi­
lij Iwanowicz Czujkow. Przez cały czas przebywał tam, w 
samym piekle. Oczywiście, dowództwo Frontu robiło wszy­
stko, by w odpowiednim czasie pośpieszyć z pomocą wal­
czącym, używając bojowych środków naziemnych i po­

wietrznych. .
Rozgrywająca się w Warszawie tragedia me dawała spo­

koju. Świadomość niemożności przedsięwzięcia większej 
operacji w celu wyręczenia powstańców, była męcząca.

W tym czasie rozmawiał ze mną przez We-Cze — Sta­
lin Zameldowałem o sytuacji na froncie oraz o wszystkim 
co się tyczyło Warszawy. Stalin zapytał, czy wojska Fron­
tu są w stanie przeprowadzić natychmiast operację wyzwa­
lającą Warszawę. Otrzymawszy ode mnie odmowną odpo­
wiedź, poprosił, aby okazywać powstańcom wszelką po­
moc, by ulżyć ich doli. Moje propozycje na ten temat cał­

kowicie zaakceptował.
Jak wspominałem, już od 13 września rozpoczęły się dla 

powstańców zrzuty broni, amunicji, żywności i leków. Do­
konywały tego nasze nocne bombowce Po-2, rzucając ła­
dunki z małych wysokości w miejsca wskazane przez po­
wstańców. Ód 13 września do 1 października 1944 r. flota 
powietrzna dokonała 4.821 lotów, w tym z ładunkiem dla 
wojsk powstańczych — 2.535 lotów. Nasze samoloty, w 
myśl danych przekazanych przez powstańców, osłaniały ich 
z powietrza, bombardowały i szturmowały niemieckie po­

zycje w mieście.
Artyleria przeciwlotnicza Frontu zapewniła bezpieczeń­

stwo wojskom powstańczym przed nieprzyjacielskimi sa­
molotami, a artyleria naziemna — tłum iła baterie artyle­
ryjskie i miotacze m in, usiłujące ostrzeliwać walczących. 
Dla łączności i lcorektury ognia zostali zrzuceni na spado- 
bhronach nasi oficerowie. Udało nam się osiągnąć to, że 
niemieckie samoloty przestały pojawiać się nad miejscami 
postoju wojslc powstańczych. Polscy towarzysze, którym 
udało się dotrzeć do nas z Warszawy, z entuzjazmem m ó­
w ili o elektach działań naszych pilotów i artylerzystów.

Różne organizacje powstańcze z ochotą i radością spoty­
kały lądujących na spadochronach naszych oficerów łącz­
ności i oficerów korygujących. Wszyscy Polacy — patrio­
ci jednakże uprzedzali ich, że AK-owcy nie chcą mieć z na­
m i nic wspólnego, dowództwo AK zachowuje się podejrza­
nie, rozpala wrogą agitację przeciwko Rządowi Polskiemu 
powstałemu w Lublinie, przeciwko 1 Armii Wojska Pol­
skiego. Zastanawiało, że Bór m imo wszystko nie usiłował 
połączyć się bezpośrednio ze sztabem Frontu, chociaż Sztab 
Generalny przekazał mu kod. Było jasne, że ci politykierzy 
pójdą na całego, byleby tylko nie na współdziałanie z na­
mi. Wkrótce się to potwierdziło.

Rozszerzając zakres pomocy powstańcom, zdecydowaliś­
my się wysadzić silny desant na drugi brzeg, warszawski, 
wykorzystując środki pływające. Organizacją operacji za­
ją ł się sztab 1 Arm ii WP. Czas i miejsce desantu, plan za­
bezpieczenia artyleryjskiego i powietrznego, wspólne dzia­
łanie z powstańcami — wszystko to zostało wcześniej uzgo­
dnione z dowództwem powstania.

16 września pododdziały desantowe 1 Armii WP ruszyły 
przez Wisłę. Lądowały na odcinkach brzegu, które znaj­
dowały się w  rękach oddziałów powstańczych. Na to liczy­
liśmy. I nagle okazało się, że na tych odcinkach są hitle­
rowcy!

Operacja przebiegała ciężko. Pierwszy rzut desantu z 
trudem uchwycił się brzegu. Trzeba było rzucać do boju 
coraz to nowe siły. Rosły straty. A przywódcy powstania nie 
tylko nie okazali żadnej pomocy desantowi, lecz nawet nie 
usiłowali nawiązać z nami łączności.

W takich warunkach utrzymać się na zachodnim brzegu 
Wisły było niemożliwością. Zdecydowałem się na przerwa­
nie operacji. Pomogliśmy desantowi powrócić na nasz 
brzeg. Do 23 września te wszystkie pododdziały trz»ch pu ł­
ków piechoty 1 Arm ii WP połączyły się ze swoimi jednost­
kami.

Decydując się na bohaterski desant polscy żołnierze po­
święcali się świadomie, dążąc do wyręczenia w walkach 
swoich rodaków. Lecz ich zdradzili ci, dla których sprawy 
władzy były droższe od spraw ojczyzny. Wkrótce dowie­
dzieliśmy się, że na rozkaz Bora-Komorowskiego i Monte­
ra jednostki i oddziały AK tuż przed naszym desantem 
zastały wycofane z przybrzeżnych terenów w głąb miasta. 
Ich miejsce zajęły jednostki hitlerowskie. Ucierpiały przy 
tym znajdujące się tu pododdziały Arm ii Ludowej: AK-ow­
cy nie uprzedzili ich o tym, że opuszczają tereny przy­
brzeżne.

Od tego momentu dowództwo AK rozpoczęło przygoto­
wania do kapitulacji, o czym zachował się w archiwum 
dość bogaty materiał. Nasze propozycje pomocy dla ewa­
kuujących się z Warszawy na wschodni brzeg nie zostały 
wzięte pod uwagę. Już po kapitulacji jedynie niewielu po­
wstańcom udało się przedostać na naszą stronę Wisły.

Takie oto, tragiczne, zakończenie miało warszawskie po­
wstanie.

Przełożył: EUGENIUSZ IW ANICK I

KONRAD FREJDLICH

Perła 

bez 

blasku

I odzi nie można sobie wy- 
^  obrazić bez Piotrkowskiej.

Toteż wbrew grymasom 
zdegustowanych historyków sztuki 
łodzianie ukochali główną ulicę 
swojego miasta. „Brzydkiego mias­
ta”, jak powszechnie nazwali Łódź 
przyjezdni. Ale kryteria piękna 
zmieniają się wraz z epokami, 
toteż ślepa miłość łodzian do Pio­
trkowskiej doznała nieoczekiwanej 
nobilitacji. Wydrwiwane bezlitoś­
nie przez znawców secesja i eklek­
tyzm zostały w latach sześćdzie­
siątych zrehabilitowane. Okazało 
się nagle, przyznawali to już 
wszyscy, że Piotrkowska stanowi 
jedyny w swoim rodzaju zespół 
architektoniczny, że jest intrygu­
jąca i ciekawa, że posiada frag­
menty wyjątkowej piękności. 
Prawdę powiedziawszy były to już 
zachwyty nad przeszłością. Piotr­
kowska w tym czasie straszyła

strupami złuszczającej się farby 
olejnej, szczerbami odłupanych 
gzymsów, kikutam i zwalonych 
balkonów, czeluściami poobija­
nych bram. Wymagała pomocy.

Pierwszy krok uczynił nowo 
mianowany konserwator zabyt­
ków. Oto w Dzienniku Urzędowym 
m. Lodzi nr 1 z ubiegłego roku 
ukazało się zarządzenie, mocą 
którego ulica Piotrkowska od pla­
cu Wolności aż po ulicę Tuwima 
uznana została za zespół zabyt­
kowy pod ochroną prawa. Jedno­
cześnie rozpoczęto prace nad pro. 
gramem modernizacji i rekonstruk­
cji Pietryny; programem, który 
uzyskał poparcie władz i uznanie 
specjalistów, bowiem łączył w so­
bie pietyzm dla przeszłości ze 
współczesnymi wymogami cywili­
zacyjnymi. A jednocześnie cecho­
wał go realizm. Nie było to przy­
słowiowe porywanie się z motyką

na słońce. Rewaloryzacja piotr­
kowskiej przebiegać miała etapa­
mi.

Program precyzuje to jasno: po­
czątek przeobrażania ulicy stanowi 
dokumentacja kolorystyczna wszy­
stkich elewacji, rekonstrukcja bra­
kującego detalu architektonicznego 
oraz pełna rekonstrukcja osiem­
nastu zabytkowych budynków. 
Dalsze stadium rewaloryzacji to 
modernizacja parterów, które o- 
becnie stanowią mozaikę nie prze­
myślanych decyzji, aktów najpos­
politszego wandalizmu i upiększeń 
wołających o pomstę do nieba. 
Wreszcie, po uporządkowaniu par­
terów, m iał przyjść czas przebudo- 
wi oficyn 1 rugowania niepożąda­
nych użytkowników z obiektów 
zabytkowych, aby na koniec Pio­
trkowska stać się mogła jednym 
z centrów handlowych i kultural­
nych o uporządkowanej architek­

turze, związanym harmonijnie z 
nową dzielnicą śródmiejską.

Przypomnijmy: aktualnie reali­
zowany jest pierwszy etap pro­
gramu rekonstrukcji. W styczniu 
bieżącego roku przedsiębiorstwa 
budowlane otrzymały z półrocz­
nym opóźnieniem dokumentację 
prac rewaloryzacyjnych, a w m a­
ju zamknięto ruch kołowy na 
Piotrkowskiej i przystąpiono na 
całej jej długości do wznoszenia 
rusztowań. Roboty cechował roz­
mach, ale z tempem bywało roz­
maicie. Reporter „Dziennika Łódz­
kiego" donosił w numerze z 23 ma­
ja: „Wczoraj między godz. 16—17 
odbyliśmy błyskawiczny rajd na 
ul. Piotrkowskiej (odcinek od ul. 
A. Struga — Tuwima do pi- Wol-

Dalszy ciqg na str. 4
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Łow icz... U lic a  S ie nk iew ic za  n r  19.. D w o rek  podm ie jsk i... 

Z ie lon a  a le ja  drzeiw...

To po prostu m ie jsce  ak c ji, w  k tó rym  ro zg ryw a się d r a ­

m at, rzek łbym  inw estycy jny . M a low n ic zo  tu i s tarośw iecko . 

W  progu w ita  m n ie  sym pa tyczna  s taruszka , k tó ra  dcłtorze 

p am ię ta  w iek  d z iew ię tn a s ty  K rę ty m i ko ry ta rzam i p ro w ad z i 

m n ie  na poko je  konsp iracy jne . Tam  ju ż  czeka n iew dasta 

a w yg lądu  o 20 la t m łodsza , a w  rzeczyw istości o 10 la t  

starsza, gospodyn i w ła śc ic ie lk a  tego o lb rzym iego  dom ostw  a. 

S iw iu te ńk a , gościnna, z rzędu  tych  starszych p ań . co to cs:ę- 

s tu ją  m a lin o w y m i k o n f itu ram i. Ś w ie tn ie  być w n u k ie m  t a ­

k ie j babci-

Cichooo... szaaa... czeka­
my. Wici zostały rozesłane
i za chwilę zejdą się w 
komplecie miłośniczki Ło­
wicza, one już akuratnie 
wtajemniczą mnie w ważne 
sprawy tego miasta. Ostat­
nio coraz częściej trafia ono 
na łamy prasy. „Łowickie 
zapasy”, „SOS dla Łowi­
cza", „Ocalenie” — oto jak 
brzmią tytuły artykułów. 
Aleksander Małachowski w 
świętym oburzeniu apeluje: 
 próbujmy rozwikłać za­
gadkę Łowicza. Niech się 
choć raz okaże kto jest w i­
nien? A może nie ma win­
nych?” („Kultura” 21. VI. 
1972).

Może. Za chwilę zjaw iają 
się tajne emisariusziki m iej­
scowej opinii publicznej. 
Ważne sprawy omawiamy 
przy okrągłym stole i za­
mkniętych drzwiach. Poczu­
łem się przez moment jak 
spiskowiec... i zdrajca. Za­
cne panie nie brały w ogóle 
pod uwagę, że mogę być 
zupełnie odmiennego od 
nich zdania. Inna sprawa, 
że ich przeciwnicy również 
potraktowali mnie jako 
rzecznika swoich interesów, 
a zwłaszcza gustów, obda­
rzając mnie nie zasłużonym 
acz nader krępującym za­
ufaniem. Cale szczęście, że 
jestem dyskretny, nic niko­
mu nie powiem, tylko na­
piszę i przeczytają to wyłą­
cznie czytelnicy „Odgło­
sów”.

O co chodzi? Otóż buduje 
się obecnie nowe „Centrum” 
Łowicza. I tak się jakoś fa­
talnie złożyło, że lokalizacja 
pawilonu, w którym ma się 
mieścić administracja tego 
nowego osiedla wypadła 
właśnie w miejscu, gdzie 
się w tej chwili znajduje­
my. To znaczy tam, gdzie 
stoi zabytkowy dworek pani 
Izabeli Przybyłowicz. Bu­
dynek związany jest ściśle 
z historią Łowicza. Tak 
przynajmniej twierdzi w ła­
ścicielka. Tutaj, w 1905 r. 
zbierała się i spiskowała 
młodzież szkolna. Przygoto­
wywano strajk. Jak się te cza­
sy zmieniają. Przedtem spi­
skowała młodzież, a teraz 
staruszki. Starsze damy spi­
skują przeciwko buldoże­
rom i dźwigom grasującym 
za oknem. Spiskują w obro­
nie zabytków i przyrody. 
Pewnej nocy przybiły do 
drzewa stojącego na terenie 
placu budowy tabliczkę z 
napisem: „Pomnik przyro­
dy”. Dzięki temu podstępo­
wi uratowały wspaniały 
stary dąb. Potem przez zna­
jomości udało się im rze­
czywiście wpisać ów dąb 
na listę pomników przyro­
dy. Ale tak się rozzuchwali­
ły, że teraz usiłują drugie 
wspaniałe drzewo w ten 
sam nielegalny sposób

Małachowskiego piękno na­
szych prowincjonalnych 
miast dewastują zdziczali 
architekci i pozbawione ele­
mentarnych pojęć ku ltura l­
nych lokalne władze. Mocno 
to oskarżenie zostało sfor­
mułowane, Aż szkoda, że 
jest prawdziwe.

Dałem się tedy n am ów i, 
podjudzić i zainspirować 
poczciwym niewiastom z 
Łowicza, które w obromie 
urody i przyrody swego 
miasta zeszły niemalże do

uchronić przed ścięciem. 
Stare recydywistki.

Pokój, w którym odbyła 
się narada, zwał sie salo­
nem, lustra w złocouych 
oprawach — zwierciadła,mi, 
a ze wszystkich ścian spo­
glądali na nas antenaci 
właścicielki oraz Naczelnik 
Kościuszko i Książę Józef, 
a na głównej ścianie olbrzy­
mich rozmiarów portret 
Niebieskiej Damy. W ym ia­
na poglądów i to raczej 
obustronnie korzystna odby­
wała się w atmosferze 
przyjaźni, zaufania i pełne­
go zrozumienia. Chodziło o 
to, żeby mnie zmobilizować 
do obrony dworku przed 
zakusami 1 zaangażować 
przeciwko budowniezym no­
wego osiedla, składającego 
się z dziewięciu długich 
jak bezsenna noc dewotki 
bloków mieszkalnych. Te 
bloki-giganty sprzeczne są 
z charakterem zabudowy 
miasteczka. Nie da się ukryć 
więc. że zeszpecą Łowicz na 
długie, długie lata. Woje­
wództwa nasze naprawdę 
tak mało ma ładnych miast
i miasteczek, że serce krwa­

wi lokalnego patriotę jak 
widzi, że wandale szpecą 
jedno z naibardziej uro­
czych miast tej ziemi. Rze­
czywiście, poza Łowiczem, 
Piotrkowem i Sieradzem to 
same u nas koszmarne K ut­
na. Tomaszowy, i Zduńskie 
Wole. Trudno też rywalizo­
wać z brzydota Ozorkowa, 
Pabianic czy Rełchatowa. 
Po prostu brzydka jest ar­
chitektura i urbanistyka na­
szej pięknej Ziemi Łódzkiej. 
Dominuje smutek i nędza 
wiejskiej zabudowy. Także 
nowe murowane chałupy na 
wsi budowane są na kształt 
stodół. Według Aleksandra

podziemi. Urządzają tajne 
konwent.ykle w komnatach 
starego dworku, piszą listy 
do różn.ych osób, osobistoś­
ci, a n.awet do samego M i­
nistra kultury i Sztuki, rzu­
cają laasla i apele, spoty­
kają się nocą pod rozłoży­
stym/i dębami, jednym sło- 
wen.i spiskują na całego. A 
jak, się przy tym boją lo­
kalnych kacyków. Zakazały 
r/ii nawet robić jakichkol­
wiek zdjęć, choć byłem bez 
aparatu. O podawaniu naz­
wisk w ogóle mowy nie by­
ło. Mogę tylko zdradzić, że 
zacne panie wywodzą się z 
kół zbliżonych do Towarzy­
stwa Miłośników Łowicza, 
Towarzystwa Przyjaciół M u­
zeum, PTTK itd. Wywal­
czyły już sporo. W  kwiet­
niu uzyskały, że dworek pa­
ni Przybyłowicz zaliczony 
został do zabytków I I I  ka­
tegorii. Nie można go bę­
dzie teraz bezkarnie zbu­
rzyć. Wielki ten sukces za­
kłóciła jednak wiadomość, 
że miejscowe władze złoży­
ły odwołanie od decyzji 
Konserwatora Wojewódz­
kiego. Pani Przybyłowicz, 
przeszło 80-letnia staruszka 
cała w nerwach, drży na 
myśl, że będzie musiała roz­
stać się z gromadzonym 
przez ponad 100 lat dobyt­
kiem i przenieść się do M-2. 
Dworek oparł się szczęśli­
wie dwóm wojnom świato­
wym, które z wielkim hu­
kiem przetoczyły się przez 
spokojną Ziemię Łowicką, 
nie oprze się prawdopodob­
nie planom budowlanym. 
Stara Dama spędziła w nim  
całe swe świadome życie. 
Mieszkała tu bowiem od 
urodzenia. Przeżyła swych 
najbliższych, nawet własną 
córkę, dziś żyje tylko prze­

szłością, każdy kat, każdy
przedmiot w tym domu łą ­
czy się ze wspomnieniem 
najbliższych. Jest dla niej 
czymś drogocennym.

Pełna ufności i wiary w 
moje możliwości starsza ko­
bieta zwierza mi się ze 
wszystkich swoich trosk, 
obaw, niepokojów. Już to 
samo zobowiązuje do przej­
ścia na jej stronę. Błaga, 
żeby trochę zaczekano, go­
towa jest podpisać zobowią­
zanie, że nie będzie już d łu­
go żyła. Jest to wyznanie 
przerażające. Starsza Dama 
skrzętnie gromadzi swoje 
racje, nawet fakt, że kręco­
no tu kilka scen do filmu 
„Chłopi” też jest argumen­
tem do pozostawienia w 
spokoju właścicielki i jej 
domu. W specjalnym dzien­
niku notuje wszystkie waż­
niejsze wydarzenia dotyczą­
ce tej sprawy. Między inny­
m i czytam: „10 listopada, 

środa. Wizyta Pana Prze­
wodniczącego MRN z Mał­
żonką”. No to już jest taki 
świat — obcy, odchodzący 
lecz rozczulający. Ma w so­
bie pewien urok i wcale się 
nie dziwię, że pani Izabela 
Przybyłowicz znajduje
wszędzie tak dużo obroń­
ców. Tym bardziej, że wła­
dze lokalne rozmawiają z 

właścicielką tonem wyjąt­
kowo nieprzyjemnym, 
oschłym, biurokratycznym 
językiem.

„...Zawiadamia się, że w 
roku bieżącym nastąpi dal­
szy wykup całej nierucho­
mości, położonej w Łowiczu 
przy ul. Sienkiewicza 19“.

Albo: „Budynek frontowy 
nie figuruje w rejestrze za­
bytków... przeto Prezydium 
PRN nie może zmienić usta­

lonych i zatwierdzonych 
planów”.

Oczywiście, urzędnik, któ­
ry to pisał wie doskonale, 
że budynek niedawno został 
podniesiony do rangi zabyt­
ku. Ale dla urzędnika jest 
najważniejsze, iż nie zosta­
ło to ujęte w rejestrze. 
Gdyby budynek znajdował 
się w rejestrze wszystko 
byłoby w porządku, mogło­
by go wcale nie być w rze­
czywistości.

Z tajnego posiedzenia 
spiskujących Dam udałem 
się wprost do Gospodarza 
miasta. Gospodarz w obec­
ności Sekretarza i obierają­
cych się na posiedzenie 
członków Prezydium orzekł 
co następuje: „My przez je­
den stary dom nie możemy 
zatrzymywać budowy całego 
osiedla. Odwołaliśmy się od 
decyzji Konserwatora Woje­
wódzkiego i będziemy się 
starali sprawę przeprowa­
dzić po naszej myśli. Ta­
kich zabytkowych budyn­
ków jest w naszym mieście 
bardzo dużo. Zresztą plan 
zabudowy zatwierdzony w
1968 roku został uzgodnio­
ny z konserwatorem już 
dawno. Zm iana decyzji kon­
serwatora paraliżuje nam 
realizację planów. Łowicz 
potrzebuje nowych miesz­
kań. W Spółdzielni Miesz­
kaniowej zapisanych jest
1.500 członków, w kwate­
runku czeka 300 rodzin.

— Może dałoby się prze­
projektować nowe osiedle?

— Nie mamy czasu ani 
pieniędzy na zmiany. Gdy­
by osiedle zbudowano pięć

lat temu nie byłoby w ogó­
le kwestii. Odrzucając obec­
ny plan miasto znów m u­
siałoby czekać kilka lat na 
nową koncepcję, a miasto 
to zniecierpliwieni ludzie.

Wynika z tych słów, że 
gospodarze Łowicza są nie­
przejednani i zdecydowani 

walczyć do ostatka. Są prze­
świadczeni, że Starsza Da­
ma i kilkunastu innych 
właścicieli domków z ogród­
kami przeszkadzają w ra­
dosnym dziele przebudowy 
miasta. Z kolei miłośnicy 
miasta twierdzą, że obecny 
projekt osiedla „Centrum” 
zeszpeci Łowicz. Warto nad­
mienić, że autorem projek­
tu jest architekt Jerzy Pie­
czyński. Projekt przewiduje 
wzniesienie w Łowiczu 
dziewięciu długich bloków 
ustawionych metodą grze­
bieniowa.

Problem jest niebagatelny, 

dotyczy prawie wszystkich 
naszych miast. I to nie tyl­
ko prowincjonalnych. Do 
tej pory , budowało się w 
całej Polsce osiedla na ob­
rzeżach. Więc kolizji nie 
było. Wejście nowych in ­
westycji do dzielnic śród­
miejskich powoduje auto­
matycznie szereg konflik­
tów, sporów, polemik i od­

wołań. W tej chwili można 
mówić już o wojnie między 
miłośnikami zabytków a 
organami planowania prze­
strzennego, przecież przy 
budowie łódzkiego Centrum 
też ten problem dał znać o 
sobie. Dopóki nie mieliśmy 
planów przebudowy śród­
mieścia nie było słychać w 
Łodzi o żadnych zabytkach. 
A tym bardziej o m iłośni­
kach tych zabytków. Ostat­
nio wszyscy bardzo się 
uaktywnili. Konserwatorzy 
w polskich miastach staii 
się postaciami centralnymi. 

Co prawda niektórzy dzia­
łacze municypalni są zda­
nia, że jak trzeba będzie 
coś zabytkowego wyburzyć, 
to się na ten czas konser­
watora zwolni z pracy i 
cześć. Prerogatywy konser­
watora są rzeczywiście dość 
mizerne, jako że pobiera on 
pieniądze z tej samej kasy 
co planiści. Niemniej ranga 
tej funkcji poważnie wzro­
sła.

Wojewódzki Konserwator 
p. Pracuta, do którego zgło­
siłem się o wyjaśnienie 
sprawy łowickiego dworku 
wcale się nie uradował na 
mój widotk. Najchętniej to 
bym w ogóle nie chciał na 
ten temat zabierać głosu — 
przyznał szczerze. Widocz­
nie naciski, jak im  jest pod­
dawany, zrobiły swoje. Nic 
dziwnego, wywierają na 
niego nacisk dwie szkoły 
myślenia. Oby to były tylko 
szkoły. Obie szkoły obok 
racji posługują się również 

insynuacjami. Pragnę za­
znaczyć. że wszystkie insy­
nuacje jakich sie nasłucha­
łem dla dobra sprawy i re­
portażu pozwoliłem sobie 
wykreślić.

Architekt wojewódzki de­
cyzję o zaszeregowaniu 
dworku podmiejskiego w 
Łowiczu do zabytków III 
kategorii podjął w oparciu
o opinie rzeczoznawców i na 
polecenie Ministerstwa K ul­
tury i Sztuki. Opinia rze­
czoznawcy z Politechniki 
Warszawskiej inż. arch.

Władysława Rzechowskiegó
jest prawie entuzjastyczna.
Według niego „ściany dwor­
ku są obustronnie otynkowa­
ne przy czym tynki zarów­
no wewnątrz jak i zewnątrz 
są utrzymane w dobrym sta­
nie. Wokół dworku rosną 
grupy przepięknych, starych 
drzew, co znajduje bezpo­
średnie powiązanie z drze­
wostanem Alei Sienkiewicza, 

tworząc w ten sposób ładną, 
zieloną oprawę dworku. Ar­
chitektura samego budynku 
jest skromna, ale równo­
cześnie pełna jakiegoś uro­
ku, jaki tylko prostota może 
wywrzeć na oglądającym. 
Ta prostota architektoniczna 
świadczyć może o wysokiej 
kulturze budowniczego
dworku i jakże charakterys­
tyczna jest dla tego typu 
budynków, obecnie nielicz­
nych już świadków dawnego 
życia”.

Najciekawsze w  tym 
wszystkim, że uczestnicy te­
go istniejącego sporu twier­
dzą, że kierują się s z la c h e t­

nymi intencjami A rc h ite k c i 

zaś występujący w tym ło­
wickim s p e k ta k lu  nie w y g lą ­

dają mi na dzikich barba­
rzyńców, wręcz przeciwnie, 
robią wrażenie ludzi oświe­
conych i kulturalnych. Zaś 
koszarowce projektują bo 
muszą, jesteśmy na etapie 
typizacji —  twierdzą.

Osobiście nie widzę tu 
żadnego dylematu — stary 
dworek czy nowe osiedle. 
Przy dobrych chęciach sta­
ry dworek może się ostać, 

nowe osiedle można zbudo­
wać. Chodzi o to, żeby nie 
demonizować planu, nie 
traktować go jak absolutu. 
W ogóle nie ma w Łowiczu 
problemu lokalizacji „Cen­
trum1’, jest problem cha­
rakteru zabudowy. Woje­
wódzka Pracownia Urbanis­
tyczna to „Centrum" zapro­
jektowała, władze miejsco­
we je zaakceptowały, i teraz 
nikt nie chce przyznać się 
do błędu. Honor nie pozwa­
la. Chociaż nie, kierownik 
WPU mgr Krzysztof Karski 
oświadczył, że budynki fak­
tycznie mogłyby być o po­
łowę krótsze. Nie jest rów­
nież przeciwnikiem przepro- 
jektowywania. Podoba mi 
się takie stanowisko.

Mamy za mało ładnych 
miast w województwie, że­
by bez sprzeciwu godzić się 
na niszczenie resztek ich na­
turalnego, zabytkowego 
piękna. Łowicz odwiedza 
rocznie kilkaset tysięcy tu­
rystów, w tym 30 tys. tu­
rystów zagranicznych. Pow­
tarzam, nie ma w Łowiczu 
żadnego innego problemu 
jak problem urażonych am ­
bicji.

Nie dość, że popełniono je­
den błąd, zatwierdzając dość 
niefortunny projekt, popeł­
nia się obecnie drugi błąd, 
upierając się przy tym. 
Smutne, że ludzie, którzy 
protestują przeciwko oszpe­
ceniu miasta muszą to czy­
nić potajemnie, anonimowo. 
Oczywiście, nowe mieszka­
nia w Łowiczu są bardzo 
potrzebne. Lecz nie muszą 
to być zaraz koszary. 
Edward Gierek rzucił hasło 
budowy drugiej Polski, ale 
chodzi o to, żeby ta druga 
Polska była ładna, ładniej­
sza.

Perła 

bez 

blasku

Dalszy ciqg ze str. 3

ności) aby sprawdzić jak przy pię­
knej, słonecznej pogodzie przebie­
gają roboty elewacyjne. Na całym 
tym długim odcinku głównej ulicy 
miasta zastaliśmy aż... 5 (słownie: 
pięciu) robotników!".

„Głos Robotniczy” zamieszcza w 
tym czasie zdjęcia z wymownymi 
podpisami: „Rusztowań wiele — 
pracowników „na lekarstwo"...". 
„Nie wszystkim robota pali się w 
ręku”.

Pięciu robotników to dokładnie
1 procent tego, co dyrekcja Zjed­
noczenia Budownictwa Komunal­
nego obiecywała na konferencji 
prasowej. Ale krytyczne glosy 
spotkały się z natychmiastową ri­
postą naczelnego inżyniera Zjed­
noczenia, który 26 maja odpowie­
dział na zarzuty w „Głosie Ro­
botniczym” ;

„Odnośnie uruchomienia dwóch 

pełnych zmian, musimy stwierdzić, 

iż jest to rzeczą niemożliwą, po­

nieważ liczba rzemieślników po­

trzebnych do tego rodzaju przed­

sięwzięcia byłaby nieosiągalna we 

wszystkich jednostkach budowla­

nych m. Łodzi. Z tych przyczyn 

ZBK podjęło szereg przedsięwzięć 

organizacyjnych, które dają szansę 

wykonania zaplanowanych robót 

na ul. Piotrkowskiej bez uszczer­

bku dla innych zadań planowych 

przy pełnym wykorzystaniu istnie­

jącego potencjału produkcyjnego.

Przedstawiając powyższe, zwra­
camy się z uprzejmą prośbą o za­
niechanie napastliwych artykułów, 
które wprowadzają tylko niepo­
trzebne nikomu zdenerwowanie...’’

Zapowiedziane przez naczelnego 
inżyniera Zjednoczenia przedsię­
wzięcia organizacyjne musiały być

skuteczne, skoro 18 lipca można 
było zdjąć rusztowania 1 pokazać 
łodzianom odświeżoną Piotrkow­
ską. Łodzianom i reszcie kraju, bo 
następnego dnia zaczynał się Zlot
i główną ulicą miasta przemasze­
rować miała zaproszona młodzież. 
Zdjęcie rusztowań zaskoczyło chy­
ba najbardziej krytycznie usposo. 
bionych dziennikarzy. „Express 
Ilustrowany” skwitował ten mo­
ment entuzjastycznym artykułem 
„Pochwały dla załóg modernizu­
jących ulicę Piotrkowską”, w po­
dobny ton uderzył „Dziennik 
Łódzki”, który w publikacji „Na­
sza najpiękniejsza” głosił: „Dziś, 
gdy zakończono już roboty elewa­
cyjne I etapu, przedsiębiorstwa 
Budownictwa Komunalnego, a 
więc i Zjednoczenie, któremu pod­
legają, mogą mówić o sukcesie. I 
mówią. Przypomina się nawet ter­
min bohaterski: „Nasze Czechowi­
ce’1.

Nietrudno zrozumieć ten en­
tuzjazm. Oto pięć przedsiębiorstw

ZBK, w niespełna 3 miesiące 1
przy nieznacznym zaangażowaniu 
siły roboczej wykonało swoje za­
dania z nadwyżką. Zamiast plano­
wanych 68 elewacji na ul. Piotr­
kowskiej w pierwszym etapie wy­
konano ich aż 81. A przy tym, 
donosił „Dziennik Łódzki”, „jak 
zapewniają przedstawiciele dyrek­
cji Zjednoczenia, wykonano do­
brze, w sposób gwarantujący, iż 
co najmniej przez 5 lat a może 
nawet 9, nic tym elewacjom nie 
grozi, poza — oczywiście przy­
brudzeniem”.

Ale istnieje inna, bardziej real­

na groźba. Piotrkowska w związku 

ze Zlotem została błyskawicznie 

odświeżona, to prawda, lecz od­

świeżenie tylko częściowo wiąże 

się z programem rekonstrukcji 

ulicy, jak zakładały plany. Rekon­

strukcja bowiem, to przywrócenie 

do stanu pierwotnego, odtworzę-
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Nazywają Ich różnie: stu­
dentami, doktorami, medyka­
mi. I  zawsze dodają: „NA­
SI”.

Są z nimi zżyci od dawna. 
Od czasu, kiedy cztery lata 
temu po raz pierwszy stu­
denckie obozy Akademii Me­
dycznej wkroczyły na Ziemię 
Kielecką i zorganizowały tu 
letnie ośrodki lecznictwa spe­
cjalistycznego. Co roku przy­
jeżdżają inne składy osobowe, 
zmieniają się kierownicy ga- 
ginetów i studenci, zmieniają 
się miejscowości, w których 
blisko 100-osobowy zespól zaj­
muje szkoły, przekształca je 
w ośrodki zdrowia, rozbija 
namioty, wywiesza szyld u- 
czelni i emblematy organiza­
cji młodzieżowych: ZSP, ZMS, 
ZMW i rozpoczyna złożoną 
działalność społeczno-nauko- 

wą.

Wieloma nurtami toczy się 
życie studenckiej i lekarskiej 
społeczności, ale wybijają się 
dwa najważniejsze — medy­
czny i społeczno-polityczny — 
obydwa rozwarstwione na 
wiele elementów o kapital­
nym znaczeniu dla: lekarzy, 
studentów, ludności, uczelni
i nawet dla historii.

☆ #  ☆

Z iemia Kielecka, wsła­
wiona historią pierw­
szego partyzanta II 
wojny światowej majo­

ra Hubala. Szlak bojowy jego 
oddziału wiódł przez wsie 
Kielecczyzny, a tropami bo­
haterstwa szedł makabryczny 
odwet okupanta. Odwet na 
ludności „za pomoc bandytom". 
Ogniem wytrawiano domos­
twa, morderstwem pozbawia­
no życia mieszkańców.

W takich to wsiach rozbija 
swe obozy spoleczno-naukowe

śniadanie w jadalni pod na­
miotami przebiega szybko sy­
stemem samoobsługi. Reje­
stracja i 8 gabinetów specjali­
stycznych otwierają drzwi dla 
pacjentów.

*  #  *

Teraz jest o wiele mniejsza 
frekwencja, co nie znaczy, że 
ludzie nie potrzebują pomo­
cy lekarskiej. Teraz są żniwa
— czas wielkiej, wyczerpu­
jącej pracy, gonitwa z czasem, 
bezradność wobec palącego 
słońca i przezwyciężanie wła­
snej słabości. Ta praca od­
biera im siły i zdrowie, ale 
nie mogą z niej zrezygnować.

— Wstyd mi jak nie wyjdę 
do pracy — mówi 47-letnia 
pacjentka gabinetu internisty­
cznego, okropnie schorowana, 
z obrzękami nóg — co by o 
mnie powiedzieli sąsiedzi jak­
bym nie wyszła w pole... Po-

w nadziei, że jeżeli użyją 
więcej — choroba szybciej 
minie. Musimy aplikować pół- 
dawki.

Około 1000 pacjentów w cią­
gu 20 dni przyjął gabinet in­
ternistyczny. Jednym z tema­
tów pracy naukowej jest od­
powiedzieć na pytanie, jakiej 
opieki internistycznej wyma­
ga ludność wsi objętych pa­
tronatem obozu. Odpowiedź 
jest ogólnie rzecz biorąc zna­
na: wymaga stałej opieki. 
Gdybyśmy tu zostali — mó­
wi dr Zebrowski — mielibyś­
my stale pełne ręce roboty, 
bo większość pacjentów wy­
maga stałego leczenia specja­
listycznego.

☆ &  ☆

Gospodyni domu, w którym 
mnie zakwaterowano ma oś­
mioro dzieci, spore gospodar­
stwo 1 nie kończące się zajęcia.

a tu co? gdzie? jaicT — oni 
nie mają czasu.

Czterdziestokilkuletnia ko­
bieta odwija nogę. Okropne 
rany: owrzodzenie w wyniku 
choroby żylakowej. Pręgi żył 
zwijają się w guzy, przebija­
ją skórę.

— Obtarłam sobie butem, 
panie doktorze...

— To nie od buta, proszę 
pani. Trzeba operować. Prze­
każę panią do kliniki w Ło­
dzi, będzie pani zdrowa.

— Za stara jestem, a zre­
sztą nie mam kiedy, mąż 
idzie do pracy, sama jestem 
z dziećmi. Może tak koło zi­
my, jak się obrobię...

Zespół gabinetu chirurgicz­
nego (J. Parkitny, J. Sikora, 
A. Supady, F. Stempień, Z. 
Deroń, M. Galicki, F. Jasiń­
ski, J. Zalasa) pod kierun-

ZOFIA TARNOWSKA

??NASI M E D Y C Y a

młodzież Akademii Medycz­
nej.

Byłam w ubiegłym roku w 
Skłobach, gdzie także szkołę 
zamieniono na przychodnię 
specjalistyczną. Ciągnęli do 
niej ludzie z okolicznych wsi, 
jechali chorzy na wozach z 
miejscowości odległych o kil­
kanaście kilometrów. Wiodła 
ich fama pierwszych obozów, 
a zwłaszcza obozu sprzed dwu 
lat w Huciskach, kiedy to 
docent dr W. Józefowicz kie­
rował złożoną pracą studen­
tów i lekarzy i w imieniu 
uczelni zawarł trwały sojusz 
nie tylko z Huciskami i oko­
licą lecz z całym powiatem, 
a chyba i z województwem. 
Sojusz umacnia się z roku na 
rok I nie ma takiej okazji, któ­
rej mieszkańcy Hucisk, Adamo­
wa, Sklobów, Szałasu i wielu 
innych wsi nie wykorzystali, 
by spotkać się ze „swoimi 
medykami”. I nikt z władz 
gromadzkich 1 powiatowych, 
nikt z organizacji ZBoWiDo- 
wskich nie chce przyjąć do 
wiadomości faktu, żg obozy 
przeniosą się na następne lata 
w inne rejony. Kielecczyzna 
uznała je za swoją własność. 
Medycy z Łodzi stali się oby­
watelami tej ziemi bez wzglę­
du na to, że tylko ^niewielka 
ich część stanowi „stałą za­
łogę”. Dlaczego?

☆ *  ☆

Upał dokucza. Przed szkolą 
gromadzą się od rana pacjen­
ci. Siadają na schodach. Z 
drugiej strony gmachu szkol­
nego trwa poranny apel u- 
czestników obozu, dyżurni 
składają sprawozdania z pra­
cy dnia poprzedniego, kierow­
nik naukowy obozu — dr An­
drzej Berglel przyjmuje ra­
porty, przekazuje polecenia.

Ie to pięć hektarów, dzieci są 
małe, trzeba odrobić wszyst­
ko sitami swoimi i męża. Wszy­
stko ręcznie. Tu nie ma me­
chanizacji prac polowych. 
Królewiec nie ma nawet Kół­
ka Rolniczego...

Jak jej pomóc? Powinna się 
znaleźć natychmiast w szpi­
talu, ale nie pójdzie. I nie 
ona jedna. Niemal co trzeci 
z pacjentów powinien być 
hospitalizowany, żeby leczenie 
dało należyte efekty. Przed 
kilku dniami „udało się” za­
wieźć do szpitala w Końskich 
pacjenta, który przyjechał do 
studenckiego ośrodka w Kró­
lewcu z miejscowości odległej
o 25 km. Przyjechał... rowe­
rem. Stwierdzono, że jest 
kompletnie odwodniony. Przy­
był po ratunek w ostatnią go­
dzinę...

— Zróżnicowani są pacjenci 
naszego gabinetu — stwierdza 
dr Andrzej Zebrowski. Prze­
ważają starsi. Niektórzy za­
chowują niezwykłą spraw-? 
ność fizyczną mimo podeszłe­
go wieku, ale większość cier­
pi na choroby przewlekłe, 
nie leczone, zaniedbane, przyj­
mujące ostre stany. Trudno 
ich przekonać do leczenia 
szpitalnego mimo, że Rada 
Senacka AM podjęła uchwałę, 
żeby do klinik łódzkich przyj­
mować każdego — bez wzglę­
du na rejonizację. — Boimy 
się dawać radykalnych le­
ków, bo nie wierny jak będą 
używać. Mieliśmy przypadki 
zatruć — przedawkowywali

Ona nie chodzi, łeoz biega. Cza­
sami lekko utyka...

— A, to kolano. Rok temu 
spadł mi worek ze zbożem na 
nogę 1 spuchła mi okropnie, 
ale potem przeszło. Wybieram 
się do nich (do Ośrodka), ale 
nigdy nie mam czasu, sama 
pani widzi jak to jest. Dwie 
pary rąk i nóg by się przy­
dały.

☆ *  *

Jedziemy po południu do 
wsi Szałas. Tu, 30 km od 
Królewca, dr H. Romanowicz 
zorganizował podobóz — dru­
gi ośrodek zdrowia i co drugi 
dzień chirurg, stomatolodzy, 
interniści i pediatrzy przyj­
mują w szkole 1 punkcie fel- 
czerskim pacjentów 2 tej wsi. 
Za stolikiem nauczycielskim 
siada dr Józef Szklanny — 
kierownik gabinetu chirurgi­
cznego. Zabiegów się tu nie 
wykonuje (w Królewcu tak), 
ale pacjenci tego dnia przyję­
ci kwalifikują się do zabie­
gów w szpitalu.

— Boli w nodze, panie dok­
torze, ból przyszedł tak sam, 
z siebie. Wywiad, badanie, 
diagnoza: reumatyzm w sta­
wie biodrowym. Stara, za­
niedbana sprawa. Człowiek 
ma lat pięćdziesiąt dziewięć. 
Nie był jeszcze u lekarza. 
Nie bolało.

W mieście kieruje się ta­
kich pacjentów do sanatoriów 
na naświetlania, lampy, zaj­
mują się nimi reumatolodzy,

kiem dr Szklannego opraco­
wuje dwa tematy naukowe: 
epidemiologia chorób kończyn 
dolnych w środowisku wiej­
skim oraz sposób żywienia się 
a stan odżywienia ludności 
wiejskiej. Materiał badawczy 
jest obfity. Do najczęstszych 
chorób, z którymi pacjenci 
zgłaszają się zalicza się cho­
robę żylakową kończyn doi. 
nych, zaniedbane przypadki 
ropne skóry i  tkanki pod­
skórnej oraz pourazowe ukła­
du kostnego. Miarą pracy ga­
binetu jest tygodniowa staty­
styka: 5 średnich zabiegów o- 
peracyjnych, 32 opatrunki, 28 
injekcji, 44 porady chirurgicz­
ne.

W pewnym momencie po­
czułam się zagubiona w pro­
blemach medycznych i spo­
łecznych każdego z elemen­
tów organizacyjnie doskona­
łych gabinetów lekarskich. 
Uczestniczenie w wieczornych 
posiedzeniach rady obozu sta­
wiało mnie w sytuacji bez­
radnego laika. Stałam się na­
gle jednym z setek pacjen­
tów, szukających pomocy ne­
urologa, ginekologa, stomato­
loga, pediatry. Zdawało mi 
się, że potrafię oddać przy 
pomocy słów atmosferę co­
dziennego trybu pracy i oto 
stoję uboga jak dziad, proszą­
cy o kawałek chleba:

— Co panu daje ten poligon 
zwany obozem społeczno-nau- 
kowym, panie Andrzeju — py­
tam studenta 5-go roku sto­
matologii, który składa w

imieniu zespołu kolegów oce­

nę stanu opieki lekarskiej z 
zakresu protetyki stomatolo­
gicznej. A jest to raport bu­
dzący niepokój i brzmi w 
skrócie jak następuje: celem 
naszej pracy jest próba usta­
lenia potrzeb ludności wiejs­
kiej z zakresu protetyki sto­
matologicznej poprzez zbada­
nie braków uzębienia...

...Andrzej Nowak w swoim 
raporcie posługuje się zesta­
wem danych z naukowych do­
ciekań: do 19 lipca przebada­
no 140 osób. 125 z nich posia­
dało braki zębowe w szczęce 
a 129 w obrębie żuchwy. Prze­
badane osoby zaopatrzone by­
ły w 98 protez przy czym 
tylko 2 były... prawidłowo 
wykonane i spełniały swoją 
funkcję. Pozostałe nie nada­
wały się do użytku. Należało­
by natomiast badane osoby 
zaopatrzyć w 580 prętez sto­
matologicznych...

— Pan! jest ciekawa, có mf 

daje ten obóz — powtarza py­

tanie A. Nowak 1 — odpowia­

da: kontakt z pacjentem. Na 

ćwiczeniach w klinice więk­

szość asystentów śledzi każdy 

ruch naszej pracy i człowiek 

znajduje się pod nieustającą 

kontrolą. Pracuje ze świado­

mością podopiecznego. Tu — 

asystenta proszę o pomoc w 

wypadkach trudnych, a sam 

nabieram wiary we własne 

siły,, przypominając sobie sy­

tuacje w klinice; „jak to by­

ło? co On (asystent) wtedy 

powiedział?11 Mam poczucie 

bezpieczeństwa, bo wiem, że 

mogę zapytać w chwili zwąt­

pienia: co dalej?..;

— Jak pan ocenia stan uzę­
bienia mieszkańców podopie­
cznych we wsi? — zadaję 
wersję tego samego pytania
i uzyskuję identyczną odpo­
wiedź: „żle”.

Pytania i odpowiedzi, mno­

żone przez osiem gabinetów 

specjalistycznych, dają obraz 

stanu zdrowia wsi kieleckich

i nasuwają następne pytania: 

„co ilalej”? Co wynika z fak­

tu, że mieszkańcy wsi uzys­

kali przywilej ubezpieczenia? 

Jak z niego korzystają? Jak 

widzą organizację lecznictwa 

wsi dzisiejsi „medycy” a ju­

trzejsi lekarze? Na czym po­

lega związek nauk medycz­

nych z realiami surowych 

warunków życia „konsumen­

tów” usług lekarskich? Gdzie 

jest miejsce pracy absolwen­

ta Akademii Medycznej? Czy 

wieś da się lubić, jako miejsr 

ce startu lekarza-praktyka?...

Na dziesiątki pytań, które 

nurtują obserwatora obozowej 

praktyki medyczno-społecznej 

chciałabym odpowiedzieć w 

następnych relacjach. Pytania 

proste. Odpowiedzi — złożone. 

Czytelnicy pozwolą, że podej­

mę próbę oceny marzeń w 

konfrontacji z pyskiem rze­

czywistości w dalszych arty­

kułach.

nie, to precyzyjne, niemal zegar­

mistrzowskie modelowanie szcze­

gółów, za co zresztą przedsiębior­

stwa budowlane otrzymały 20 pro­

cent dodatku. Jak więc można 

sobie wytłumaczyć list przesiany

20 czerwca br. do inwestora 

(PDRN Łódź-Śródmieście), w któ­

rym czytamy:

„Dotyczy budynku: Piotrkowska 
48. Nawiązując do pisma Waszego 
z dnia 14.111.1972 r. Miejskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Komu­
nalnego nr 5 w Lodzi zwraca przy 
niniejszym dokumentację na wy­
konanie balustrad balkonowych 
żeliwnych ze względu na brak 
możliwości znalezienia wykonawcy 
oraz braku możliwości demontażu 
balustrady na posesji przy ul. 
Piotrkowskiej 22. która jest wy­
konana przez inne przedsiębior­

stwo.
W  związku z powyższym prosi­

my o zmianę technologii wykona­

nia w/w balustrady lub znalezie­
nie wykonawcy we własnym za­
kresie”.

Mityczne sformułowanie „zmia­
na technologii” to zwrot maskują­
cy fuszerkę, kryjącą w sobie wie­
le niebezpieczeństw z konserwa­
torskiego punktu widzenia. To re­
zygnacja z rekonstrukcji, pójście 
na łatwiznę. A już zgoła niezrozu­
miały unik stanowi możliwość po­
rozumienia się z bliźniaczym 
przedsiębiorstwem, które podlega 
temu samemu Zjednoczeniu. Nie­
stety, nie jedyny to wypadek od­
stępowania od dokumentacji. 
Przedsiębiorstwa budowlane bez­
trosko zrezygnowały z rekonstruk­
cji kopuły na dachu budynku 
bankowego (róg Piotrkowskiej i 
Moniuszki) wg projektu artysty- 
p lastyka Roszaka. Nie była to 
konstrukcja przerastająca zdolnoś­
ci polskich inżynierów, zadecydo­
wała nonszalancja i brak pietyz­
mu dla zabytków, a wszystko us­
prawiedliwiła potrzeba pośpiechu,

bo Zlot się zbliżał. Wiele krytycz­
nych uwag pod adresem wyko­
nawców zgłaszają nadzorujący 
prace z ramienia Zakładów Ar­
tystycznych ZPAP plastycy. J. Du- 
dzikowska, (jak do tej pory bez­
skutecznie, domaga się wyrepero- 
wania skrzydeł bram w posesjach 
przy Piotrkowskiej 143, 147, 149 
oraz odrestaurowania wnętrz bram 
obejmującego sufity, ściany, bo­
azerie, detale architektoniczne.

Zresztą, gdy dobrze się przyj­
rzeć, nietrudno skonstatować, że 
prace na Piotrkowskiej cechuje 
niechlujność wykonania detalu ar­
chitektonicznego i malowania sto­
larki. Brygady malarskie z przed­
siębiorstw nr 1 i 5 z reguły zosta­
wiały źle zatynkowane na ścia­
nach otwory maculcowe po rusz­
towaniach, maźnięte od niechcenia 
pędzlem. Może więc należało skon­
centrować się na robotach plano­
wanych, a dopiero po ich dokład­
nym wykonaniu pomyśleć o do. 
datkowych elewacjach? Tam bo­

wiem, gdzie chodzi o dzieła sztuki, 
pośpiech i brawura nie są naj­
lepszymi sprzymierzeńcami.

Zdaję sobie oczywiście sprawę, 
że niełatwo było znaleźć w Łodzi 
sztukatorów, że modernizacja i 
rekonstrukcja Piotrkowskiej po­
stawiła przed przedsiębiorstwami 
budowlanymi zupełnie nowe zada­
nia. Ale to w niczym nie uspra­
wiedliwia niechlujstwa, tym bar­
dziej, że sztukatorów ostatecznie 
znaleziono i pracę wykonano. Pra­
ce także będą kontynuowane i 
choćby dlatego warto od początku 
zastanowić się nad posunięciami 
organizacyjnymi, które zapewnią 
łódzkim zabytkom właściwy, nie­
naruszalny kształt. Czekają nas 
nie tylko dalsze elewacje i mamy 
nadzieję, wykonanie tego, z czego 
zrezygnowano w pośpiechu, a co 
sprawia, że mimo zaangażowania 
ogromnych sum, Piotrkowska 
wciąż jeszcze pozostaje perłą bez 
blasku. Czeka nas w niedługim 
czasie kolejny etap prac na tej

ulicy, modernizacja parterów, 
który, oby, nie był odkładany w 
nieskończoność.

Zbliżający się jubileusz 550-lecia 
istnienia miasta obliguje nas do 
tego, aby sprawę Piotrkowskiej 
potraktować prestiżowo i prioryte­
towo, a tego nie da się rozwiązać 
bez wyspecjalizowania jakiegoś 
przedsiębiorstwa budowlanego lub 
choćby jego działu w problema. 
tyce restauracji budynków zabyt­
kowych. Trzeba powołać łódzki 
oddział Pracowni Konserwacji Za­
bytków. Jest to zagadnienie szer­
sze niż pryncypalna ulica, bo do­
tyczące całego miasta, które do 
tej pory nie potrafiło ukazać i 
wydobyć tego wszystkiego z prze­
szłości, co warte jest zachowania
i pietyzmu.

Dlatego perle łódzkiej secesji 
trzeba jak najszybciej przywrócić 
jej blask. Kolorowe lampki nie 
wystarczą.

KONRAD FRF.JDLICH
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ta n  Piąstka musiał zarabiać obie­
ma stronami garści. W  jedną i w 
drugą stronę. Emaliowane, na 

przykład, wiadro, które kosztowało 
9otąd trzydzieści pięć złotych, jako 
środek płatniczy za szmaty, rozra­
stało się nagle w swojej wartości 
do podwójnych wymiarów. Takie 
same właściwości miały kubki, 
miski, talerze. Nie tylko więc pan 
Piąstka promieniał na twarzy, ale
1 owe kubki, garnki, talerze pęcz. 
niały z dumy — zawsze to prze­

cież przyjemnie znaczyć dwa razy 
tyle co się naprawdę znaczy.

Trzecim źródłem dochodu była 
sprężynowa waga, którą pan Piąst­
ka trzymając w garści regulował 

palcem uzbrojonym w specjalny 
paznokieć. Czwartym wreszcie — 
gatunek szmat, w czym zupełnie 
już nikt nie mógł się połapać, bo 
szmaciarz tak zawsze potrafił rzecz 
odwrócić podszewką do góry, że nie 

tylko babina, ale i sama szmata 
nie była już pewna czy jest z weł­
ny, czy tylko tak jej się dotąd wy­

dawało. Może i słusznie: najtrud­
niej przecież poznać samego siebie. 

A rodzaj żeński, do którego zalicza 
się także szmata, ma z tym szcze­
gólne trudności.

— Pani chyba żartuje. To ma być 
wcina?

— Przecież kupowałam tę jesion­
kę jako wełnianą.

— I  pani w to wierzy?... Ja  też 
kupiłem kiedyś na targu prosiaka, 
a po roku okazało się, że to wca­
le nie prosiak, ale cala Świnia.

Ktoś parsknął śmiechem, babina 
się zmieszała. Pan Piąstka był jed­
nak gentelmancm od ucha do ucha.

— Przecież to ciuch przedwojen­
ny, Skąd pani może pamiętać. 
Przed wojną to panią jeszcze wó- 

zeczkicm wozili.

I  rzucał Józkowi na samochód 
szmaty, które chłopak jeszcze w po­
wietrzu segregował według gatun­
ku.

— Szefie! To się kupy nie trzy­
ma — zauważył to zaraz Józek, 

któremu wszystko musiało się prze­
cież zawsze zgadzać.

— Niby co?
— Ta mowa. Jeśli przed wojną 

paniusię wozili w wózeczku, to nie 
mogli jej kupić dorosłej jesionki, 
nie?

— Głupiś, chłoptasiu. Na psycho­
logii się nie znasz. Wymagałoby to 

od klientki dodatkowego i samo* 
dzielnego myślenia, a na to tu 
miejsca nie ma. Dociera tylko naj­
ważniejsze. A najważniejsze jest 
zawsze to co przyjemne. Albo naj­
tańsze. Weźmy na przykład, takie 

garnki — kończył mu potem po 
largu wykład z „psychologii” . — 

Nikt się nie zastanawia nad ceną. 
Dla nich najważniejsze jest to, że 
za stare szmaty dostaje się nowy 
garnek, kapujesz?

W  dni pozatargowe jeździli po 
wsiach. Szet zatrzymywał się zwy­

kłe przed gospodą z gorącym bigo­
sem, albo przed sklepem z dużym 
piwkiem, a Józek ganiał od chału- 
p.y do chałupy. “ ■*

— Szmaciarz przyjechał. Szykuj­

cie ludzie butelki i szmaty, zaraz 
się będzie tędy przejeżdżać i zabie­
rać.

A że poobwieszany był reklamo­
wymi kubkami i rondełkami jak 
święty M ikołaj — nie musiał zbyt 
długo zachęcać.

•

Mogła tak słuchać i słuchać, bo 

Józek potrafił opowiadać. Tak od 
niechcenia, jakby sam do siebie, al­
bo obrazy przesuwały się tylko 
przed oczami, a on je, Po prostu, 
nazywał. Chciał jeszcze raz prze­
mierzyć całą drogę, dojść po ka­
wałku do chwili obecnej, nigdy 
przecież dotąd nic przyglądał się 
sobie, nie wracał — liczyła się tylko 
przyszłość, jedynie ona mogła mieć 

wartość. A teraz tamte dni odbite 
od Ani oczu nabierają jakichś in­
nych wymiarów: nic ziębią już 
tamte chłody, nie cuchną starzyz­
ną szmaty, nie drętwieją od wody 
ręce, gdy płucze butelki. Te wszyst­

kie zdarzeń!® układają się teraz w 
wyobraźni dziewczyny w nieznany 
jej dotąd świat, którego nic wyczy­
tała nawet w książkach. A bohater 
tak blisko. Razem z nim wędruje 
teraz przez barwne jarm arki, prze­
pycha się przez tłum , ściska go 
mocno za rękę, żeby nic zgubić się 
w tym tłumie; jadą na karuzeli, w 
głowie się kręci, kręci...

Samochód przejechał szosą, błys­
nął na chwilę czerwonymi św iatła­

mi, schował się za zakrętem.
Na szosie wszystko pojawia się 

tylko na chwilę. Nie ma już targu, 
rondclków, starego samochodu. Jest 
tylko Józek. Ale też inny. Nic za­
fascynował go szmaciarz na dłużej, 
znużyły krajobrazy oglądane spod 
szmal. Kawałki czegoś co_było, i od 
dawna przestało ju ż istnieć. Życia 

nic zszywa się z kawałków — luź­

nych, brudnych, nie pasujących do 
siebie.

Lepiej już dźwigać coś ciężkie­
go, pod górę, pod wiatr. Coś, co 
tylko pozornie jest brudne, zachla­
pane, ale daje się oczyścić — posia­

da bowiem jakiś sens, czemuś na­
prawdę służy... Zaczął pracować 
przy murarzach. Mieszał wapno, 
nosił cegły, tynkował. Byle do je­
sieni, do dnia kiedy skończy osiem­
naście lat. Dopiero z dowodem w 
garści można zacząć. Szukać siebie
— miejsc, o których się kiedyś śni­
ło. Nieskonkretyzowanych — jak 

zwykle we śnie — ale istniejących 
na pewno.

Bo tutaj ciasno. K ilka domków 
rozrzuconych byle jak, w sąsied­
niej wsi gospoda z brudnym pi­
wem, jeszcze dalej — w miastecz­
ku — prowincjonalne kino. Nic wo­
kół się nie dzieje, za miedzą jrsz- 
cze bardziej cicho, chłopaki grają 

w palanta, raz na tydzień w remi­
zie zabawa. Nic, on nie chce tak jak 
Kotula usiąść kiedyś na przyzbie
i słuchać co mu krowina sennym 
głosem porykuje zza ściany. To już 
Józkowi nie wystarcza.

— A szkoła nie przyszła ci nigdy 
do głowy? — Nie rozumiała Ania, 
bo dla niej wszystko musiało mieć 
jakiś początek.

— Przecież już jestem kierowcą. 
Skończyłem też kurs operatorów

dźwigowych. Czy ty wiesz, Aniu, 
ile...

Umilkł. Wyciągnął z kieszeni cze­

koladę — symbol zamożności — ro­
zerwał papierek, przełamał, włożyła 
kawałek do ust... Niewyraźnie za­
czął sobie uświadamiać; za późno, 
wieczór m inął niepostrzeżenie, trze­

ba wracać... Zawsze trzeba gdzieś 
wracać. Opustoszeją wieczory, Ania 

wyjedzle, on na jesieni pójdzie do 
wojska, potem ożeni się z Krychą... 
Zrobiło mu się smutno. Spojrzał na 
Anię: też o czymś myśli, znów jest 
daleko... Pewnie przerzuca ju ż kart­
ki ogromnych książek, wtapia się 
w gwar korytarzy, ktoś dotyka jej 
dłoni... Poczuł nagle swoje ubóstwo. 
Cóż znaczy przy niej? Razem zc 
swoim prawem jazdy, brudnymi 

szmatami, lasowanym wapnem? 
Powinien ją  raczej podrywać. 
Dziewczyna zdrowa, nudzi się na 
wsi, a on jej tam różne dyrdymał- 
ki zasuwa..,

Ale jakoś nie wychodziło. Nie 
przyszło mu nawet do głowy coś 
takiego, choć Ania od pierwszej 
chwili robiła na nim wrażenie. 

Tylko, że było to jak jakaś inna 
muzyka. W niczym niepodobna do 
tej z remizy. Może tej z kina, albo 
z kościoła. Ania też jak z obrazka. 
Trochę przypomina panią doktor, 
trochę Matkę Boską na wakacjach.

I  nagle zrozumiał: Ania jest już 
studentką. Każdy powinien się 
kształcić... Jakoś nic pomyślał do­
tąd o szkole. Szczytem kariery dla 
niego było zdobycie prawa jazdy, 
praca przy samochodzie, stała pen­
sja.

I  dopiero teraz, idąc tak koło 
Ani, zobaczył, ze Ania daleko. W y­
ciągnięcie ręki w' jej kierunku ni­
czego nie zmieni. Trzymając ją  Za 
rękę nic uchwyci nawet jej palca
— każdy przeznaczony do czegoś 

innego, większego, gdy jego palce 
będą zawsze przykręcać zakrętki.

No to co? Tysiące ludzi różni się 
między sobą I dotychczas nie obcho­
dziło to Józka. Ale teraz obchodzi. 
Wprawdzie wiedział, że lato się 
skończy, Ania wyjedzic, ale starał 
się nie myśleć o tym. Wystarczał 
mu czas teraźniejszy.

A teraz dostrzegł, że nie ma cza­
su teraźniejszego. Matka Boska jest, 
ale tylko na obrazku. Gdy zamknie 
oczy i znów je otworzy zobaczy, że 
nikt koło niego nie idzie, nie szedł, 
wszystko mu się tylko zdawało. 
Nawet to, że jest dobrze, tylko 

dobrze, bo o niczym innym prze­

cież nie śmiał nawet pomyśleć. N ikt 
go także nie słucha, cóż kogo mo­
że obchodzić jakiś Józek, który 
uzupełnia sobą jakąś wieś, jest 
jednym z drzew przydrożnych two­
rzących krajobraz. Rzeczywista jest 
tylko Krycha, wrośnięta mocno no­
gami w ziemię, nigdzie stąd nie 
wyjedzie, będzie czekać na niego.

Najbardziej charakterystyczną po­
stacią na odpuście był harmonista 
przygrywający jadącym na karu­

zeli. Był symbolem wszystkiego co 
odpustowe. W sobie ześrodkował 

wzniosłość i śmieszność.
Odpust.
Urok tandety, która w odpusto. 

wym W'ydaniu posiada swoisty 
wdzięk. Wszystko dzieje się sponta­
nicznie, bez analizowania treści i 
formy, bez złudzeń przy jednoczes­
nym opakowaniu wszystkiego w celo­
fanowy papierek największego złu­
dzenia. Tylko na odpuście mogą 
smakować najgorsze cukierki, tylko 
tutaj można się tanio przystroić 
sznurami obwarzanków, tylko tu 
szklane koraliki na nitce mają 
przez chwilę wartość najprawdziw­

szych korali, bo trzeba je wygrać 

a nie tylko kupić. Rzecz wygrana 
posiada szczególną wartość — trze­

ba mieć przecież szczęście. Można

wypróbować je tutaj, uwierzyć w 
nie. Zloty pierścionek z kawałka 
drutu ozy gipsowy kogutek są więc 
nie tyle wartością samą w sobie, co 
potwierdzeniem tego szczęścia, któ­

re w życiu posiada tak przecież 
istotne znaczenie.

Wszystko wiruje. Począwszy od 
okrągłego stolika z powbijanymi 
weń gwoździkami i piórkiem, któ­

rym się kręci w poszukiwaniu te­
go szczęścia, poprzez kolorowe stra­
gany mieniące się tysiącem szcze­
gółów, karuzelę... W  głowie się 
kręci od wszelakiego nadmiaru, 
skarby rozłożone tuż obok i wszyst­
kie do osiągnięcia, włącznie ze 
szczęściem, bo na kręconym stoli­
ku nie istnieją w zasadzie miejsca 

przegrane.
Najbardziej ważna jest jednak 

na odpuście karuzela. Ludzie lubią 
ten pęd wokoło, to oderwanie się 
na chwilę od zismi przy jednoczes­

nym poczuciu, że znów w'ysiądzie 
się tam gdzie się wsiadło, że nic się 
nie zmieni na gorsze. A do tego 

jeszcze muzyka...

Wkomponował się w odpust har­
monista. Stworzony jakby wyłącz­
nie do tego celu. Plecami przyrósł 
do karuzeli. Przyklejony do warg 
niedopałek tkwi w nich bez zmian. 
Czapka zsunięta na tyl głowy. Nie­
ruchoma jest nawet harmonia, bo 
powietrze do niej wtłaczane noga­
mi. Nogami naciska się miechy, 
machinalnie, jakby udeptywał dzie­
siątą z kolei beczkę kapusty. 
Wszystko w nim martwe, zastygłe, 
oko nie drgnie mu na twarzy, wpa­

trzony jest w nie istniejący pankt 
nad głowami gapiów.

Marmurowym bezruchem celebru­

je ów dzień uroczysty. Wszystko 
dziś ważne, wzniosie. Najbardziej 

zaś karuzela. Wysoka jak kościół i 
w dodatku się kręci. Dominuje nad 
odpustem. Nadaje mu sens. Skupia 
wokół siebie najwięcej ludzi. Cóż 
znaczyłby odpust bez karuzeli?

Jedynie pomieszany z muzyką 
ludzki gwar tworzy nastrój. Inaczej 
byłby to przecież tylko jarmark. 
Tyle, że w czarnych garniturach. 
Dźwięki oberków i polek niosą się 
nad tłumem, przeciskają się przez 
ciżbę, pomiędzy nogami, które z mo­
zolnego, codziennego krzątania się 
wokół własnych spraw stają się na­
gle żwawe i podrygują rytmicznie.

Karuzela zwolniła, on oderwał 
palce od klawiszów, wypluł na zie­
mię niedopałek,

W tłumie, nie opodal straganów — 
Józek. Rozchmurzony wreszcie, usi­
łował się nawet uśmiechnąć.

— Krycha!
— Co?

— Wieczorem pójdziemy poska­
kać trochę, chcesz? Skinęła głową.

— W remizie dziś ubaw... A teraz 
chodź!

Pociągnął ją  za rękę w kierunku 
karuzeli. Wsiedli, harmonista naci­
snął nogami miechy. Potem znik­
nął im z oczu, znów się pojawił, 
zniknął... Najlepiej w pędzie wyrzu­

cić z siebie balast. Pozwolić zdmu­

chnąć w iatrowi niepotrzebne myśli. 
Nie ważą jeszcze zbyt wiele. U lot­
ne, pozbawione konkretu, zawieszo­

ne w próżni jak  on teraz na karu­

zeli. Jedynie z Krychą coś przeżył 
naprawdę. Też oderwana od ziemi 

w iruje coraz prędzej. Wystarczy 
rozhuśtać się, uchwycie łańcuch, 
przyciągnąć ją  do siebie. Kręcą się 
przecież w ograniczonej przestrze­
ni, n ikt od nikogo uciec nie może, 
choć i dogonić już trudno. Kto wy­
myślił tę całą karuzelę? M ial gTl)- 
wę.

Kupił Krysce korale. Na „kręcioł- 
ku” wygrał złoty pierścionek. Nie 

ma rady trzeba go wcisnąć dziew­
czynie na palec. Widać tam w gó­
rze ktoś zadecydował za niego. 
Niech już im będzie...

— Ino nie zgub, bo...
Spojrzała na niego z serdecznym

wyrzutem.

— Miałabym zgubić?... Przecież to 
od ciebie.

Obejrzała go trzy razy pod słoń­
ce; błyszczał jak prawdziwy. Tak 
niewiele potrzeba słońca i ciepła, 

by nawet rzeczom sztucznym do­
dać uśmiechu i blasku. Przytuliła 
się mocniej do niego.

— Już dawno tak nie byliśmy 
razem.

— Ano... jakoś nie wychodziło. Za 
to teraz...

Wszystkie żale stopiły się w niej 
w jeden uśmiech, rysy nabrały 

miękkości, słońce rozpuściło resztki 
chmur na niebie.

Kupili na straganie kiełbasę, buł­
ki, wyszli 7. tłumu, nad jezioro, 
usiedli na trawie... Z Anią tak 

przecież by nie mógł: z pętem kieł­
basy w garści, z butelką piwa, by 
nie ugrzęzło w gardle. Czasem się 

człowiekowi beknie — rzecz ludzka.
W ytarł dłonią usta.
— Gorąco, nie?

Przytaknęła. Nawet gdyby było 
zimno odczuwałaby upał, skoro Jó ­

zek powiedział. Najmniejszy kawa­
łek słońca mógłby ją  teraz roz­

grzać, gdy Józek przy niej tak 
blisko.

Poszli przez okop na drugą stro­
nę jeziora. Zdjął marynarkę, powie­
sił ją  na ramieniu. Gdyby chciał 
(hętnie by mu ją  nawet poniosła, 

ale nie wypada proponować. Może 
on lubi tak właśnie na ramieniu?

— Wykąpiesz się?

Na policzki spłynęła gorączka, dło­
nie zaczęły się pocić. Wszystko by 
teraz zrobiła, nawet buty mu wy­
czyściła, ale kąpać się?

Spuściła oczy.

— Nie mam, Józuś, kostiumd.*
— No to... — pojaśniał nagle, ale 

zaraz się przyhamował. — Majtecz­
ki jednak masz. A tego od ffóry 
nie musisz się przecież wstydzić —- 
poweselał znów, bo sam nie lubił 

się kąpać. — No?...
— Ale jak  to tak? Tak przecicz 

nie można.
— Dlaczego?
— Odpust przecież.
— Tutaj nikogo nic ma. Nikt cię 

nie zobaczy.
— Ale ja  mówię, że odpust. 

Zrozumiał. Zza jeziora dzwony
jeszcze słychać, gdzieś tam masze­
ruje pewnie procesja, karbowana 

bibułka w oknach, na Bramach 
święte obrazy... Wyrazić to było Jej 
tylko trudno. Mówiła zwykle mono­
sylabami, niewiele. Tyle, żeby »iQ 

porozumieć.

Chodziło też pewnie o wstyd. 
Nawet mężowi nic pokazałaby *ię 

nago. Skóra jest przezroczysta i nie 

potrafi ukryć tego co na samym 
dnie, w dziesiątym zakamarku. N i­
by tam nic ciekawego, w szystko  

proste jak meble kuchenne, ale 

biedne, pełne niepokojów.
— Ano, jak sobie uważasz. Ja 

się kąpię.

Wyskoczył szybko ze spodni, zło­
żył je równo w kancik, zdjął ko­
szulę, buty, pobiegł do wody.

Przyjemnie. Woda czysta, rześka, 
żadnych problemów. Poczuł się lek­
ko. Krycha czeka na błzegu...

Usłyszał szelest. Pewnie dziew­

czyna myje nogi. To dobrze. Będą 
wilgotne i jędrne.

Chlupnęło głośniej. Obejrzał się. 
W  halce weszła do wody. Po szyję. 
Zeby Józuś nie był zły, że odmó­
wiła. On taki dobry. Pierścionek 

je j kupił...

— Krycha!
Szła do niego powoli, szczęśliwa, 

że im bliżej chłopaka tym bardziej 
zakrywa ją  woda. Już nawet po­
chylać się nie musi, unosi się lek­
ko na palcach. Mogłaby tak iść bez 
końca, zanurzać się w ten dzień 
przenajświętszy, który zaczął ogar­
niać ją  całą jako ta woda. Nie czu­

je własnego ciężaru...
— Chodź, popłyniemy! —> zawo^ 

łał, rzucając się na wodę.

Zatrzymała się, gdy fala wpłynę­

ła je j do ust. Przestraszyła się na­
gle. Więc tak daleko ju ż weszła? 
Zapatrzona w Józka nie pomyśla­
ła o sobie. Cofnęła nogę do tyłu. 
Opór wrody obezwładnił je j ruchy, 
Nie ma ju ż odwrotu.

—  Jó ze k !

Zawrócił. Wolno płynął w je j kie­

runku. Patrzył jak stoi tak nieru­
choma, z zadartą do góry brodą. 
Nagle zrozumiał. Szybkim wyrzu­
tem rąk znalazł się przy niej. Ob­
jęła go za szyję.

— Nic umierp pływać — powie­
działa cicho, jakby przepraszała za 
ten nagły gest.

— To po co wlazłaś tak daleko? 
Mocniej przylgnęła do niego i po­

kazała mu oczy, w których widnia- 
ła cała odpowiedź. Nic m iała już 
nic do ukrycia.

— Zdejm ij to z siebie prędko. 
Wyglądasz jak zmokła kura.

Zmartw iła się, tak bardzo chciała 
mu się przecież podobać.

Za wierzbą była ogromna kępa z 

trawami. I  cisza rozciągająca się 
daleko.

— To odwróć się. Zaraz stę prze­
biorę.

Od strony odpustu dobiegały 
dzwony. Gdy rozbierała się dzwoni­
ło w uszach jeszcze głośniej. Od­

wrócił się. Krzyknęła. Runęli ra­
zem w trawę.

•

W  remizie było tłoczno. Z tru ­
dem znaleźli przy stoliku dwa 

miejsca. Ociekały ju ż piwem i wód­
ką, zapach serdelków z musztardą 
rozwalał się na brudnych obrusach, 
na krzesłach, w drugiej sali orkie­
stra rżnęła z przytupem walczyka.

Zamówili ćwiartkę, przegryźli 
serdelkiem i Józek pociągnął Kry- 
chę za rękaw.

— Chodź!
„Koleś” zastąpił im drogę.

— Cześć, Józek. Kopę lat!
— To ty, Mietek?

— Chodź, stary. Trzeba to pod­
lać.

— Jestem z kobietą.

— Nie szkodzi. Dla kobiety też
starczy.

Przesiedzieli z nim jeszcze jedną 
ćwiartkę i bigos. Świat nabrał ru­
mieńców, Krycha wypieków, muzy­
ka rytmu. Czas było pójść tańczyć. 
Weszli na salę.

I wtedy zobaczył Anię. Mignęła 
niu gdzieś przed oczami, zawirowa­
ła. Przetarł powieki: chyba mu się 
tylko zdawało, bo niby skąd by się 
tu wzięła Ania?

I  nagle poczuł, że trzyma w ra­
mionach obcą dziewczynę.

Fragm ent powieści.

(---------------------------------

HENRYK CZARNECKI

Obca dziewczyna
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O
na to niedługo będzie 
chodzić bez sukienki

— zadecydował Ku­
dłaty. Kudłacina — 

Brigide Bardot dla takich po 
Pięćdziesiątce — dłubie w po­
psutym zębie. I po co się ga­
pisz? — powiada. Przecież 
takiej to tylko o to chodzi. 
Ona się zresztą nie najlepiej 
prowadzi — wzdycha smut­
nie. Żal jej teraz siebie, bo 
przy mnie wysiada. A gada­
ją tak głośno, bo cHcą, że­
bym koniecznie usłyszała. Ta­
ki wstyd — biadoli Kudłały. 
Ten stary orotejski to ma z 
nią krzyż pański. Żeby taka 
pannica z powszechnie sza­
nowanej rodziny... A ten jej 
mąż też nie lepszy. Przed­
wczoraj w SPATIFle... Tu 
już się zdenerwowałam i 
jeszcze bardziej nadsfawiam 
ucha. Star.y w Paryżu, to 
matka wybyła do Zakopanego
i nie mam gdzie jadać obia­
dów. Niech się nauczy goto­
wać — zawyrokowali wczo­
raj moi teściowie. Stawek aż 
się popłakał ze śmiechu. A 
na kiedyż to państwo planu­
ją dziecko — pytali też groź­
nie. Tak odpukiwaliśmy ze 
Sławkiem w stół, że aż się 
popielniczka stłukła. Jesteś­
my dorośli i wiemy, co ro­
bimy — powiedzieliśmy mo­
im rodzicom przpd ślubem. 
Dam sobie radę! Nic od was 
nie chcę! — płakałam. Kore­
petycje będziemy dawać i 
już! Star.y założył mi ksią­
żeczką mieszkaniową. Trzy 
lata kazali czekać, chociaż po 
Znajomości. Sublokatorka ko­
sztuje półtora kola mie­
sięcznie. Orotejscy dają nam 
dwa patyki, Młociakowie też 
tyle, I dlatego nie mam w 
co się ubrać. Gdyby nie ma­
musia, to bym już nic nie 
miała — narzekam Sławkowi, 
ale on mnie nie rozumie. Ta 
staruszka, u której mieszka­
my, nazywa się Weronika Ra- 
dzymuńska. Z tych Radzy- 
muńskich. To znaczy z tych 
Radzymuńskich był jej świę­
tej pamięci mąż, bo ona jest 
z domu Bucior. Przed woj­
ną to miała dwa sklepy. Je­
den z gorsetami, a drugi z 
warzywami. Sam Poznański 
kupował u niej pomidory. 
Niech no md pani sprzeda ze 
dwa kilo — prosił. I nawet 
nie przebierał, tylko bral jak 
leci. O, bo u Radzymuńskiej 
to dopiero były pomidory!

Wielgachne jak jabłka — 
chwali się ciągle babka, bo 
tak ją sobie nazywamy. A 
pani tatuś to był chyba fa­
brykantem. No nie? — wypy­
tuje ciągle, bo ma sklerozę. 
Od razu widać, że pani z do­
brej rodziny — ględzi. Moja 
świętej pamięci prawdziwa 
babka z Odlanickich Orbtej- 
ska przewraca się pewno w 
grobie. Mój świętej pamięci 
dziadek Orotejski, herbu Wy­
raj, pewno też. W naszej ro­
dzinie mieszczaństwa nle by­
ło. Ja jestem z obywateli 
ziemskich. Jak do kuchty 
mojej babki, Kaśki, przyszło 
ponaglenie, żeby się prześwie­
tliła i na kopercie napisali: 
obywatelka, to dziadkowie 
długo dyskutowali nad zepsu­
ciem języka. Nie, proszę pa­
ni, mój ojciec, to powszech­
nie znany i szanowany adwo­
kat — tłumaczę zdenerwowa­
na. Wszystko mi zabrali — 
popiskuje babka. Ten z gor­
setami to niech tam! Ale ten 
z pomidorami też! Że też Bo­
ga na nich nie ma! Ej, Bab­
ciu — rezonuje mój mąż — 
jeżeli, co daj Boże, nie ma 
Boga, to dzięki Bogu, lecz 
jeżeli, co nie daj Boże, Bóg 
jest, to niech nas ręka boska 
broni. Pan to taki antykryst
— śmieje się staruszka. A w 
ogóle to mieszkanie jest je) 
córki. Tylko, że ona wyszła 
po raz trzeci za mąż i miesz­
ka we Wrocławiu. Za gine­
kologa poszła — skarży się 
babka. Wstydu ten chłop to 
nie ma za grosz. I ona też 
się Boga nie boi! Jeżeli, co 
daj Boże, nie ma Boga — 
przypomina Sławek, ł znowu 
babka żegna się trzykrotnie. 
Czasami to mam z nią utra­
pienie. Niech no pani 
zamknie okno, bo u mnie to 
zaraz cug. Więc lecę i za­
mykam. Ta maszyna pani to 
wali 1 wali, aż mi w gfowie 
buzuje. Jezus Maria! Znów 
przez tą wariatkę nie zdążę 
przepisać wierszy na kon­
kurs! Ten pani mąż to pew­
no wcale nie spał. Do trze­
ciej rano paliło się światło. 
Babka jest drażliwa, bo za 
elektryczność i gaz płaci 
jedną trzecią, bo ona gotuje, 
a my nie. Sławek klnie, ale
o jedenastej gasi światło i 
czyta przy latarce. Zobaczysz! 
Ja jeszcze nerwicy dostanę — 
plączę u mamy. Ona o dzie­
siątej wystawia butelkę. O

Przeszłość i teraźniejszość
Nie dajmy się zwieść ty­

tułowi artykułu Henryka 
Szuberta „Pierwszy drukarz 
polskiego pochodzenia,” z 
nr 29/1972 „Odgłosów". Nie 
jest prawdą, jakoby tym 
mianem można było okre­
ślić dopiero zasłużonego 
typografa Łazarza Andryso- 
wicza. Wiadomo bowiem od 
dawna, że podczas kiedy w 
Polsce podwaliny pod roz. 
wój sztuki drukarskiej kła­
dli zrazu obcokrajowcy, 
gdzie indziej podobna rola 
przypadła właśnie Polakom. 
Polski drukarz imieniem 
Jan Adam z Polski działał 
w 1474 r. w Neapolu, io 
spółce z tamtejszym przed­
siębiorcą Mikołajem Jaku­
bem de Luciferis, oraz we­
neckim księgarzem Mikoła­
jem Benedetti. Znane są 
druki sygnowane jego im ie­
niem. Okoliczność, że polski 
typograf obrał to właśnie 
miasto włoskie za swoją sie­
dzibę nie jest bynajmniej 
dziwna w świetle niedawno, 
(1969) ujawnionych informa­
cji o wcale licznej kolonii 
polskiej, która znajdowała 
się tam jeszcze w połowie 
XV  stulecia za panowania

jedenastej chowa, bo się boi,
że ukradną. O dwunastej wy­
stawia. O pierwszej chowa. A
0 czwartej dowala się mle­
czarz i ja ją muszę mu wy­
dać, bo babka śpi. Raz, gdy 
Stawek mial jechać do Po­
znania po nagrodę, tośmy za­
mówili budzenie. Za telefon 
płacimy my, ale wydzwania 
ona. Codziennie, po cztery 
razy, do trzech synów. O pią­
tej rano dzwoni telefon, ale 
ja już nie spałam przez mle­
czarza. Babka od piątej urzę­
duje, więc złapała za słu­
chawkę. I słyszę: A, pewno 
do tych państwa, nie? Ale 
oni jeszcze śpią! I trzask w 
widetki. Panienka z okienka 
dzwoni jeszcze raz 1 się wy­
dziera, że głupie dowcipy ro­
bię i nie szanuję cudzej, 
ciężkiej pracy. To może się 
już rozwiedźcie — proponuje 
mamusia szminkując usta 
francuskim cyklamenem. Ech, 
nie! Jest zupełnie klawo. Tak 
mówię mamie, ale naprawdę, 
to pewno już niedługo się po­
zabijamy. Gdy puszczam ma­
gnet, to ten kretyn ma aku­
rat natchnienie. Zawsze chce 
czytać tę książkę, której 
jeszcze nie skończyłam. Gdy 
mówię, że jakiś szkic jest in­
teresujący, to on twierdzi, że 
bzdurny. Wydrukowali ci 
całkiem słabą rzecz — powia­
da — gdy akurat się cieszę. 
Zostań sobą — mówi — gdy 
eksperymentuję. A poza tym 
ja się buntuję, a on jest sen- 
tymentalista. I na dodatek nie 
lubi bałaganu. Co te poń­
czochy robią na biurku — 
pyta retorycznie. A to sam 
sprzątaj! — pokrzykuję. A 
jak nie, to wont do mamusi 
pod pierzynkę! Sama się wy­
noś — Sławek na to. Bardzo 
chętnie! — krzyczę. Pakuję 
rzeczy najpotrzebniejsze, ale
1 tak waliza się nie domy.ka. 
Siadam na niej okrakiem. 
Okaż się choć raz człowie­
kiem i pomóż mi — błagam 
przez łzy. Alusięńko! Prze­
cież ja żartowałem! Nie złość 
się! — przeraża się po raz 
chyba tysięczny w tym mał­
żeństwie mój mąż. A swoją 
drogą to tych kiecek to ty 
masz. Za cholerę ci się nie 
zmieszczą — dowcipkuje. Głu­
pi jesteś. Przecież wiesz, że 
nie mam w co się ubrać! Ty 
to, jak ten mąż z kawału: 
wraca facet do domu. Pa­
trzy, a tu żona w negliżu. 
Zgłupiałaś, czy co? — pyta. 
A bo nie mam co założyć na 
siebie. To ten leci do szafy. 
A to co? — wścieka się. 
Jedna kiecka! Druga kiecka! 
Trzecia kiecka! Dzień dobry 
panu! Czwarta kiecka! Zosta­
wiamy więc rozgrajdaną wa­
lizkę i pędzimy do kina. O 
mało nie zabijamy drzwiami 
babki, bo znów podsłuchiwa­
ła. Nasze awantury to dla 
nie] najklawsza atrakcja. Zaw* 
szo na drugi dzień to współ­
czuje Stawkowi, że ma ze 
mną psi los. Potem mnie 
współczuje, że mam z nim 
ciężkie życie. Z tego to 
można zwariować! Jeszcze 
przed Paryżem, pewno żeby 
się wprawić, poszedł mój S ita ­

ry ze Sławkiem na str i*p- 
tease do Tivoli. Jak się 
babka dowiedziała, to ze 
zgryzoty w  głowie jej buzo­
wało jak nigdy.

Nie wiedzie mi się przez 
nią w poezji. No, bo kiedy w 
końcu mam pisać? Jak nie 
dostałam tej nagrody, to 
szlochałam przez pół dnia, 
chociaż Stawek mi neospazmi- 
nę kupił, i choć całą butel­

kę wypiłam od razu. Pewno
żona w ciąży, że taka ner­
wowa? — dopytywała się 
babka. To wprawiło i Sław­
ka w fatalny humor, bo 
przedtem raczej się cieszył. 
Jakiż to głupi babsztyl — 
pomyślałam sobie i zaraz po­
czułam się lepiej. Chociaż na­
grodę dostała Cyńska, a jest 
przecież mało zdolna. Dombek 
też nie dostał. Uchlał się 
okrutnie. I jak siusiał pod 
latarnią na nader eksponowa­
nej ulicy, to go capnęli. Po­
tem zadzwonił Rólikowski. 
Aluniu! Wiecie Już! Dombek 
żyły sobie podciął! Jezus Ma­
ria! Jeden z największych 
poetów mojego pokolenia! 
Taki wspaniały człowiek! Ta­
ki wewnętrznie uczciwy! Pła­
kałam serdecznie i napisałam 
znakomite „Epitafium". Po­
tem okazało się, że jednak 
wyżył. Dlaczego on to zrooił
— wypytywali teściowie, 
gdyśmy im to opowiedzieli. 
Załamanie psychiczne — tłu­
maczę i czuję kluskę w gar­
dle. Kryzys twórczy. Od 
dłuższego czasu nie mógł się 
odnaleźć. Zresztą to samo jest 
ze mną i Sławkiem. Kluska 
nie chce nic a nic ustąpić 
z gardła. Tak — mówi Sta­
wek — czasami to mam ocho­
tę odkręcić gaz i otruć sie­
bie i babkę. Wiecie co, to 
może lepuj się rozejdźcie! — 
proponuje Młociakowa. Le­
piej w głowę się stuknij! — 
pyskuje Sławek. Ale ta twoja 
matka to jędza! — konstatu­
ję, gdyśmy już wyszli. Na po­
ciechę kupiłam sobie rudą 
treskę za tysiąc dwieście. Sła­
wek mówi, że wyglądam w 
niej jak pekińczyk, ale na 
Cholernie Przystojnym to 
wywarłam kolosalne wraże­
nie. Sławek zmienił pogiądy, 
jak spakowałam na nowo 
walizę. Teraz ten Kudłaty z 
Kudtaciną proponują, żebym 
już lepiej chodziła bez su­
kienki. Udaję, że nic, a nic 
nie słyszę. Tego, że Sławek 
całował się w SPATiFie z 
Cyńską też nie. Jem jak naj­
wolniej, bo czekam, że może 
przyjdzie Cholernie Przystoj­
ny. I niechby już przys «dł, 
bo mi przecież do szczęścia 
potrzeba tak niewiele. Za­
miast Chojernie Przystojnego 
przyleciał naturalnie Dom­
bek. Z miną bohatera naro­
dowego i męczennika za 
sprawę. I jakże tu żyć — po­
wiada. Wrócił z tej drugiej 
strony i koniecznie chce, że­
bym dostrzegła jego garb 
psychiczny. Ech ty grafoma­
nie — myślę sobie — i mó­
wię: kości zostały rzucone, 
mój stary! Przecież widzisz, 
że cały mój najczystszej wo­
dy talent oddalam w słUżbie 
narodowi. Od prawie czte­
rech lat walczę o człowieka
i o zachowanie jego człowie­
czej godności. Od niemaT czte­
rech lat biegnę, jak dobosz 
obok spracowanego szeregu
— zachłystuję się z radości, 
że tak ładnie sobie to wy­
myśliłam. Cholernie przystoj­
nego jak nie ma, tak nie ma. 
Jeszcze tylko budyń mi zo­
stał. Dombek pije trzecie pi­
wo i znacząco zerka na swe 
obandażowane przeguby. 
Mnie takie demonstracje nie 
są potrzebne — pocieszam się
— bo ja jestem znacznie od 
niego zdolniejsza. Kudłacina 
spogląda na nas z niesma­
kiem. Do roboty by się wzię­
li, nie? Do uczciwej pracy, 
prawda Rysiu? A kołtuny! — 
krzyczy Dombek. Co mam ro­
bić! Nową Hutę za mnie żeś-

Alfonsa V Aragońskiego o 
przydomku „U Magnanimo”, 
króla Aragonii, Walencji, 
Sycylii, Sardynii a wreszcie
i Neapolu, monarchy uzna­
wanego przez współczes­
nych i potomnych za wzór 
tvładcy humanistycznego. 
Przez Neapol wiodła też 
droga innego polskiego dru­
karza, który najpierw pra­
cował tam w drukarni Ma­
cieja Morawczyka, następ­
nie zaś wraz z Meinardem 
Ungutem podążył do Sewil­
li — Stanisława Polaka. 
Rozpoczęli oni wspólnie 
działalność typograficzną w 
tym mieście z początkiem 
1491 r., skoro już 14 lutego 
tego roku ukazała się ich 
pierwsza publikacja: dzieło 
teologiczne autorstwa Diega 
dc Deza. Musieli stosunko­
wo szybko wyrobić sobie w 
Sewilli pewną pozycję, sko­
ro 14 marca tego samego 
roku udało im się uzyskać 
od Ferdynanda i Izabelli 
Hiszpańskiej dokument
zwalniający ich od udziału 
w wojnie z Maurami, Sta­
nisław Polak prowadził 
swoje przedsiębiorstwo naj­
pierw z Ungutem, potem w

spółce z innym drukarzem,
o nazwisku Cromberger. 
Od 1502 roku drukarnia 
została przeniesiona z Se­
w illi do Alcala.

Stanisław sygnował swoje 
druki imieniem nieraz w 
bardzo skażonej postaci: 
Stanislaus, Estanislaus, La- 
dislaus, Lanzalauz itd., co 
świadczy, że nie przywiązy­
wał zbyt wielkiego znacze­
nia do jego poprawnej pi-

0 pierwszych 

polskich drukarzach
sowni, skoro Hiszpanie i tak 
pewnie nie mogliby go wy­
mówić. Dbał natomiast o 
podkreślenie swojego po. 
chodzenia, pisząc się „z Pol­
ski", bądź po prostu Pola­
kiem.

O Stanisławie Polaku, 
drukarzu hiszpańskim, napi­
sano bardzo wiele. Zajął się 
nim niegdyś wybitny war­

szawski historyk doby pozy­

WALT WHITMAN

Rozmyślanie 

O wierności, skromności i oddaniu; 

Stoję na uboczu i patrzę i dziwię się, 

Że tysiące ludzi idzie za tymi, 

Którzy nie wierzą w ludzi.

Do ciebie

Przechodniu, jeżeli spotkasz mnie 

I będziesz chciał ze mną porozmawiać, 

Dlaczego nie miałbyś przemówić do mnie? 

I dlaczego ja miałbym nie x-ozmawiać z tobą?

Piękne kobiety

Kobiety siedzą, albo chodzą, młode i stare, 

Młode są piękne, lecz stare — stokroć 
piękniejsze

Tłumaczył: ROMAN GORZELSKI

J

tywizmu — A. PauńrisJei 
(1882), który w swoich na­
ukowych wędrówkach za­
wadził o ziemię hiszpańską; 
interesował się nim  kra­
kowski profesor archeologii 
J. Łepkowski (1882), później 
nieco szczegółów dorzucili 
wybitny historyk kultury — 
J. Piaśnik (1922) l M. Łodyń- 
ski (1948). Z uczonych ob­
cych, którzy zwrócili swoje 
zainteresowania w stronę

Stanisława, najwięcej zdołał 
zbadać A. Ruppel, autor 
doskonałej monografii opo l­
skim typografie w Hiszpa­
nii, ogłoszonej najpierw po 
niemiecku (1946), ostatnio 
zaś opublikowanej w roz­
szerzonym i uzupełnionym 
tekście w tłumaczeniu pol­
skim.

Jeżeli więc mówimy o 
pierwszych drukarzach poU

cie zbudowali! Pozwolicie, a 
zbuduję ją od nowa — ma­
rzy. Kudłaty rozgląda się 
dokoła, czy kto ważny nie 
słyszał draki. Żono, to na nas 
już czas — powiada do Ku- 
dłaciny. Tak się spieszą, że 
ona aż puderniczkę pozosta­
wiła na stoliku. Taka ele­
gantka, a puderniczka bardzo 
marna. I puszek uświniony. 
Zamawiamy z Dombkiem 
kwas chlebowy, bo ty lW  na 
to nas stać. I oto przychodzi

skiego pochodzenia, myśli- 
my przede wszystkim o 
tych dwóch: Janie Adamie 
z Polski i Stanisławie Pola­
ku. Nie oznacza to jednak, 
by byli oni na pewno jedy­
nymi tylko Polakami, któ­
rzy w końcu XV stulecia, 
w dobie inkunabułów, para­
li się sztuką drukarską. Na­
uka o książce proponuje raz 
po raz różne hipotezy, jak 
np. tę, że z obszarów mo­
narchii jagiellońskiej po­
chodził drugi z kolei dru­
karz angielski imieniem 
Jan „de Lettou”, działający 
w latach 1480— 1482. Jest 
to jednak tylko domysł, 
który wymaga krytycznej 
weryfikacji, której jak do­
tąd nie przeprowadzono.

Nie można więc — jak to 
uczynił H. Szubert — dopie­
ro Łazarza Andrysotoicza o- 
kreślić mianem „pieriusze- 
go samodzielnego drukarza 
polskiego pochodzenia”. 
Znacznie wcześniejszy Sta­
nisław Polak byl przecież 
przez jakiś czas drukarzem 
niechybnie samodzielnym. 
Nie można — jak w tytule 
artykułu — powiadać o Ła­
zarzu, jako o w ogóle 
„pierwszym drukarzu pol­
skiego pochodzenia", skoro 
dowodnie takim właśnie po­

nareszcie Cholernie Przystoj­
ny. I od razu idzie w moją 
stronę. I bawi się moimi ru­
dymi lokami. Dombek złośli­
wie nie spływa. A Cholernie 
Przystojny wygląda, Jak De­
mon Lermontowa, jak Apollo 
Belwederski, jak...

Przylatuje Sławek. Już od 
drzwi wymachuje gazetą. To 
„Walka Młodych ze Starymi” 
wydrukowała mu wiersze. A 
mnie od dwóch miesięcy nikt 
nie chce drukować.

chodzeniem legitymowali się 
zarówno Jan Adam, jak 
Stanisław i obaj je pod­
kreślali. Nie luolno tak czy­
nić tym bardziej w mieście, 
które jest ośrodkiem badań 
nad dziejami polskiej książ­
ki, gdzie przygotowano mo­
numentalny „Słownik Pra­
cowników Książki Polskiej”, 
dzieło, które będzie w pełni 
dokumentowało nasz wielo­
wiekowy dorobek w tej 
dziedzinie. Nie znaczy to 
jednak, aby wolno było tak 
czynić gdziekolwiek indziej, 
a tym bardziej z okazji 
Międzynarodowego Roku 
Książki.

JOZEF GRZELAK

P.S. Polemizuję z tytułem
i jednym tylko sformułowa­
niem w tekście artykułu H. 
Szuberta, które uważam za 
bezzasadne; nie odnosi się 
to w żadnej mierze do ca­
łości artykułu, który przy­
pomniał mało znaną postać 

zasłużonego polskiego typo­

grafa z X V I stulecia ł 
zwrócił uwagę na jego 

związki z naszymi stronami.
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LAUREACI NAGRÓD

y

K
ażdego roku , w  lipcu , W o je w ód zka  R a d a  N arodo ­

w a p rzy zna je  nagrody za  w yb itne  os iągn ięc ia  

w  d z ie d z in ie  k u ltu ry , te chn ik i, ra c jo n a liz a c ji i w y ­

nalazczości oraz za  w yb itny  w k ład  pracy n a uk o w e j w  ro z­

w ó j społeczno-gospodarczy w o jew ódz tw a  łódzk iego . Za 

tym i s fo rm u ło w an iam i re g u lam in u  dorocznych nagród  

k ry ją  się konk re tne  dokonan ia , w ie lo le tn ia  p raca  i d z ia ­

ła ln ość  tw órcza  ludz i, k tórzy do do robku  Z ie m i Ł ó d zk ie j 

w nos ili i w noszą sw ó j osobisty w k ład .

W  tym  roku  lau re a tam i nagród W R N  zosta li: E D W A R D  

S IE K O W S K I —  dyrek tor W o je w ód zk ie j B ib lio tek i P u ­

b lic zne j w  Łodzi, J A M N A  P R Z Y B O R E K  i M IE C Z Y S Ł A W  

Ż E G L IŃ S K I —  tw órcy lu do w i z pow ia tu  raw sko-niazo- 

w ieckiego, L E S Z E K  R Ó Z G A  —  artysta  p lastyk , Z Y G ­

M U N T  S IK O R S K I —  ra c jo na liza to r  i w yna la zca , p rac ow ­

n ik  Z P B  „B o ru ta "  w  Zg ie rzu  oraz p ro f. d r  T A D E U S Z  

O L S Z E W S K I —  zastępca dy rek to ra  In s ty tu tu  G eog ra fii 

U n iw ersy te tu  Łódzk iego .

Serdecznie g ra tu lu ją c  lau rea tom  zaszczytnego w y ró ż ­

n ie n ia  p rzedstaw iam y  ich  sy lw etk i.

wieckim. Jest znaną 1 ce­
nioną twórczynią ludową i 
działaczką społeczną. Jej 
hafty, tkaniny i wycinanki 
oceniano zawsze bardzo 
wysoko na wszystkich kon­
kursach. Janina Przyborek 
czynnie i aktywnie uczest­
niczy w imprezach organi­
zowanych przez „Cepelię”, 
z którą od lat współpracu­
je. Poza tym jest energicz­
ną działaczką społeczną, cie­
sząca się zaufaniem otocze­
nia — dość powiedzieć, że 
przez pewien czas — peł­
niła funkcję sołtysa w Za- 
kościelu. Oprócz twórczoś­
ci ludowej i działalności 
społecznej Janina Przybo­
rek napisała również sce-

EDWARD SIEKOWSKI

Od ponad 22 lat aktywnie 
uczestniczy w kształtowa­
niu życia kulturalnego wo­
jewództwa. Jeszcze na po­

czątku lat pięćdziesiątych, 
jako działacz Wydziału K ul­
tury, położył duże zasługi 
w popularyzacji sztuki lu­
dowej Ziemi Łódzkiej. Or­
ganizował wówczas pierw­
sze w kraju wystawy i fe­
stiwale sztuki ludowej — 
zapoczątkował także syste­
matyczną, trwającą do dziś 
opiekę nad twórcami. 
Wspólnie z nieżyjącym już 
dziś prof. Michałem Orli- 
czem, był założycielem

Wojewódzkiego Ludowego 
Teatru Objazdowego Ziemi 
Łódzkiej. Był również in i­
cjatorem wyjazdowych 
spektakli łódzkich teatrów 
na terenie województwa. 
Jako bibliotekarz i dyrek­
tor WBP rozpoczął współ­
działanie placówek biblio­
tecznych z organizacjami 
społecznymi i miejscowym 
aktywem kulturalno-oświa­
towym. Z jego to inicjaty­
wy powstały w naszym wo­
jewództwie koła przyjaciół 
bibliotek, które stały się 
wzorcem dla innych regio­
nów kraju. Dzięki sprawnej 
organizacji i racjonalizacji 
wielu prac bibliotecznych 
województwo łódzkie, cho­
ciaż posiada najniższy 
wskaźnik etatów i ilości 
zbiorów, osiągnęło wyższe 
od krajowych wskaźniki 
czytelnictwa. Dzięki osobi­
stemu zaangażowaniu Ed­
warda SiekóVvśkiego po­
wstał w województwie o- 
środek korespondencyjnego 
kształcenia bibliotekarzy. 
Warto dodać, że laureat od 
lat jest przewodniczącym 
Zarządu Okręgu Stowarzy­
szenia Bibliotekarzy Pol­
skich.

JANINA PRZYBOREK

Urodziła się i mieszka do 
dziś we wsi Zakościele w 
powiecie rawsko - mazo-

nariusz widowiska folklo­
rystycznego „Wesele w Za- 
kościelu", utrwalającego 
stare, zapomniane już oby­
czaje ludowe. W widowisku 
tym, wystawionym w ro­
dzinnej wsi, laureatka bra­
ła udział wraz z mieszkań­
cami Zakościela. Scenariusz 
stanowi ciekawy dokument 
obyczajowy i znajduje się 
w zbiorach tomaszowskie­
go muzeum.

MIECZYSŁAW
ŻECLIŃSK1

Utalentowany rzeźbiarz 
ludowy z powiatu rawsko-
-mazowieckiego. Rzeźbi od 
roku 1962, a jego udział w 
wystawie sztuki ludowej re­
gionu rawskiego byl auten­
tyczną rewelacją artystycz­
ną. Od tego czasu datuje się 
dynamiczny rozwój talentu 
Zeglińskiego. Staje się czyn­
nym I aktywnym twórcą lu­
dowym i działaczem, upow­
szechniającym sztukę regio­
nu. Jego udział we wszy­
stkich konkursach i wysta­
wach na terenie kraju, a 
także twza granicami, przy­
niósł mu zasłużony rozgłos

i nagrody w  dziedzinie 
rzeźby. Na międzynarodowej 
wystawie sztuki ludowej w 
Wiedniu był jedynym repre­
zentantem twórczości rzeź­
biarskiej Polski. Mieczysław 
Zegliński swoje prace do­
starcza zagranicznym pla­
cówkom „Cepelii” — dzięki 
czemu jego prace znane są 
mieszkańcom Nowego Jorku, 
Paryża i Brukseli.

LESZEK RÓZGA

Wybitny artysta-plastyk, 
docent w Państwowej Wyż­
szej Szkole Sztuk Plastycz­
nych w Łodzi. Członek O- 
gólnopolskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju. Swoje pra­
ce eksponował na 30 wysta­
wach indywidualnych w 
kraju. Otrzymał 28 nagród 
i wyróżnień na wystawach i 
konkursach. Jest. m. in. lau­
reatem I Nagrody Ministra 
Kultury 1 Sztuki w roku

1957 pełni poważne funkcje 
w Zarządzie Głównym i 
Zarządzie Okręgu. Urodzony 
i do dziś zamieszkały w 
Zgierzu, poświęcił mu wiele 
miejsca w swych pracach — 
to miasto było tematem wie­
lu jego obrazów i grafik. 
Ogromny dorobek artystycz­
ny Leszka Rózgi stanowi 
niezaprzeczalny, wartościo­
wy wkład w kulturę naro­
dową i kulturę jego ziemi 
rodzinnej. Grafiki i obrazy 
Rózgi wystawiane były m. in. 
w Tokio-Osaka, Moskwie, Lu- 

gano, Florencji, Madrycie, 
Bragford, Wiedniu i Oslo. 
W dorobku artysty wymie­
nić trzeba także jego udział 
w szeregu wystaw na tere­
nie województwa łódzkiego 
— indywidualne ekspozycje 
grafiki w Pabianicach, To­
maszowie, Piotrkowie.

TADEUSZ OLSZEWSKI

1969 oraz otrzymał Nagrodę 
III Stopnia Ministerstwa 
Kultury i Sztuki za twór­
czość plastyczną w  roku 
1971. Leszek Rózga jest tak­
że aktywnym działaczem 
ZPAP, w którym od roku

Naukowiec, profesor nad­
zwyczajny UŁ, zastępca dy­
rektora Instytutu Geografii 
i kierownik Zakładu Geo­
grafii Ekonomicznej, prze­
wodniczący Rady Naukowej 
Prezydium WRN.

Prof. Tadeusz Olszewski 
jest członkiem wielu orga­
nizacji społeczno-zawodo- 
wych, bierze czynny udział 
w pracach Łódzkiego Towa­
rzystwa Naukowego, Kom i­
tetu Przestrzennego Zagos­
podarowania Kraju, Komite­
tu Nauk Geograficznych 
PAN i wielu innych rad na­
ukowych. Od lat związany 
z problemami społeczno-gos­
podarczymi województwa 
znany jest jako popularyza­
tor wiedzy o Ziemi Łódz­
kiej. Z jego inicjatywy pod­
jęto szereg badań, istotnych 
dla rozwoju regionu. M. in. 
dotyczą one ochrony natu. 
ralnego środowiska człowie­
ka. Jest redaktorem czaso­
pisma naukowego „Region

łódzki — studia i materia­
ły”, pracuje w komisji pla­
nowania, budżetu i finansów 
WRN. Od roku 1949 prof. 
Tadeusz Olszewski prowadzi 
wykłady i współpracuje z o- 
środkiem metodycznym geo­
grafii woj. łódzkiego, wykła­
da również geografię ekono­
miczną i polityczmą na łódz­
kim WUML-u. Dzięki pro­
wadzonym badaniom przy­
czynił się w poważnym stop­
niu do pogłębienia wiedzy 
o problemach społeczno-gos­
podarczych Ziemi Łódzkiej. 
Jego wiedza i doświadczenie 
przyniosły gospodarce woje. 
wództwa wiele korzystnych 
efektów.

ZYGMUNT SIKORSKI

Pracownik ZPB „Boruta” 
w Zgierzu — brygadzista 
ślusarzy remontowych, z za­
wodu ślusarz. Jego dotych­
czasowy dorobek racjonali­
zatorski stanowią 43 projek­
ty usprawnień, opracowywa­
ne od roku 1953 i zastoso­
wane w ZPB „Boruta”. Ra. 
cjonalizatorskie prace Sikor­
skiego dotyczą usprawniania 
eksploatacji kotłów, wyko­
rzystania tzw. ciepła odpa­
dowego i poprawy warun­
ków pracy. Mają one wpływ 
na racjonalne wykorzystanie 
wody technologicznej i 
wpływają pośrednio na 
zmniejszenie zapylenia at­
mosfery. Zrealizowane już 
projekty racjonalizatorskie 
Zygmunta Sikorskiego przy­
niosły ponad milion złotych 
oszczędności. Wśród kolegów 
i współtowarzyszy pracy cie­
szy się szacunkiem i uzna­
niem, jako dobry organiza­
tor, sumienny i ofiarny pra­

cownik. Mieszkańcy Zgie­
rza już trzecią kadencję wy­
bierają go do Miejskiej Ra­
dy Narodowej. Jest człon­
kiem Rady Robotniczej ZPB 
„Boruta”.

A rtyści w czasach, w któ­
rych żyjemy, ogarnięci są 
niepewnością, zwątpieniem 

lub okrucieństwem. „Niedawno 
siedmiu mężczyzn z plemienia 
ludożerców zjadło przyjaciela za­
bitego w bitwie. Sędzia australij­
ski z Sądu Najwyższego Papui 
Nowej Gwinei orzekł w tej spra­
wie, że według zwyczajów ple­
miennych nie była to zbrodnia
i  sprawę umorzył, co uznano za 
decyzję niezwykle rozsądną”. Re­
trospektywne wystawy Jocza i 
Kabały *), gdy spojrzeć nań bez 
uprzedząń, okiem sędziego 
australijskiego, a także bez sejen- 
tyficznej dociekliwości nakazują­
cej widzieć dziurę w całym, za­
wierają w  sobie wartą podkreśle­
nia treść romantyczną. W swej 
pomysłowości Jocz i Kabała są 
komiczni i patetyczni zarazem. 
Andrzej Jocz za pomocą prętów
i żywicy poliestrowej usiłował 
wymajsterkować rakietę, dom i 
manekin człowieka; zaś Andrzej 
Kabała uczy się anatomii kobiet, 
które modeluje w jakąś ogólną 
metaforę. Wątek ekshibicjonisty- 
czny jest dla tego artysty elemen­
tem nostalgicznej wizji świata, 
jednoczącej to, co w naszej cywi­
lizacji cerebralne — z tym, co 
przypadkowe i co buduje pejzaż 
urbanistyczny. Widoki miast, plaż
i  boisk, wizerunki ludzi, a także 
rysunki samolotów, samochodzi­
ków i ptaków z encyklopedii, w 
połączeniu 1 w rzeczach rozłożo­
nych na sprzeczne elementy, jak ­
by podświetlonych promieniami 
Rentgena, demaskującymi ich 
fałszywą ładność.

Od litografii Kabały do rzeźb

Jocza nie jest daleko. Warto 
wspomnieć co ich jednoczy. Otóż 
litografie Kabały obracają się w 
sterze „Samo życie, ludzie i Kos­
mos1’; znak wprawiono w  ciągły 
ruch „znak jest wiązką możli­
wości, a nie twardym ośrodkiem", 
od razu nie umiemy ustalić jego 
znaczenia, „jak nie możemy usta­
lić miejsca elektronu, tylko za­
gęszczenie możliwości jego poja­
wiania". Źródłem projekcji nie 
jest harmonia, lecz spór, nie pe­
wność, lecz zwątpienie — wszyst­
ko jest przekładane na symbole. 
Jego litografie najczęściej kon­
struują sceny wyposażone w o- 
kreślone stany uczuciowe, nakie­
rowane ku — równie wyraźnie 
zarysowanej — partnerce. („W 
Twoje Trzydzieste Urodziny" — 
litografia, 1971 r.). Gra między 
dwoma partnerami występuje tu 
z całą oczywistością; symultanicz­
ne przemieszczanie wyobrażeń z 
zakresu sportu i techniki, kultu 
erotyzmu i polityki.

Jocza z Kabałą łączy zasada 
„czystego warsztatu” oraz podmi­
nowanie w izji seksem. Stosowana 
na płytkach wodoodpornych ze 
sztucznego tworzywa technika re­
liefu, w połączeniu z fragmenta­
mi polichromowanymi, daje w 
całości kompozycję jednolitą
i barwną („Siady” — 1967/68).

„Trudnoosiągalną" popularność 
zyskał Jocz służąc w grupie KON­
KRET. Aranżuje ONA różne sy­
tuacje — wystawy od 1970 roku.
I znowu — nie ma czym się zdu­
miewać. Przecież wiadomo, że z 
grupą wszystko można zdobyć. 
Wystarczy tylko umieć szukać. 
Oczywiście, że wpływowi artyści

KONKRETU wnieśli wiele do 
twórczej precyzacji tego, czym 
był za życia Strzemińskiego, 
czym być powinien ruch artys­
tyczny w latach siedemdziesią­
tych X X  wieku w Łodzi. N ikt te­
mu nie zaprzecza.

Siedząc osiągnięcia doby obec­
nej „konkretowców”, można by 
zaryzykować ocenę, że wskaźnik 
„nowatorstwa" ich twórczości kla- 
sycznieje. Retrospektywa Jocza

dane stają się po prostu instru­
mentami pozbawionymi wszyst­
kich cech intymnych.

Koronnym zarzutem, jaki sta­
wiam artyście w r. 1972 jest jego 
postawa neoromantyczna, operu­
jąca z jednej strony zbyt nikłą 
ilością przesłanek empirycznych, 
z drugiej zaś zbyt wielką dowol­
nością w  interpretacji otrzyma­
nych przez siebie wyników z 
formowania — regulacji żywicy

ANTONI SZRAM

JOCZ & KABAŁA

zdaje się potwierdzać. Nazywa 
swe rzeźby: „domami”, „gma­
chami”, „wieżowcami". Być może 
przypominają one projekty archi­
tektoniczne o organicznych kształ­
tach; lecz kto to zrealizuje? Otóż 
on sam przywłaszcza swoim rzeź­
bom — robakom i rzeźbom — ro­
botom ciało zmysłowych kobiet. 
Czeka go jednak nieuchronnie 
rozczarowanie w tej sytuacji (bo 
żonaty!), ciała kobiet tylko oglą­

poliestrowej. Przestarzałe to 
struktury, z uporem rozwiązywa­
ne, ustawiają tę sztukę jako nie­
szkodliwy obiekt działalności 
marginalnej.

„Mam głębokie przekonanie, że 
w rzeźbie wielką rolę grają czyn­
niki asocjacyjne, psychologiczne. 
Prawdopodobnie sens i znaczenie 
samej formy zależy od niezliczo­
nych skojarzeń uwarunkowanych 
historią człowieka. Zapewne dla­

tego formy zaokrąglone przywo­
dzą na myśl płodność i dojrza­
łość, że taką formę ma Ziemia, 
piersi kobiece 1 większość owo­
ców, a  kształty owe są dlatego 
tak ważne, że takie właśnie m ają 
podłoże w naszych nawykach per- 
cepcyjnych. Myślę, że w rzeźbie 
fundamentalne znaczenie mieć 
będzie dla mnie zawsze element 
humanistyczny, organiczny, który 
jej udziela swojej siły w italnej”.

Te słowa Henry Moore’a są jesz­
cze trafniejsze n iż przed 30 laty. 
Słuchacz otwiera oczy, i znów ja­
ko jedyny odpowiednik, symbol 
wzrokowy estetycznego doznania, 
podane mu są — na ekspozycji 
rzeźby Andrzeja Jocza — formy 
zaokrąglone ROBOTÓW, DO­
MÓW, W IEŻOWCÓW, czy śmiesz­
nie powiewające pręty z zielono- 
kulasto zakończonymi wierzchoł­
kami, niby anteny PR i TV umo­
cowane na dachach prawdziwych 
domów.

Sztuka dosięga już prawie ze­
nitu swych możliwości. Rozwój 
idzie w najróżniejszych kierun­
kach: environnement, festyn, za­
bawa ludowa, życie codzienne, 
nowe środki przekazu, psychote­
rapia, igraszki arkadyjskie No­
wych Realistów etc. Normalną
1 zdrową tendencją jest szukanie 
postępu na drodze artystycznych 
syntez.

Jocz i Kabała pozostali na 
brzegu naszego świata rozdwojo­
nego. I trudno odmówić im słusz­
ności, trafności i dowcipu.

•) Łódź, Salon Sztuk i WspMctetneJ, 
P io trkow ska 86 — lipiec-isiorpleA 1972.
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awiną spływające In­
formacje o sytuacji 
wewnętrznej kraju, w 

prasie, w dziennikach tele­
wizyjnych, artykuły, wywia­
dy, reportaże, cytaty z prze­
mówień, komentarze. Trud­
no doprawdy pisać o tym 
obserwatorowi, który nie­
wiele w sumie wie o źród­
łach i przyczynach napięć, 
jeszcze mniej orientuje się 
w zawiłym splocie obecnych 
tarć społecznych i narodo­
wościowych, które stały się 
Problemem pierwszym dzi­
siejszej Jugosławii. Co 
skutkiem, co przyczyną o- 
becnego stanu rzeczy, wy­
sokiej temperatury, która w 
sensie dosłownym rozpala 
umysły, burzy krew. zacie­
trzewia. Oczy kraju zwró­
cone na Chorwację, na Za­
grzeb, gdzie przynajmniej 
od szeregu miesięcy ognis­
kuje się wrzenie. Nie tylko 
tutaj istnieją punkty zapal­
ne. Czytam np. o wystąpie­
niach -tudenckich w un i­
wersytecie Pristinie, w sto­
licy okręgu autonomicznego 
Kosowa 1 Metochiji, w któ­
rym znaczny odsetek lud­
ności to Albańczycy, także 
gdzie indziej u jawniają się 
konflikty, pretensje, rosz­
czenia. Lecz centrum niepo­
koju mieści się w Zagrze­
biu. Fala demonstracji stu­
denckich, które w tym 
mieście osiągnęły swoje a- 
pogeum właśnie w tych 
dniach, w ślad za nią — 
aresztowania łącznie z kon­
fiskata broni, m. in. w jed­
nym z zagrzebskich domów 
akademickich. To wszystko 
niesłychanie bulwersuje o- 
pinię publiczną. Nastąpiły 
zmiany na stanowiskach w 
KC Chorwackiej Partii Ko­
munistycznej. odeszło wielu 
ludzi ze szkól wyższych, 
redakcji czasopism i wy­
dawnictw, z instytucji ku l­
turalno-oświatowych. Dy­
misje. odwołania. K ilka dni 
temu byłem w Zagrzebiu. 
Nie rozmawiałem wpraw­
dzie z nikim o tym, co się 
dzieje, ale sam wygląd ulic 
przemawiał dostatecznie 
wymownie. Zdawało mi się, 
że spokój jest pozorny w 
gruncie rzeczy 1 w każdym 
momencie może zamienić 
się w swoje przeciwieństwo. 
W miejscach, oddalonych 
od śródmieścia, na parka­
nach, na chodnikach, od­
czytywałem niby — apel, 
niby — wezwanie o takiej 
treści: „Studenci, jesteście 
naszą nadzieją!” Nie um iał­
bym powiedzieć, kto ukry­
wał się pod „my” i z czym, 
z kim właściwie, wiązano tę 
„nadzieję”. Podłożem
wszystkich tych objawów 
scil. wystąpień, mimo in ­
nych motywów i metod 
działania, ideą integrującą 
te poczynania, były i są w 
dalszym ciągu tendencje se­
paratystyczne, wynikające z 
wybujałego nacjonalizmu. 
Pewne siły w Chorwacji 
zmierzały np. do oderwania 
tej republiki od federacji i 
utworzenia samodzielnego

STANISŁAW KASZYŃSKI

( I I I )

Z zapisków 
jugosłowiańskich

Prof. Dziordzie Zivanović

państwa. Ten szalony zaiste 
pomysł rozgrzał wyobraźnię 
jakiegoś satyryka, napisał i 
narysował, iż komitet blo­
kowy (jakiś numer) prosi o 
przyjęcie do ONZ. Oczy­
wiście, ten nacjonalizm ma 
barwę antyserbsiką, zaś 
pewne przejawy nacjonaliz­
mu serbskiego m ają akcen­
ty antychorwackie itd. W 
tym miejscu trzeba by 
przejść do obszernego wy­
kładu, żeby chociaż pokrót­
ce objaśnić te zawiłe i bo­
lesne zagadnienia. Powiedz­
my jedynie, że w tych kon­
fliktach odzywa się dalszy
i bliższy czas historyczny, 
na tyle żywy i dynamiczny, 
iż długie lata wspólnoty nie 
wyeliminowały zupełnie 
różnego rodzaju animozji.

Wiele na te tematy roz­
mawiam, i powtarzam mo­
im  przyjaciołom jedno: J u ­
gosławia to wspaniała 1 
wielka rzecz, to winno być 
formułą nadrzędną, jedno­

cząca.
Opisać wreszcie wypada 

dom, w którym mieszkam, 
rodzinę, która mnie z taką 
serdecznością przyjęła i da­
rzy gościnnością. Jej zaw­
dzięczam, że zostanę w Bel­
gradzie całe dwa miesiące. 
Przy tutejszej drożyźnie i 
cenach za mieszkania, 
zwłaszcza dla cudzoziem­
ców, moje fundusze star­

czyłyby ledwie na trzy ty­
godnie: takie oto otrzymu­
jemy stypendia, przecież 
nam zazdroszczą! Dom mo­
cno nadszarpnięty zębem 
czasu. Nie pozwalają re­
montować, gdyż tędy ma 
przechodzić wiadukt. W nęt­
rze — pyszne. Wszystko 
gwarantuje, że stareńkie i 
przyjazne dla człowieka o 
mentalności lirycznej, nawet 
surowa belka, podtrzymują­
ca strop. Zachwycam się tą 
belką ku prawdziwemu 
strapieniu moich gospoda­
rzy, radzi by ją schować, 
zasłonić, przemienić w ko­
lumnę powietrza, a ja ciąg­
le: Kochani, toż to nieby­
wałe, gdzież indziej mógł­
bym rozkoszować się czymś 
równie niecodziennym. Nie 
wierzą absolutnie, mnie zaś 
cieszy, bo przerasta wyo­
braźnię. Pewnej niedzieli 
wiało okropne wietrzysko, 
zwane koszawą. Oj, zły to 
wiatr, działa przy tym 
wręcz przygnębiająco n i­
czym ów przedwojenny 
szlagier ,,Ta ostatnia nie­
dziela”, tango samobójców. 
Przyszedł sąsiad z przeciw­
ka, mówi, że koszawa obsu­
nęła kilka dachówek. Kon­
sternacja, gdyż na ten mo­
ment zdążyła nadejść nasza 
Anica, właścicielka domu, 
osoba niezwykłych przy­
miotów (brak przymiotni­
ków). Widząc po moich 
oczach, że już się palę na 
strych, błaga: „Stanislave, 
nemojte!”, co by z grubsza 
oznaczało — „Na litość 
Boską, niech pan wybije 
sobie to z głowy”. Od cza­
sów d®ieciństwa bodaj czy 
byłem na strychu, jakże so­
bie mogłem odmówić tej 
przyjemności. Wdrapałem 
się po drabinie i pousuwa- 
łem skutki figlów koszawy. 
Belka, dachówki i — książ­
ki. W kilku językach, dużo 
turecczyzny i arabszczyzna, 
ponieważ córka pani Anicy 
jest specjalistką od tych 
języków. Mąż tej pani, 
wyższy urzędnik planowa­
nia, jej syn, oraz pies, dal-

matyńczyk „Pongo” dopeł­
niali zespół mojego bel­
gradzkiego domu.

Właściwie mieszskaliśmy 
we trójkę, nie licząc psa, 
bowiem małżeństwo przy­
chodziło na obiad, pani 
wcześniej: udzielała lekcji 
z większości przedmiotów 
kilku licealistom, przygoto­
wującym się systemem po­
zaszkolnym do matury. W 
Jugosławii ten tryb zdawa­
nia egzaminów dojrzałości 
(również zaliczania kolej­
nych klas), bez chodzenia do 
szkoły, jest możliwy, jak ­
kolwiek dostępny dla ludzi 
nieco zamożniejszych, gdyż 
za egzaminy piąci się słono, 
np. za egzamin maturalny 
coś kilka tysięcy złotych (w 
przeliczeniu). Wydaje mi 
się, iż wytwarza to swoistą 
elitarność, nie tyle może in ­
telektualną, co pecuniarną. 
Srd-zia (syn) też tak przygo­
towuje się do matury, bez 
żadnej pomocy matki. W 
ogóle ten zapisek pragnę 
poświęcić jemu. Żartobliwie 
nazywam go „królewiczem 
Marko” (od nazwy ulicy, 
przy której mieszkamy) 
albo „geniuszem serbskiego 
narodu”. O ile pierwszy 
przydomek nie m iał więk­
szego uzasadnienia, chociaż 
ze względu na jego raczej 
tolerancyjny stosunek do 
ustrojów monarchicznych, 
nie wywoływał sprzeciwu,
o tyle drugie nazwanie było 
bliskie prawdy, troszeńko 
cum grano salls. Niezwykły 
to chłopiec. Obdarzony ty­
loma talentami, iż w gło­
wie się kręci: pisze, gra, 
rysuje, zna wybornie an­
gielski, francuski i polski, 
wiedzę ogólną m a  wręcz im ­
ponującą, zdumiewa dojrza­
łością poglądów na różne 
sprawy. Wczoraj dał mi do 
przeczytania rozprawę ma­
turalną na temat upadku
I I I  Rzeszy. Ponad pięćdzie­
siąt stron maszynopisu, k il­
kanaście pozycji bibliogra­
ficznych, szereg w obcych 
językach. M iał zamiar pisać 
na temat najnowszej 
historii Polski, nie było 
wszak takiego tematu do 
wyboru. Najbardziej pasjo­
nują go historia i polityka,' 
to jego namiętności i obse­
sje, w tych dziedzinach jest 
bezkonkurencyjny: encyklo­
pedia w siedemnastu ...la­
tach. Chce studiować na 
Sorbonie nauki polityczne.

Osobny rozdział to jego 
sentyment do Polski. Był u 
nas kilkakrotnie, zawsze 
nie zapowiadany, po raz 
pierwszy mając lat czter­
naście. Przyjechał oczywiś­
cie sam, zwiedził pół kraju, 
częściowo autostopem. Bo­
daj w czasie drugiego po­
bytu byłem z nim i z cór­
ką m. in. w Oświęcimiu. 
Prosił mnie o ten wyjazd, 
przeżył ten dzień głęboko. 
Kiedy był w Polsce, nie­
wiele czasu mogłem mu po­
święcić, toteż brał tom za 
tomem encyklopedii, czy­
tał cale dni, zarywał noce. 
Nie raz bywałem w tarapa­

tach. gdy pytał z dociekli­
wością badacza o szczegóły. 
M. in. zainteresował się 
biografia Marszałka Piłsud­
skiego, zresztą historię 
Polski zna tak wyśmienicie, 
iż mógłby podpowiadać na 
egzaminach wstępnych.
Dręczy mnie atoli myśl. co 
mu przyniesie przyszłość. 
Bo to wśród nas, Słowian,
o talenty może nie tak bar­
dzo trudno, lecz gdzieś po­
tem rozmieniają się, rozsie­
wają. Znam takiego między 
Bałtykiem, a Tatrami. W 
granicach siedemnastki był 
najlepszym znawcą w kraju 
literatury amerykańskiej, a 
dzisiaj... przestał się zapo­

wiadać.
W końcu grudnia — Pew­

nych miejsc, instytucji, pro­
blemów — nie sposób sobie 
wyobrazić bez konkretnych 
ludzi, którzy je oznaczają, 
stanowią o charakterze, są 
duchem, myślą, symbolem. 
Belgradzka polonistyka
zrosła się tak do-korzennie 
z prof. Dz. Zivanoviciem, 
iż pisanie o niej sprowadza 
się po prostu do przepo­
wiadania biografii Profeso­
ra. Losy zetknęły nas sto­
sunkowo dawno, nie m ia­
łem jednak dotąd okazji 
pisać na ten temat, na te­
mat, by posłużyć się tra- 
westacją tytułu — romansu 
z Polską. Mam przed sobą 
spis prac profesora: siedem 
stron gęsto zatłoczonego 
maszynopisu — artykuły, 
recenzje, szkice, studia, 
książki — oraz dwie strony 
tytułów przekładów poezji, 
powieści, opowiadań, dra­
matów. Dorobek im ponują­
cy, mierzony liczbami — 
kilkaset pozycji, szereg z 
nich (przekłady) wielokrot­
nie wznawianych, jak np. 
„W pustyni i w puszczy"; 
od 1953 do 1972 ponad dwa­
dzieścia wydań. Jest to je­
dyny utwór polski, który 
jest obowiązkową lekturą 
szkolną. Prezentację za­
cząłem właściwie od końca, 
jakby w pośpiechu, może i 
dlatego, iż tym akcentem 
ogólnym chciałbym od razu 
określić zakres i rangę 
osiągnięć. Narastały one w 
ciągu kilkudziesięciu lat. 
Ów flirt zaczął się w ławie 
studenckiej, pod wpływem 
wykładów prof. Kosuticia, 
wielkiego miłośnika i znaw­
cy literatury polskiej. Choć 
przed laty, Profesor wspo­
mina z rozrzewnieniem 
wspaniały jego księgozbiór 
poloników, jego żarliwy sen­

tyment do Emila Zegadło­
wicza, którego teksty cyto­
wał na pamięć. Potem 
przyszły warszawskie stu­
dia, do wiosny 1933. Już 
jako student prof. Zivano- 
vić tłumaczył „Homo sa­
piens” S. Przybyszewskiego, 
co było niewątpliwie po 
części powieleniem zainte­
resowań nauczyciela. Ten 
przekład nie zachował się. 
natomiast ogladałem, ze 
czcią z przepaści biurka 
wyjęty, ńumer czasopisma 
„Radio Belgrad” z V stycz­

nia 1934, w którym opubli­
kowano pierwsza lekcję ję ­
zyka polskiego; był to prze­
druk półgodzinnych poga­
danek, wygłaszanych co ty­
dzień (czwartek!) przed 
mikrofonem, cieszyły się 
ogromną popularnością. W 
roku 1935 wyszedł prak­
tyczny podręcznik języka 

polskiego.
Będąc asystentem prof. 

P. Popovicia — serbskiego 
Kleinera — Profesor coraz 
więcej czasu i serca, nie za­
niedbując jugosłowianistyki, 
użycza pro lemom naszej 
literatury. Szczególnie, co 
czyni nadal, pasjonowały go 
związki między pisarzami 
obu narodów i ślady wza­
jemnego oddziaływania na 
gruncie literackim, żywe co 
najmniej od stukilkudzie- 
sięciu lat. Ukoronowaniem 
tych dociekań była obszer­
na książka „Serbowie i l i­
teratura polska”, wydana w 
r. 1941. Obejmując cale 
dzieje tych szerokich i nie­
jednokrotnie bliskich po­
wiązań, znając je zresztą 
wybornie aż do najdrob­
niejszych faktów i zdarzeń, 
widocznym uprzywilejowa­
niem darzy epokę Mickie- 
wieczowską. Niejednym
artykułem i przekładem 
złożył mu hotd, tłumacząc 
m. in. bardzo wcześnie 
prozą i w skrócie „Pana 
Tadeusza” (1934). Ale tłuma­

czył i W. Perzyńskiego ł 
M. Dąbrowska i J. Iwasz­
kiewicza, z dramatopisarzy 

S. Mrożka („Tango”, świa­
towa prapremiera!), T. Kar­
powicza i J. Lutowskiego.

To, o czym piszę trybem 
pobieżnym, dotykając led­
wie powierzchni, jest cząst­
ką działalności, odnosi się 
do pracy naukowo-badaw­
czej i pisarskiej. Mniej wy­
mierny, gdyż w innych jed­
nostkach się przelicza, jest 
trud dydaktyczny, trwający 
tyleż bez mała lat. Najnow­
szym dokonaniem w tej 
dziedzinie jest wydany w ze­
szłym roku podręcznik „Ję- 
zy\ polski w 100 lekcjach”. 
Czy ktoś u nas recenzował 
tę książkę? Wreszcie 
wspomnieć trzeba, że jest 
szefem belgradzkiej poloni­

styki.
Odczytuję tę informację: 

jakaś'sucha i niepełna, jak ­
by wyrwana gdzieś w poło­
wie kartka z leksykonu, 
pozbawiona istotnych bar­
dzo elementów, które 
wszakże — to na pociesze­
nie! — dostrzega się dopie­
ro w obcowaniu bezpośred­
nim. Ten brak musi zastą­
pić uwaga dopełniająca ten 
wizerunek. Uwaga, niestety, 
gorzka: człowiek tylu bez­
spornych zasług dla polskiej 
literatury i kultury jest u 
nas niemal nieznany. Od 
wielu lat nikt go do Polski 
nie zaprasza, jeżeli przyjeż­
dża — to jedynie na włas­
ny koszt. To również czło­
wiek, który nie otrzymał 
za swą żarliwa działalność 
ni nagrody ni odznaczenia. 
Naturalnie od nas.

MIECZYSŁAW STOLARSKI

Z WOLEJA

PIERWSZE MEDALE
Im p re za  d o b ieg a ła  w ła śn ie  

końca . P a ła c  S po rto w y  w y ­
p e łn ił się spo rto w cam i w  
ró żno k o lo row y ch  dresach,

k tó rzy  po sześciu dn iach  

zm a g a ń  na  łó d zk ic h  bo iskach
1 sa lach  g im n as ty c zny ch , za 

parę  godz in , m ie li  się ro z je ­

chać do dom ów .
M eda liśc i rep re zen tow a li 

sw o je  e k ipy  na uroczystości 
z a m k n ię c ia  V I O g ó ln o po lsk ich

I.e tn ich  Ig rzy sk  M łodz ie ży  

S zk o lne j. C i, k tó r y m  się n ie  

poszczęściło, z a ję li m ie jsca  na  

try b u n a c h , z zazdrośc ią  p a t ­
rząc n a  sw o ich  u dek o ro w a ­

ny ch  ko legów . P ow szechną  
uw agę  w szystk ich  zw raca ła  

d z iew czy nka , s to jąca  na  czele 
e k ipy  K a to w ic . N a  je j  szyi 

w id n ia ły  aż cztery  m e da le  —  

trzy  z ło te  i je d en  b rązo w y , 
rzecz racze j n ie zw y k ła  na 

w sze lk ich  zaw odach . To S a b i­

na  D u rc zo k , 12-letnia g im na-  

s tyczka  z B u d y  Ś lą sk ie j, n a j ­

lepsza n ie  ty lk o  spo rtsm enka , 

ale i u czenn ica  V I  IM S . 

S zybko  też s ta ła  się „ g w ia z ­

d ą ” Ig rzy sk . K ie d y  w ra z  z 

k ilk o m a  k o le g am i zw ró c iliś ­

m y  się do n ie j o rozm ow ę , 

b y ła  bardzo  speszona. S zybko

je d n a k  doszła do s ieb ie  i c a ł­
k ie m  pew n ie  o d p o w ia d a ła  na 

p y ta n ia . Je d n o  z n ich , zresz­
tą  ste reo typow e , p a m ię ta m  
do te j po ry , ze w zg lę d u  na 

o dpow ied ź , ja k a  po n im  p a d ­

ła . C hodz iło  o n a jb liżs ze  p la ­

ny .
__ Teraz po tr z y d n io w e j

p rze rw ie  w z n a w ia m  tre n in g i. 

M uszę  trenow ać  cztery  go dz i­
n y  d z ie nn ie , aby  u tr z y m a ć  

się w  fo rm ie  i c zyn ić  postę ­

p y . P o tem  p o jad ę  do M o n a ­
c h iu m  (n ag rod a  m in is tra  

o św ia ty  i w y ch o w an ia  Je rze ­
go K ube rsk iego  d la  n a jle p sze ­

go u c zn ia  i z aw o d n ik a  
Ig rzy sk ) i będę ta m  chc ia ła  

obe jrzeć g im n a s ty k ę , bow jem  

za cztery  la ta  chcę je chać  n a 
O lim p ia d ę , ale j u ż  ja k o  z a ­
w odn ic zk a . M uszę  w ięc  p o d ­

pa trzeć , co się w  ko nku rs ie  

o lim p i js k im  dz ie je ...
Z w ie d za ją c  te reny  zm agań  

spo rtow ców , uczestn iczących 

w V I IM S  różne  sp o ty k a łem  

o b ra zk i ch arak te ry s ty czne

d la  spo rtu , gdzie  są i w y g ry ­
w a ją c y  ale są ró w n ie ż  p rze ­

g ran i. N ie  w stydzono  się w ięc 
łez, k tó ry m i ob fic ie  roszono 

k a żd ą  po ra żkę . B y ły  to 

o g rom ne  p rze życ ia  i d ram a ty , 
by ł o g ro m n y  w ys iłe k  setek 

m łod ych  o rg a n izm ó w , by ła  

w reszcie o g ro m n a  am b ic ja  —  
to czego często n ie  w id z im y  

o g ląd a ją c  z m a g a n ia  z aw o d n i­

k ó w  sta rszych . M ło d z ie ż , k tó ­

r ą  o g lą d a liśm y  w  L odz i nie 
zosta ła  jeszcze sk ażona  b a k ­

c y lem  ru ty n y , je j  reakc je  

b y ły  a u ten ty czne  i  a ła tego  

tak  p iękne  za rów no  w  sw o je j 

radośc i ja k  i rozpaczy . S tąd  
k a żd y , k to  w  ja k iś  sposób 

ży ł tą  im p re zą , b y ł w  n ią  z a ­

an g a żo w an y , w  m o m enc ie  je j 

zakończen ia  czu ł, że jest je j 

ża l, że skończy ło  się coś p ię k ­

nego.

N ie  bez kozery  Ig rzy sk a  te 
n a zy w an e  są ig rzy sk a m i 
p rzysz łych  o lim p ijc z y k ó w . 

M a ją  one bow iem  za zadan ie  
w y ło n ić  z m ilio n o w y ch  rzesz 

m łod z ie ży  tych , k tó rzy  są 
n a jb a rd z ie j u zdo ln ie n i spo rto ­

w o , by  przez w ła śc iw ą  op iekę  

do p ro w adz ić  ich do rep rezen ­
ta c ji P o lsk i. J a k  do te j pory  
cel ten został o s iąg n ię ty , m e ­

da liśc i p ie rw szych  Ig rzysk  

M łodz ie ży  S zk o ln e j, ja k  cho ­

c ia żby  ło d z ia n in , W a g n e r , n ie ­
d ługo  w y ja d ą  do M o n ac h iu m  

na  O lim p ia d ę . A  jeszcze k i l ­

k a  la t  te m u  s ta r to w a li w  

O ls z ty n ie , W a rs zaw ie  zd o by ­

w a jąc  p ie rw sze  m eda le  w  
ry w a liz a c ji  ze sw o im i s zk o l­

n y m i ko le g am i.

V I  łó d zk ie  Ig rzy ska  M ło ­

dz ieży  S zk o ln e j p rzyn io s ły  

g re m ia ln y  sukces re p re zen tan ­
tom  K a to w ic  i W a rs zaw y , 

c zy li u z n a n y m  po ten ta to m

n ie  ty lk o  w  sporcie s zk o l­
n y m . O b ie  ek ipy  w y p rze d z i­

ły  pozostałe  o 300 p k t. co 

św iadczy  o ich  zdecydow a ­

ny m  prio ry tec ie . O b a  te o środ ­

k i od d łuższego  czasu dosta r­
c z a ją  rep re zen tac ji P o lsk i 

n a jw ię k s z ą  ilość zaw odn iczek
i  z aw o d n ik ó w , a w ła d zo m  
s zk o ln y m , nauczyc ie lom  i 

u c zn io m  Ś lą sk a  oraz sto licy  

n a le żą  się duże  b raw a  za po ­

s taw ien ie  spo rtu  szkolnego 

na  ta k  w y so k im  poz iom ic .

M y  —  ło d z ia n ie  —  m o że m y  

ty lk o  zazdrośc ić. N a  w ła sn y m  

te ren ie  rep re zen tac ja  naszego 
m ia s ta  z a ję ła  na jgorsze  w  
h is to r ii do tychczasow ych

Ig rzysk  m ie jsce  —  dop iero  11. 
N a osłodę uczestn icy  g re m ia l­

n ie  p o dk re ś la li, że o s iąg nę liś ­

m y  in n y  sukces —  o rg an iz a ­
c y jn y , a le  przec ież to jeszcze 

n ie  w szystko . L ic z ą  się przede 
w szy s tk im  w y n ik i  u zy sk iw a ­
ne  na bo isku , a tych  I .ó d ź  

n ie  m ia ła  w ie le . Szczególn ie  

m a r tw i b rak  w y n ik ó w  w  tak  
podstaw ow ych  w  szko le d y ­
scyp linach  ja k  le kka  a tle ty ka , 
g im n a s ty k a  i p ływ an ie . T u ­
ta j pon ieś liśm y  zdecydow ane 

po ra żk i, z a jm u ją c  końcow e 
m ie jsca  w  tabe lach  za po ­

szczególne k o nk u re nc je . Z le  

się dz ie je  w  łó d z k im  sporcie 

s zk o lny m , a w y n ik i  na V I 

IM S  w in n y  spow odow ać 

w reszcie p rzy zw o itą  ana lizę

s tanu  p o s iadan ia  łódzk iego  
sportu  szko lnego  i w y c ią g ­

n ięcie  z te j a n a liz y  w ła ś c i­

w y ch  w n io sk ów . Z  roku  na 
rok  z a jm u je m y  coraz dalsze 

m ie jsca  w  ró żny ch  s p a r ta k ia ­
dach i Ig rzyskach  m łod z ie ży , 
a szczycim y  się o s iągn ięc iam i 

o rg a n iz a c y jn y m i, ilo śc ią  osobo

—  s ta r tów  itp . N ic b a rd z ie j 

z łudnego  ja k  ta k ie  w y lic ze ­
n ia .

N a tom ias t ze z d u m ie n ie m  

ś le d z iłem  zw yc ięsk i m arsz 

m ło d y ch  uczenn ic  1 u c zn iów  

Z ie m i Ł ó d zk ie j. Jeszcze na 
u b ie g ły c h  Ig rzy skach  w  

Szczec in ie , Z ie m ia  Ł ód zk a  

z a jm o w a ła  d a le k ie  17 m ie jsce, 

by  na V I IM S  skoczyć aż o 

10 lo k a t w  górę . N ic  n a le ży  

zap o m in a ć , że nasze w o ­

je w ód z tw o  jes t znaczn ie  go ­
rze j w y tw sażone  w  bazę  spor­

to w ą  n iż  Ł ód ź , jest pod ty m  
w zg lędem  u b o g im  k re w n y m  

m e tro p o lii. I ra p tem  ten u b o ­

g i k re w n y  b ije  na  g łow ę  

swego bogatego k u z y n a , o s ią ­

g a ją c  w  n ie k tó ry ch  k o n k u ­

renc jach  w y n ik i  bardzo  dob ­
re. W e źm y  choc ia żby , z a p a śn i­

k ów , k o s zy k a rk i, le k k o a t le ­

tów  czy g im n as ty c zk i. W id a ć  
w y ra źn ie , że nad  p o p raw ą  

s tanu  spo rtu  szko lnego  na 
Z iem i Ł ó d z k ie j m y ś li się p o ­

w a żn ie  i p ierw sze c fe k tv  ju ż  
są. N iech w ięc Ł ó d ź  b ierze 
p r z y k ła d !
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F E L L I N I

P opularność książek o 
Kinie jest zjawiskiem 
odpowiadającym pow­

szechności zainteresowań 
samym przedmiotem. Książki
0 film ie znikają z pólek 
księgarskich bardzo szybko,
1 to często bez względu na ich 
wartość. Głód wiedzy o fil­
mie nie jest pomysłem tych, 
którzy profesjonalnie ją u- 
prawiają. Kupuje się zarów­
no naukowe relacje filmolo- 
gii, czy skromniej mówiąc — 
filmoznawstwa, w równej 
mierze, jak książki popular­
ne, zbiory felietonów i re­
cenzji filmowych, czy mono­
grafie twórców naszego czy 
światowego kina.

Przed dwoma miesiącami 
pojawiła się w księgarniach
i natychmiast zniknęła książ­
ka Marii Kornatowskiej 
„Fellini”. Jest ona dowodem 
na to, że o wartości tego ty­
pu książek decyduje właśnie 
indywidualność piszących, 
którzy dają swym czytelni­
kom szansę wspólnego prze­
życia wielkiej przygody, 
wspólnej wędrówki po świe­
cie twórczości ukochanych 
przez siebie autorów filmo­
wych. Ta propozycja intym­
ności spotkania jest jednyfn 
z walorów książki Marli 
Kornatowskiej. Urok tej

książki wynika ze świadomie 
przyjętej przez autorkę po­
stawy partnera rozmowy o 
Mistrzu Fellinim z interlo­
kutorem, który zna jego dzie­
ło, ale nie zawsze miał oka­
zję o nim mówić.

Kornatowska zna twór­
czość Wielkiego Federica, 
zna jego ojczyznę i jej kul­
turę, więc po mistrzowsku 
rozmowę tę . prowadzi, nie 
poucza, a podpowiada, zwra­
ca uwagę na to, co czytelnik 
jej książki nie zauważył lub 
czego nie wiedział. Powoli 
wciąga nas autorka w świat 
twórczości 1 osobowości ar­
tystycznej Felliniego, doko­
nując Interpretacji w n ik li­
wej, pełnej odniesień do ku l­
tury, sztuki i obyczajowości 
włoskiej w ogóle.

„D.la Felliniego uprawianie 
sztuki nie jest profesją, ani 
nawet środkiem przekazywa­
nia myśli i idei. Jest sposo­
bem bycia. Funkcją biolo­
giczną”. Tropiąc ten sposób 
bycia, autorka monografii 
prowadzi nas do samych 
źródeł Fellinowskiej sztuki, 
jej uwarunkowań tradycją i 
narodowym charakterem oraz 
samą „plebejuszowską” natu­
rą twórcy. Opis i interpreta­
cja drogi twórczej i poszcze­
gólnych dzieł Federica Felli-

niego, to w książce Marii 
Kornatowskiej ciągłe odkry­
wanie zależności od tradycji 
baroku i secesji, od tradycji 
melodramatu i różnych form 
ludowego widowiska z jego 
scenerią, rekwizytami i po­
staciami, to odnajdywanie 
wątków i motywów stałych 
w dziele Felliniego, to ujaw­
nianie ich wewnętrznych 
przemian i wzbogacanych 
stale kontynuacji, to, wresz­
cie, tropienie ,,włoskości” 
wielkiego Wiocha.

W sposób szczególnie inte­
resujący proponuje Korna­
towska wyjaśnienia owych 
określonych tradycji artysty­
cznych, źródeł inspiracji i 
tematycznych fascynacji, o- 
kreślonym u Felliniego spo­
sobem pojmowania rzeczy­
wistości (za Eliadem nazywa 
go autorka „sakralnym”) i 
sztuki. Temat: sztuka i ar­
tysta, jako centralny w 
twórczości Felliniego, jest 
też leitmotiwem książki Kor­
natowskiej. Wiedzie on od 
„Świateł variete" przez 
„Osiem i pół“ do „Satirico- 
nu”. Odnajdujemy reżysera, 
którego biografia jest cząst­
ką jego twórczości, dlatego 
wyprawa w świat sztuki i 
artysty jest w „Fellinim" 
Kornatowskiej, dzięki świet­
nemu przewodnictwu, tak 
pasjonująca. Dotyczy to rów­
nież procesu rozszyfrowania 
Fellinowskiej koncepcji sztu- 
ki-widowiska. Muszę też wy­
znać, iż spotkania z bohate­
rami filmów Felliniego są w 
tej książce nie tylko spotka­
niami ze starymi znajomymi, 
są to okazje do poznawania 
ich na nowo i lepiej. Korna­
towska zina te postacie, jak 
chyba nikt pod naszym zim­
nym niebem, zna też ich

twórcę — jego słabości 1 
wielkości, umie o nich mó­
wić tak, by portret człowie­
ka i artysty uczynić pełnym, 
daleka jest od pomnikowej 
jego koncepcji. To następny 
niepodważalny walor tej 
książki, pisanej piórem peł­
nym wdzięku, czasem nawet 
małej kokieterii a jednocześ­
nie bardzo wnikliwym i mą­
drym. „Fellini” Marii Korna­
towskiej to naprawdę dobra 
literatura.

Zawarty w „Fellinim" e- 
sej dopełniają fragmenty 
scenariuszy i scenopisów (w 
tym nie lada rarytas — 
fragment kończącej „Osiem
i pół” sekwencji, którą reży­
ser zmienił w ostatniej 
chwili na wielki „cyrkowy" 
finał), dalej wypowiedzi i 
listy Felliniego, głosy świa­
towej krytyki o jego filmach, 
pełna filmografia i nieco fo­
tosów.

Pisałam o braku szacunku 
wydawcy wobec czytelnika, 
w przypadku „Felliniego" 
można też mówić o braku 
szacunku wobec autora 
książki. Wydawnictwa Arty­
styczne i Filmowe znalazłszy 
nowego, świetnego autora 
nie oszczędziły mu błędów 
w tekście, a już jako casus 
wydawniczy można uznać 
np. traktowanie tytułów nad­
rzędnych czcionką mniejszą 
niźll tytuły podrozdziałów. 
A w ogóle, na całym świe­
cie książki o film ie bogate 
są w zdjęcia (takie już pra­
wo kina), czy nas nie stać 
na to, by zdjęcia w takich 
książkach funkcjonowały 
przemyślanym układem wi­
zualnym?

Marla Koiraiatowska „Fellini") 
WAŁF, Warszawa 1972 r.

W czas kanikuły dwukrotnie (sobota, niedziela) 
uraczono nas transmisjami z FAMY 72, studenckiego 
festiwalu w Świnoujściu. W słowie „uraczono” jest 
pewna przesada. Człowiek ze śmiechu nie spadał 
z krzesła, ale było to widowisko nad wyraz sympa­
tyczne i dowcipne. Karmieni na co dzień sztampą 
„zawodowej rozrywki’’, zakosztowaliśmy autentycznej 

zabawy, podanej w oryginalnej formie.

Był w tym dobry pomysł sceniczny, jakaś myśl 
przewodnia, wiążąca w udaną całość poszczególne 
wątki. Dużo zdrowej drwiny, parodii, błazenady i cel­
nych point.

FAMA ma już swoją tradycję. Jest to, oczywiście, tyl­
ko jeden ziragmentów żywotnego ruchu kulturalnego 
na wyższych uczelniach. Mam tu na uwadze głównie 

teatry studenckie Warszawy, Krakowa, Łodzi, Wro­
cławia. Dlaczego tak rzadko na telewizyjnym ekranie 
możemy oglądać studencki dorobek? Oczywiście po­

zycje najlepsze, najcelniejsze, wyselekcjonowane roz­
sądnie... Jest to chyba propozycja do poważnego po­
traktowania w przeddzień nowego sezonu teatralnego.
I od ręki, żeby nie być gołosłownym, proponuję spek­
takl „UN IBOSA”, ostatnie wybitne osiągnięcie dra­
maturgiczne Teatru „Pstrąg” z Łodzi. Na pewno za­
ciążyło na obecnym stanie rzeczy przekonanie, że 
teatr studencki jest elitarny, niezrozumiały dla maso­
wego odbiorcy. Jest w tym dużo racji, ale nic to jesz­
cze nie przesądza. Trzeba kiedyś zacząć. Może na po­
czątek w drugim programie?

it  -te

W  czwartek obejrzeliśmy dwa film y dokumentalne: 
„Hair” w reżyserii Marka Piwowskiego i „Wznoszę 
pomnik" Jerzego Jaraczewskiego. Samo wspólne ze­
stawienie tych filmów jest wymowne. Uzupełniają 
się w jakiś sposób i przeczą sobie. Na szczęście... 
„Hair” jest bezkompromisową, okrutną drwiną 
z ludzkich stereotypów zachowań. Pokazuje, jak non­
sens, bzdura, sztampa, kult pozoru wdzierają się 
w nasze życie. Można się z tego śmiać, skrzywić 
drwiąco, zlekceważyć machnięciem ręki... Niezależnie 
od reakcji, film  Piwowskiego zmusza do poważnej 
refleksji, do spojrzenia na siebie samego i swoje na j­
bliższe otoczenie. I trzeba, niestety, zgodzić się z twór­
cą filmu, że jest to refleksja napawająca smutkiem.

Podobnie jest z filmem Jaraczewskiego, chociaż 
pozornie pokazuje zjawisko odległego od miejsca re­
portażu z fryzjerskiego konkursu. O Janie Stachu, 
który w pojedynkę wybudował most nad górską 
rzeczką, most — właśnie ów tytułowy pomnik, p i­
sała już szeroko prasa. Ze Stacha słusznie zrobiono 
bohatera. W  licznych reportażach, rozmowach z czło­
wiekiem, który sam przez trzy lata wybudował most, 

brakowało mi jednego. I to w łainie reżyser Jara- 
czewski celnie uchwycił. Jego bohater pracuje sam, 
w milczeniu, uparcie. Milczy kiedy mówią jego naj­
bliżsi, sąsiedzi. Milczy również na przyjęciu, podczas 
wznoszenia toastów, sławiących jego wysiłek...

Reporterzy usiłowali z przypadku Stacha wykroić 
optymistyczny wniosek: „Jak to człowiek może 
wszystkie trudności pokonać”. D la mnie jest to wy­
darzenie smutne, więcej nawet, przygnębiające. Nie 
możemy tej Polski tak budować, w  pojedynkę, pod 
presja przymusowej sytuacji, gołymi rękami 1 nad­
ludzkim  uporem. Oddajmy Stachowi sprawiedli­
wość, to bohater 1 prawdziwy mężczyzna. Ale, na 
Boga, nie taikich bohaterów współczesności nam po­
trzeba.

JARO SŁAW  TARNO

o m m w m

Kiedy dowiaduję się, że sce­

nariusz filmu oparty został na 

autentycznych wydarzeniach, z 

miejsca nabieram doń nieufnoś­

ci, Prawdziwe wydarzenia są 

podstawowym surowcem dla 

pracy dziennikarza, dla publicy­

styki, felietonu, reportażu. W 

tych formach pisarskich auten­

tyzm jest niezbędny niezależnie 

od tego czy będzie to zwykła 

informacja, czy reportaż o wa­

lorach literackich. Inaczej z li­

teraturą piękną, czy dziełami 

sztuki. Tutaj najczęściej zdarza 

się. że najbardziej prawdziwa 

prawda przeniesiona na ekran 

czy scenę, wydaje się niepraw­

dopodobna, podczas gdy fikcja, 

sytuacje wymyślone, mają 

wszelkie cechy prawdopodobień­

stwa, są dziełami sztuki poru­

szającymi głęboko widza c'.y 

czytelnika. Oczywiście ma to 

miejsce wówczas, gdy sytuacja 

fikcyjna jest nieprawdziwa lecz 

prawdopodobna, gdy wynika z 

określonych warunków społecz­

nych, Jest Jakby wypadkową 

wielu zjawisk.

Kiedy więc po obejrzeniu no­

wego filmu polskiego „150 NA 

GODZINĘ", (scenariusz Edwar­

da Radlińskiego, reżyseria W an­

dy Jakubowskiej, zdjęcia Krzy­

sztofa Wlniewlcza) przeczytałam 

notatkę, ie  „materiału do sce­

nariusza dostarczył autentyczny 

wypadefk z terenu Białostocczyz­

n y ,  wiedziałam Już dlaczego 

jest to film nieudany. Cóż to 

bowiem za „autentyczny wypa­

dek"? Wiejski chłopak, ogarnię­

ty marzeniem posiadania wozu 

zagranicznej mankl l zaimpono­

wania nim dziewczynie, ucieka 

do miasta, bo postanawia włas­

ną uczciwą pracą zarobić na 

kupno takiego wozu. Nie wiem 

co w  tym przypadku Jest ewe­

nementem godnym scenariusza 

filmowego. Nie znam statystyk

i nie wiem ilu wiejskich i m iej­

skich chłopaków ucieka z domu 

dla różnie rozumianej przygo­

dy, ale myślę, że wielu. Może 

wię<. ewenementem jest, że fil­

mowy bohater, z żyola wzię­

ty, chce zdobyć samochód u- 

czclwą pracą? Nie wiem czy 

także wydarzeniem autentycz­
nym jest, że Maircln ucieka do 

miasta do stryja — fotografa, 

uczy się tam zawodu i ie  szczę­

śliwym zbiegiem okoliczności 

stryj wikrótce umiera, zostawia­

jąc zakład w  spadku bratanko­

wi. Ale nie to jest w końcu 
Istotne.

Przyznać muszę, ie  „młodzież 

w iejską" znam głównie z au­

dycji telewizyjnych. Bowiem 

dziewczęta 1 chłopcy wiejscy, 

uczący się 1 pracujący w mieś­

cie nie wyróżniają się niczym 

wśród młodzieży pochodzenia 

miejskiego, Moje dziennikarskie, 
dość ubogie zresztą, kontakty z 

tzw. terenem, kończyły się zaw­

sze podziwem, że tak w ielu kul­

turalnych, mądrych 1 światłych 

ludzi tam pracuje, a porówna­

nia z miastem wychodziły m l 

nierzadko na korzyść tego tzw.

terenu. Nie wiem na ile stosun­

ki wiejskie pokazane w filmie 

są prawdziwe. Nie wiem czy są 

tacy chłopi Jakich pokazano, 

nie wiem czy dziewczęta kąpią­

ce się w beczkach, w obecności 

brata opowiadającego lm  o uro­

kach wygód miejskich, mogą 

wyjść z kąpieli w świeżutkich 

prosto od fryzjera koafiurach, 

ubrane całkiem modnie 1 czy 

ich matka, kobieta wcale niesta­
ra, wsiądzie do pontiaca w  chu­

stce na głowie. Nie wiem czy 

wiejski chłopak, sprytny 1 Inte­

ligentny na tyle, by w krótkim  

czasie opanować zawód 1 zasady 

reklamy pozwalające mu na 

zbicie ciężkiej forsy, pozwoli się 

jednocześnie tak naiwnie oszu­

kać samochodowemu kanciarzo­

wi kupując kupą złomu pod 
marką pontiaca.

Ale nie  czepiajmy się detali, 

w komedii możliwe są najbar­

dziej nieprawdopodobne sytua­
cje (nawet w opartej na auten­

tycznym wydarzeniu!) pod wa­

runkiem, że będzie to napraw­

dę komedia 1 okazja do zdro­

wego, serdecznego śmiechu. Ale 

„ISO na godzinę" to film wcale 

nie zabawny. Nieliczne efekty 

komediowe to chwyty tanie ł 

ograne, (najzabawniejsza jest 
tu chyba muzyka, czy raczej 

ilustracja muzyczna Waldemara 

Kazaneckiego). Naiwna 1 nie- 

przeikonywająca jest też dydak­

tyka filmu, która sprowadza ślę 

do tego, że w młodym wieku 

nie należy gonić za pieniędzmi,

leoz uczyć się pilnde, studiować 

agronomię i wracać potem im 

wieś, by naukowo hodować gę­

si. Do takiego wniosku docho­

dzi bodajże bohater zamienia­

jąc rozbitego pontiaca na moto­

rower. Można to wywnioskować 

z finałowego uśmiechu rozjaś­

niającego jego zachmurzone o- 
blicze.

Nie chcę, broń Boże, powie­

dzieć że Jestem przeciw studio­

waniu agronomii 1 wracaniu na 

wieś. Jest to idea jedynie słusz­

na. Jestem tylko przeciw pro­

pagowaniu Jej w tej formie.

Wanda Jakubowska, reżyser 

doświadczony, mający za sobą 

bogaty dorobek filmowy, wielo­

letni pedagog, też chyba nie 

najlepiej zna wieś 1 dlatego 

przeceniła scenariusz podejmu­

jąc się Jego realizacji. Dzięki 

temu Jednak, że Jest doświad­

czonym reżyserem i  pedago­

giem, wykonawcy głównych ról

— studenci szkól aktorskich, 

wychodzą z tego filmu zwycię- 

isko. Są sympatyczni, naturalni 1 

potwierdzają prawdę, że trudno 

dziś odróżnić młodzież wlejr,ką 

od miejskiej. A także dowodzą 

że rośnie nam pokolenie utalen­

towanych aktorów. Zawszeć to 

optymistyczny wniosek.

JOANNA SERGONI
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Projekty okładek wykonanych przez Hoffmanna do jego opowiadań. 
Mistrz Pchla” i „Kola Mruczyslawa poglądy na życie".

HOFFMANN
M A L A R Z E M

N a pods taw ie  jego  l i ­
te rack ich  u tw o rów  Jac- 

ques O ffe ab ach  skornpo- 

now at operę  pt. „O p o ­
w ieści H o f fm a n n a ” , na 
podstaw ie  jednego  z je ­

go o p o w iad ań  P io tr C z a j­
kow sk i n a p isa ł sw o j 

s ły nny  b a le t pt. „ D z ia ­
dek do o rze ch ów ”.

Często g ro teskow a, cza­
sem o w ręcz n ie sam o w i­

te j fan tas tyce , tw ó r ­

czość E t nsta  Theodora 
A m adeusa  H o ffm a n n a  
po bu d za ła  w y o b ra źn ię  
k o m p o zy to rów . R o m a n ­
ty k  H o ffm a n n  u p ra w ia ł 

r ó w n ie ż  z z a m iło w an ie m  

rea lis ty czną  sa ty rę  sk ie ­
ro w a n ą  p rzec iw  g łu p o ­

cie, f i l is te rs tw u  i lu d z ­
k ie j tępocie . Z n an y  

przede  w szy s tk im  jak o  
p isarz , zn a k o m ity  no w e ­
lista , choć p isyw a ł i po­

w ieści, u p r a w ia ł rów n o ­
cześnie m u zy k ę , k o m p o ­

no w a ł opery , m a lo w a ł i 
ry so w a ł zw łaszcza  k a ry ­

k a tu ry . Z m a r ły  ISO la t 
te m u  p isarz  n a jm n ie j 

jest zn an y  w łaśn ie , ja k o  

m a la rz .

U ro d z i! się w  1776 ro­
k u  w  K ró le w cu . Ja k o  
asesor sądow y p rzebyw a ł 
m . in . na z ie m ia ch  p o l­

sk ich pod n iem ie ck im  
zaborem  w  P ozn an iu . 

P ło cku  i W arszaw ie . 

W ła śn ie  do  P ło cka  zo­

sta ł p rzen ies iony  dyscy­
p lin a rn ie  z B e r lin a , gdy  
na ry sow a ł serię k a ry k a ­
tu r  p ru sk ich  o fic e rów . 

K o ledzy  H o f fm a n n a  do­

p isa li pod o w y m i p o r ­

tre c ik am i zab aw n e  w ie r ­

szyk i, , ro zdano  te k a rn e ­

c ik i na ’ ja k ie jś  u ro czy ­
stości k i lk u  osobom  i 
H o f fm a n n  p rze ko n a ł się, 
że n ie  zaw sze k a r ie ra  
u rzędn ic za  da się pogo­
dz ić  z d z ia ła ln o śc ią  sa­

ty ry c zn ą . Z  w y ksz ta łce ­
n ia  i zaw o du  p ra w n ik , 
posiada ł szerok ie za in te ­
resow an ia  artystyczne . 

M a ją c  la t  27 n ie  b y ł 
jeszcze zdecydow any , czy 
m a  o b ra ć  k a r ie rę  p r a w ­

n ik a , czy też zostać m u ­
zy k iem  lu b  a r ty s tą  m a ­

la rzem . .
Je d n y m  z n a jb a rd z ie j 

tw órczo  p łodnych  o k re ­
sów  w  ży c iu  H o ffm a n n a  

są ła ta  jego  poby tu  w 
B am b e rg u  od  ro k u  1808

do 1813. O b o k  sw e j p r a ­

cy zaw odow e j H o f fm a n n  
pisze, d y ry g u je  o rk ie s trą , 
in ten sy w n ie  z a jm u je  się 
ry s u n k ie m  i m a la rs tw e m . 

W ów czas to u k a z u ją  się 
d ru k ie m  p ie rw sze  jego 
o po w iad an ia . W  rok  pó ź­

n ie j zebrane , u k a ż ą  się 
pod ty tu łe m , k tó ry  jest 
rów nocześn ie  ho łdem  od ­
d a n y m  zn a k o m ite m u  

fra n c u sk ie m u  g ra f ik o w i: 
„P han tas ie s tu cke  in  Cal-  

lots M a n ie r ” . I  g ra f ik a  

Ja c ąu e s a  , G a llo t S tanią, 
się' p ó źn ie j in sp ira c ją  

d la  tw órczośc i l ite ra c k ie j 
H o ffm a n n ^ , gdy  nap isze  
sw ą „K s ię żn ic zk ę  B ram -  

b i l lę ” , k tó r a  w y d a n a  
d ru k ie m  w  tys iąc  os iem ­
set dw udz ie s tym  roku  b ę ­

dzie  m ia ła  p o d ty tu ł: „Ca- 
p ricc io  w ed ług  Ja k u b a  

C a llo t“ .
Z  czasów  bam be rsk ich  

pochodzi na jlepsze  dz ie ­

ło  m a la rs k ie  H o f fm a n n a  
w y k o n a n e  te c h n ik ą  g w a ­
szu, p o rtre t rod z iny  

K u n z . P rze d s ta w ił na 
n im  swego p rzy ja c ie la , 
h a n d la rz a  w in  i r ó w n o ­

cześnie swego w y daw cę  

w ra z  z jego ro d z in ą . 

H o f fm a n n  p ra co w a ł n a d

ty m  d z ia łem  od końca 

w rze śn ia  1812 ro k u  do 
po łow y  lu tego  ro ku  n a ­
stępnego. O b ra z  zostiił 

p rze z  w szystk ich  zn a jo ­
m y ch  u zn a n y  za św ie ­

tny . N ie  w o lny  od ro ­
m a n ty c zne j m a n ie ry  cha ­
ra k te ry z u ją c e j się p e w ­
n ą  te a tra ln o śc ią  gestów  i 
spo jrzeń  m a lo w any ch  

m ode li, obraz p r z y k u w a  
jednocześn ie  w zro k  w i­
d za  specy fic znym  nas tro ­

je m  ro d z in ne j h a rm o n ii 
osób zgrom adzonych

p rzy  s to lik u  z w in e m  i 
o w ocam i. Postacie te 

u k a zane  są na tle  c ie m ­

ne j d ra p e r ii i gó rzys te ­
go k ra jo b ra z u  z r u in a m i 
z a m k u  za oknem . W  le­
w y m , d o ln y m  kąc ie  p łó ­

tn a  w id n ie ją  ks ięg i i 
b roń  m y ś liw sk a . D ru g i

P A M F L E T  
N A  P A R Y Ż

U rodzony  w  A n tw e r ­

p ii, a ży ją c y  od ćw ie rć 
w ie k u  w  P a ry żu , 49-letni 
pow ieśc iop lsarz i fe lie to ­

n ista  Ja c ąue s  S te rnbe rg  

w y da l ostatn io  140-stro- 
n icow ą broszu rę  w  fo r­

m ie  lis tu  o tw artego , w 
k tó ry m  dow odzi, że P a ­
ry ż  jest obecn ie  w ie lk ą  
p u s ty n ią  k u l tu r a ln ą  i od 

la t d w u n a s tu  nie w idać 
w  n im  na jm n ie js zeg o  n a ­
w e t ś la d u  p ra w d z iw e j 
d z ia ła lno śc i tw órcze j.

L ite ra tu r a , k tó ra , zd a ­
n iem  S te in b e rg a , jeszcze 

nie tak  d aw n o  k w it ła  
d z ię k i ta k im  nazw iskom , 
ja k  Sartre , Robbe-G ril-  

le t, czy G one t, od  roku

obraz , ta k że  w  techn ice  

gw aszu  (H o f fm a n n  n igdy  

n ie  m a lo w a ł fa rb a m i 
o le jn y m i)  p rzedstaw ia  

sam ego H o ffm a n n a  w  
p rze b ra n iu  W e rg iliu sza , 

p o k a zu jące g o  p r z y ja c ie ­

low i do k to ro w i Marcuso- 
w i r u in y  z a m k u  pod 
B am b e rg ie m . D o d a jm y  
n aw ia so m , że dok to r za ­

chęcony  w idać  sku tecz­
n ie  p rzez H o ffm a n n a , 

k u p ił  ow e r u in y  i p r z y ­
s tosow ał do ce lów  m ie ­
s zk a ln y ch  je d n ą  7. baszt, 
a sw e m u  p rzy ja c ie lo w i 

p o w ie rzy ł w y ko n an ie  
a r ty s tyc znych  p rac m a ­
la rsk ich . W y k o nan e  
przez H o f fm a n n a  fresk i 

nie dochow a ły  się je d ­
n a k  do naszych  czasów .

H o ffm a n n , k tó r y  ożen ił 

się z  P o lk ą , T. M .

1960 jest m a r tw a . Sten- 
berg  tw ie rd z i d a le j, że 
w  lite ra tu rze  fra n cu sk ie j 

dziś ju ż  n ic  n ie  dzie je  
się c iekaw ego  i że ży je  
ona  z n a ś la d o w n ic tw a , a 
naw e t p la g ia tó w  lite r a ­

tu ry  zag ran iczne j. 

E k sp lo a tu je  się d a w n ą  
aw an g a rd ę  je d y n ie  ją  

la k ie ru ją c . Pozosta je  się 
p rzy  w ie lk o śc iach  ju ż  

d aw n o  u zn an ych . To 

pew n ie js zy  interes i b a r ­
dz ie j o p ła c a ln y , bow iem , 
ja k  m ó w i S te rnberg , 

„p ie rw szą  d a m ą  P a ry ż#  

jest fo rsa” .
„W  parysk ich  p ism ach  

l ite ra c k ic h  —  pisze 
S te rnberg  —  m ó w i się 
ta k  o S te n d h a lu , ja k b y  
b y ł m ło d y m  au to rem , 

a lbo  też z c a łą  troską 
roz trząsa  się zagadn ien ie

T rzc iń sk ą  n a m a lo w a ł 

tak że  cenną  d la  nas p a ­
m ią tk ę  —  a lb u m  m u n d u ­
ró w  w o jsk a  po lsk iego .

. N ieste ty , w iększa
część p las ty czne j tw ó r ­
czości H o ffim anna , sze­

reg ry s u n k ów , k a r y k a ­

tur, i lu s tr a c ji  do jego 
k s iążek , p ro je k tów  o k ła ­
dek , u le g ła  zn iszczen iu  w  

czasie o s ta tn ie j w o jny . 
W ie le  je d n ak  ry s u n k ów  
znan yc h  jes t d z ię k i w y ­
d an em u  w  ro k u  1925 

przez W . S te ffe n a  i H . 
v. M u lle ra  zb io row i 
d z ie ł g ra fic znych  H o ff­
m a n n a . O becn ie  p rzyg o ­

tow u je  się w  je d n y m  
z h a m b u rs k ic h  w y d a w ­

n ic tw  reedyc ję  te j k s ią ­
żk i, k tó ra  u k a że  się jesz­

cze w  ty m  ro k u .

ile to f i l iż a n e k  k a w y  
w y p ił rzeczyw iśc ie  Bal- 

zac i czy G lde  sam  so­
b ie  p rzyszyw a ł g u z ik i do 

ro zp o rk a ” .
F ilm ?  S te rnberg  u w a ­

ża, że w ie lkość  fr a n c u ­

sk iego f i lm u  o d  daw na 
ju ż  jest tv lk o  m ite m .

T eatr?  W e fra n c u sk im  

tea trze  jeś li k toś chce 
zna le źć  coś in te re su jące ­
go to mi^si s ięgnąć  do 

w ie k u  X V I I .  W spó łcze ­

śnie w  tea trach  p a ry ­

sk ich  p a n u je  is tny  k u lt  
n ieboszczyków  —  tw ie r ­

dzi S te rnberg . N ie  prze ­
sta je  się odgrzebyw ać 

R a d n e ‘a, C o rn e llle ‘a  j 
M a r iv a u x . Z  radością 

z a tru dn io n o  by  daw no  
zm a r ły c h  ak to rów , g dy ­

by ud a ło  się ich wskrze- 

śctć. C a la  scena p a ry ­

sk a  s ta ła  się m u ze u m
a k a d e m iz m u , g ab ine tem  

m u m i i .  A  n a  p y ta n ie  
k ie dy  F ra n c u z i m o g lib y  
p rze zw yc ię ży ć  ten  stan  

m a r tw o ty  S te rnb e rg  o d ­
po w iada : „ N ig d y " . B o ­

w iem  jego zdan iem  te ­
raźn ie jszość fr a n cu sk ie j 

k u ltu r y  jest je d y n ie  je j 
w sipan ia łą  przeszłośc ią . I  

w  je d n e j ty lko  d z ie d z i­
n ie  —  tw ie rd z i pam flec l-  
sta —  F ran cu z i od  bar- 

dza d aw n a , a ż  po dzień 
dzis ie jszy  są n ie z rów n a ­

n i: p o s ia d a ją  znaczną 
u m ie ję tn o ść  zręcznego i 
e fek tow nego  fo rm u ło w a ­

n ia  b a n a łó w  i p o tra f ią  
nadać  tem u  ta k  w ie lk ą  
lekkość, że po trzeba  do ­

p ie ro  znacznego  d y s tan ­

su, aby  się przekonać , 
że to ty lk o  puste  s łow a .

K ry ty k a  lite ra cka ?  

S te rnb e rg  u w a ża , że 

ź ró d łe m  p a ry sk ie j k r y ­

ty k i jest po p rostu  k u ­

m o ters tw o . O no  to sp ra ­
w ia , że „by le  rod z im e  

cudow ne  dziecko, k tóre  
sam odz ie ln ie  p o tra f i z ro ­
b ić s iu s iu  i w y p lu ć  z 
siebie sześćset n ie z ro zu ­
m ia ły c h  stron ic , gdy  m u  

gię b rzu ch  poc iśn ie” w y ­
noszone jest pod  n ie b io ­

sa. ,
N a raz ie  n ik t  z  k r y ­

ty k ó w  lite rack ich  nie 

o dpow iedz ia ł n a  p am fle t  

S te rnberga .
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Zamieszczony w  31 nu ­

merze artykuł pt. „Zoolo­
gia I stressy” zilustrowany 

został dwoma naszymi zdję. 

etami, które choć w nte 

najlepszej reprodukcji, wy­
raźnie przecież wskazywa­

ły kto jest kto. Tymcza­

sem podpisy pod zdjęcia­

mi zostały widocznie za­

mienione. 1 mnte — Gtb- 

bona nazwano Koczkoda- 

nem, a Kocstkodana — Gib- 
bonem. Nie przejmujemy 

się tym , że ludzie nazwy 
naszego gatunku używają 

do najpaskudniejszych o- 

betg, bo Jesteśmy wyższe 

ponad to, nasza inieligen 
eja Jest w śwtecle zwie­

rzęcym powszechnie zna­

na. Jeżeli Jednak tak czę­

sto posługujecie się na­

szymi im ionami do obra­

żania siebie, to przynaj­

mniej poznajcie nas do­

brze.

Z poważaniem

Gibbon Bialoręki (—) 

Koczkodan Diana (—)
Henri Charriere zwany „Motylem" z ioną, Ritą 

w swej luksusowej w illi w Wenezueli

<JDTE>«I 
MED1 IU I
« n D c n >

mtomu
TYLKO 

DLA ORŁÓW

FILM, KTÓRY JEST BAŚNIĄ * NIE TF, MIARY * 

PYTANIA O MORALE ± DYSTRYBUTOR JEST 

WINIEN? * WOJNA TO NIE GARDEN PARTY A 

PIĘKNE LUDZKIE CECHY A WYCHOWAWCZE 

ASPEKTY.

M o ja  uczona  w  f i lm ie  

k o le żank a  z sąs iedn ie j 

s trony  o b u rzy ła  się 1 

zgorszy ła  f i lm e m  „T y lko  

d la  o r łó w ” . N ie  w tr ą c a ł­

b y m  się do o p in ii recen- 

ze n tk i n aw e t je ś li u w a ­

żam , że są one w y n ik ie m  

typow ego  sk rzyw ie n ia  

„ f ilm o lo g ic zn e g o ” . T y m  

razem  je d n a k  E w a Nur- 

czyńska  strze la  z a rm a t 

w ie lk ieg o  k a l ib r u .

Z n a k o m ite  w idow isko  

f ilm o w e  ja k im  jes t o-

braz  „T y lko  d la  o r łó w ” 

ocenia bo w iem  w  k a te ­

go riach  n ie  do p rzy ję c ia . 

Z a rzuca  f i lm o w i k a r y ­

k a tu ra ln o ś ć  i m lto tw ór-  

stw o. Z a b a w n e , bo p rze ­

cież f i lm  ten  jes t w sp ó ł­

czesną b a śn ią , jest le ­

gendą —  w  te j w ła śn ie  

k o n w e n c ji zosta ł z re a li­

zo w any ; m it  jest in te ­

g ra ln ą  częścią te j k o n ­

w en c ji. N ie  m o żn a  w  

n a d lu d zk ic h  i n ie p raw d o ­

podobnych  w yczynach

g r u p k i k o m an do sów  w i« 

dzieć k a ry k a tu r y , bo 

r o z u m u ją c  w  ten  sposób 

k a ry k a tu r ą  będz ie  k a żd a  

o pow ieść  w  k o nw en c ji 

b a jk i .  K a ry k a tu r ą  m oże  

by ć  b a jk a  o r y b a k u  i 

rybce  —  m oże  być n ią  

r ó w n ie ż  k la sy c zny  w e ­

s te rn  „ W  sam o  p o łu d ­

n ie ” .

Je ś li  m n ie  in te re su je  

h is to ryczn a  p ra w d a  o 

D z ik im  Zachodz ie  n ie  od ­

w o łu ję  się do w es te rno ­

w e j legendy . Je ś li  m n ie  

in te re su je  p raw d a  i a u ­

te n ty zm  zm agań  d ru g ie j 

w o jn y  św ia to w e j n ie  od ­

w o łu ję  się do baśn iow ego  

w id o w isk a  ty p u  „T y lko  

d la  o r łó w ” . N u rc zyńska  

oczek iw a ła  w id a ć  od te ­

go f i lm u  zu p e łn ie  czego 

innego  n iż  z a k re ś la ją  r a ­

m y  jego k o n w e n c ji. N ie  

jes t to w in a  a n i u ło m ­

ność k o n w e n c ji f i lm u  

lecz w ada  w zro k u  recen- 

zen tk i. N ie  te m ia r y  do 

tego f i lm u .

A le  to jeszcze n ie  po­

w ód , że by m  się w tr ą c a ł do 

o p in ii m o je j uczone j w  

f i lm ie  k o le żank i.

P rzy czyna  jest in n a . 

O to  E w a  N u rc zyńska  r z u ­

ca p y ta n ia  dużego  k a l i ­

b ru . P isze : „C zy  je d n a k ­

że ten  ty p  a tr a k c ji  i 

ro z ry w k i, k tó r e j m o ra ­

lne  i w ychow aw cze  aspe­

k ty  m u s zą  b u d z ić  w ą tp l i ­

wości w in ie n  stać się u- 

d z ia le m  naszego w id za?  

P o n a w ia m  p y ta n ie  o 

m ąd re  fu n k c jo n o w a n ie  

naszego d y s try b u to ra ...” .

I  t u  ju ż  ża d n ą  m ia r ą  

n ie  ty lk o  zgodzić się nie 

m ożna , a le  trzeba  zap ro ­

testow ać. W ie le  zapew ne 

m o żna  za rzuc ić  d y s try b u ­

to rom , a le  w ła śn ie  w 

ty m  w y p a d k u  dokona ł) 

on i znako m ite g o  w y b o ru . 

D z ie c in ad ą  są d e m ag o g i­

czne b a ja n ia  o w ą tp l iw o ­

ściach m o ra ln y ch  i w y ­

chow aw czych . W  sw o je j 

w y m o w ie  w ła śn ie  m o r a l­

ne j f i lm  jest p ię k n y , choć 

k toś ta m  kogoś zdzie li 

sz ty le tem  czy w y p a li z 

p is to le tu . F i lm  m ó w i o 

w o jn ie  a n ie  o garden  

p a r ty , w ięc  boha te row ie  

s trze la ją . A le  n ie  m a  w  

ty m  f i lm ie  o k ruc ie ńs tw a

—  ja k  tw ie rd z i N u rc z y ń ­

ska. Jes t tw a rd a , be zp a r­

donow a w a lk a  z n iebez­

p iecznym  w ro g ie m : s il­

ny m , lic z n y m , be zw zg lęd ­

ny m . N a jg ro źn ie js zy m  

w rog iem , ja k i  n a m  się

w  n o w o ży tn e j h is to r ii 

o b ja w ił, z faszy zm em . 

B oha te row ie  f i lm u  strze ­

la ją  w  im ię  okre ś lonych  

ra c ji. To n ie  ty lk o  cz ło ­

w ie k  s trze la  do cz łow ie ­

k a , a le  jest to zderzen ie  

na in n e j p łaszczyźn ie . 

N ie  w o lno  w ięc w  sto­

s u n k u  do p o zy tyw n ych  

bo h a te rów  f i lm u  szer­

m o w ać  e p ite tem  „m o r ­

de rcy ” . M ożna  m ie ć  w ła ­

sne zdan ie  na  te m a t f i l ­

m u , a le  n ie  m o żn a  p rze ­

k racza ć  g ran ic  p rzy zw o i­

tości.

N u rc zy ńska  pisze, że w  

p o zy ty w n y c h  boha te rach  

„T y lko  d la  o r łó w ” nie 

m a  n ic  lu d zk ie g o . N ie  

m a m  po jęc ia , ja k  doś­

w iad c zo ne j recenzentce 

h is te r ia  m o g ła  p rzesłon ić  

g łęboko  lu d zk ie , czasa­

m i w zru sza jące  reakc je  

s o lid a rne j aż do n ie p ra w ­

dopodob ie ńs tw a  czw órk i 

asów  w y w ia d u .

P rzec ież n a jb a rd z ie j 

lu d z k ie  i w ła śn ie  wych'0 1  
w aw cze  aspek ty  te j opo­

w ieści m ieszczą się w  

ow e j so lidarnośc i boha te ­

rów . P rzec ież w y ch o ­

w aw cza  ro la  tego f i lm u  

tk w i ta k że  w  fakc ie , że 

zw yc ię ża  n ie  s iła  ogn ia ,

liczebność w o jsk a , a le 

lu d zk a  pom ysłow ość , so­

lid a rno ść , in te lig e n c ja , u- 

m ie ję tno ść  p rze w id y w a ­

n ia . E w a  N u rc zyńska  ja ­

koś n ie  zau w a ży ła , że 

zw y c ię ża ją  n ie  pięść, 

szty le t i p is to le t m a szy ­

no w y  —  a le  w ła śn ie  te 

w ca le  n ie  do pogardzen ia  

lu d zk ie  cechy. D la tego  nie 

w id zę  w  „T y lko  d la  o r­

łó w ” żadnych  w ą tp l iw o ­

ści n a tu ry  w y chow aw cze j 

czy m o ra ln e j. W y m o w a  

tego f i lm u  —  zgodn ie  z 

jego k o n w e n c ją  —  jest 

m o ra ln ie  czysta i w y cho ­

w aw czo  bez za rz u tu .

A  że się b i ją , że strze­

la ją ?  M ó j Boże, przecież 

to f i lm  o w o jn ie , a le  —  

p o w ta rz am  —  n ie  m a  w 

n im  o k ru c ie ń s tw a  i o rdy ­

n a rn e j „ ja t k i" .

W y m ie rz a n ie  a rm a ty  

p rzec iw ko  C W F  p rzy  o- 

k a z ji  „ T y lk o  d la  o r łó w ” 

jest s trza łem  k u lą  w  

p ło t. D y w ag a c je  na  te ­

m a t n ie  na jle p szyc h  g u ­

s tów  pub licznośc i, p rzy  

o k a z ji tego w ła śn ie  f i l ­

m u , są ta k że  zab ieg iem  

n ie ce ln ym .
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AGATHA CHRISTIE

Tajemnica 
Market Basing

— Nie ma nic lepszego nad 

wled, prawda? — zachwycał 

się Inspektor Japp oddychając 

pełnymi płucami.

PoLrot 1 Ja zgodziliśmy się z 

nim .

Pomysł wyclecr-kl wyszedł od 

Inspektora Scotland Yardu, któ­

ry zaproponował, żebyśmy uda­

li się na weekend do Market 

BasLng, małego miasteczka peł­

nego zieleni. Japp znał świet­

nie botanikę 1 często, dysku­

tował z nami na temat kwia­

tów. Wykazywał wówczas więk­

szy entuzjazm, niż w czasie 

sprawowania służby policyjnej.

— N ajp iękn ie jsze  Jest to, że 

n ik t nas nie zna I my nikogo 

n ie  znam y — c iągną ł dalej in ­

spektor.

Lecz to stwierdzenie miało się 

wkrótce okazać bezpodstawne.

W niedzielę rano, siedząc przy 

śniadaniu w małym, wiejskim 

hotelu czuliśmy się doskonale, 

chociaż jajecznica z szynka nie 

była taka Jak w Londynie, ka­

wa zaś marna lecz za to gorą­
ca.

— To się nazywa prawdziwe 

życieI — cieszył się tnspektor.

— Gdy skończę ze s łużbą poli­

cyjną wybuduję sobie domek 

na wsi, Nareszcie będę z dala 

od wszelkich gwałtów,

— Zbrodnię spotyka się wszę­

dzie — zauważył Polrot wy­

ciągając rękę po dużą kromkę 

Chleba. Jedząc śniadanie przy­

glądał się posępnym wzrokiem, 

wróbelkowi, który zuchwale 

skakał po parapecie okna.

— Wiecie co — wtrącił Japp 

oparłszy się o fctel -  myślę, 

że zjadłbym Jeszcze jedną por­

cję Jajecz-ntcy z szynką. Co 

pan na to, kapitanie Hastlngs?

— Będę panu towarzyszył — 

odpow iedziałem .

— A pan, Polrot?

Detektyw potrząsnął przeczą­
co głową,

— Nie należy przeciążać żo­

łądka, mol przyjaciele — zawy­

rokował z powagą — bo mózg 

przestaje potem funkcjonować.

— Trudno, Jednak zaryzykuję

— roześmiał się Japp, — C zu­

ję, że mam Jeszcze trochę 

miejsca w żołądku. — Proszę 

podać dwie porcje jajecznicy z 

szynką I

W tym momencie pojawił się 

na sali mężczyzna. Poznali go, 

był to Pollard, naczelny inten­

dent miejscowej policji.

Zbliżył się do Ich stolika,

— Panowie, proszę mi wyba­

czyć, że przeszkodzę Inspekto­

rowi Ja.ppowi w śniadaniu — 

tłumaczył się. — Bardzo ml po­

trzebna Jego rada.

— Jestem na urlopie — o- 

śwtadczyl Japp. — Dziś nie 

pracuję, — Czyżby się coś wy­

darzyło?

— Pan na Lelgh Hall... strze­

lił do siebie... w głowę,

— No 1 cóż takiego — mru­

knął inspektor, z pewnością 

dług! lub Jakaś kobieta. Przy­

kro ml, ale nie mogę panu po­

móc. Da sobie pan radę.

— Faktem Jest... — podjął na 

nowo — Pollard — że.,. nie mógł 

się sam zabió. W każdym ra­

zie tak twierdzi policyjny le­

karz, pan Giles.

Japp postawił filiżankę z ka­

wą na stole.

— Nie móg| się zabić? Co pan 

chce przez to powiedzieć?

— Powtarzam słowa doktora 

Gllesa — rzekł intendent, — 

Twierdzi, że samobójstwo Jest 

niemożliwe, Niezrozumiale Jest 

także, jak mógł się tam dostać 

zabójca. Drzwi są zamknlete 

od wewnątrz, a na zamkniętym 

oknie jest założona sztaba. Jed­

nak lekarz upiera się że pan 

Brother nie popełnił samobój­
stwa.

Tego było Już za dużo. Od­

stawiliśmy na bok drugą por­

cję jajecznicy z szynką 1 w 

kilka minut potem jechaliśmy 

w kierunku Lelgh Hall. Po 

drodze Inspektor Japp zadawał 
pytania Pollardowl.

Zm arły  nazyw ał stę W alter 

Brother. Był to mężczyzna w 

średnim wieku, bardzo pow­

ściągliwy l opanowany. Osiedlił 

się w Market Basing osiem lat 

temu. Wydzierżawił Lelgh Hou- 

se, starą willę prawie zru jno ­

waną. Mieszkał w prawym 

skrzydle domu w towarzystwie 

pokojówki, którą ze sobą przy­

wiózł. Nazywała się Florence 

Clegg, była kobietą inteligentną 

t w miasteczku bardzo powa­

żaną. w  ostatnich dniach pan 

Brother gościł u siebie państwa 
Parker z Londynu.

— K iedy  zauw ażono morder- 

«two? — zapytał Japp .

— Dziś rano miss Clegg po­

szła obudzić swego chlebodaw­

cę, aby mu podać, jak zwykle, 

kawę. Zapukała kilkakrotnie do 

drzwi 1 nie otrzymawszy od­

powiedzi zatelefonowała do po­

lic ji oraz do lekarza. Przyby­

łem prawie równocześnie z do­

ktorem Gtlesem, I razem we­

szliśmy do sypialni pana Brot- 
hera...

— I  co zobaczyliście? — nie­

cierpliwił się inspektor.

— Leżał na podłodze z  kulą 

w głowie. Pistolet byl Jeszcze 

w prawej ręce. Wyglądało ml 

to wszystko na klasyczny przy­

padek samobójstwa...

Z dalszego opowiadania do­

wiedzieliśmy się, że doktor Gl- 

les po zbadaniu zwłok zamy­

ślił się głęboko. Wyszedłszy z 

sypialni do drugiego pokoju 

przedłożył Pollardowl swe wąt­

pliwości, Sytuacja komplikowa­

ła się, Intendent przypomniał 

sobie o Jappie. Pozostawiwszy 

lekarza na miejscu pobiegł do 

hotelu szukać rady.

Przyjechaliśmy do Lelgb 

House gdy Pollard zakończył 

Już swe opowiadanie.

Wiellcl budynek byl żle utrzy. 

many. Wokoło rozciągał się o- 

gród. także zaniedbany. Drzwi 

wejściowe były otwarte, we­

szliśmy do szerokiego hallu. 

Potem znaleźliśmy się w ma­

łej sali, gdz.ie zebrały się czte­

ry osoby, Wysoki mężczyzna, 

ciemnowłosy, niedbale ubrany, 

z twarzą antypatyczną, obok 

niego stalą kobieta o podobnym 

wyrazie, lecz dość elegancka. 

Druga kobieta, cala w czerni, 

trzymała się na uboczu, Po­

myślałem, że to zapewne po­

kojówka. Wreszcie zobaczyłem 

przystojnego mężczyznę w spor­

towym ubraniu, o inteligentnej 

twarzy. Podszedł do nas bliżej.

Pozwalam sobie przedsta­

wić doktora Gllesa — rzeki ko­

misarz Pollard, — A to Jest 

inspektor Japp ze Scotland 

Yardu 1 jego dwaj przyjaciele: 

detektyw Polrot l kapitan Has- 
tlngs.

Lekarz przywita! się z nami 

1 przedstawił państwa Parker. 

Następnie udaliśmy się za nim i 

na pierwsze piętro. Pollard, wy­

konując rozkaz Jappa , został 

na dole.

Giles poprowadzili nas przez 

długi korytarz, na końcu któ­

rego były drzwi, a raczej to, 

co z nich zostało po wyważe­

niu, Weszliśmy do wnętrza. 

Pan Brother leżał Jeszcze na 

podłodze. Mógł mieć pięćdzie­

siąt pięć lat, nosił gęstą brodę; Na 

skroniach szpakowate włosy.

Ja p p  pochylił się nad zw łoka­
m i.

— Dlaczego poruszyliście go?

— zauważył z niezadowoleniem.

Lekarz wzruszył ramionami.

— Wydawało stę, że to kia- 

syczny przypadek samobójstwa.

In spek tor zm arszczył czoło. — 

A Jednak ku la  przebiła się 

pod lewym  uchem .

— W łaśnie I — potw ierdził 

szybko lekarz. — I  dlatego Jest 

niem ożliwe, żeby popełn ił sa­

mobójstwo. M us ia łby  bardzo 

wykręc ić rękę na lewo, żeby 

strzelić. A to n iem ożliw e 1

— Jednak  znalazł go pan z 

pistoletem w dłon i. Gdzie jest 

broń?

Doktor w skazał na stół.

— Ale nie ściskał je j mocno

— w y jaśn ił Glles.

— W idoczn ie ktoś po łożył pi­

stolet późn ie j — zauw aży ł In ­

spektor.

Podszedł do stolika 1 obejrzał 

broń.

— W ystrzelono ty lko Jedną

Zauw aży łem , 4e prze* cały 

czas rozmowy Polrot nie odry ­

wał się. Stał praw ie bez ruchu 

blisko mnie, obserw ując In ­

spektora 1 słuchając  Jego py­

tań. Lecz od czasu do czasu 

w ącha ł powietrze w pokoju, 

jakby  chcąc wyczuć Jakiś za­

pach. Zacząłem  go naśladować, 

Jednak bez żadnego rezultatu. 

Nie czułem nic szczególnego. 

Lecz Polrot dalej marszczył 

nos. ja k by  go coś niepokoiło, 

W olałem  nie pytać, zna/ąc me­

go przyjaciela.

Nagle Polrot pochyli! się nad 

zw łokam i. Nie zauważy łem , że­

by Interesował się raną. Po­

czątkowo m yślałem , że obser­

wuje palce zmarłego, lecz po 

m inucie stw ierdziłem , iż uwa­

kulę. M usim y zbadać odciski 

palców , lecz obaw iam  się, iż 

zna jdziem y  tylko pańskie, dok ­

torze.

G iles pochy lił głowę niezado­

wolony.

— K iedy zm arł, ja k  pan są­

dzi? — zapyta ł Japp .

— Ubiegłej nocy. N ie mogę 

określić dok ładn ie  godziny 

śm ierci, Jak  to  zwykle czynią 

detektyw i w powieściach kry ­

m ina lnych , W każdym  razie są­

dzę, że w yzionął ducha dw a­

naście godzin tem u.

gę detektywa przyciąga chu­

steczka, k tórą pan Brother 

trzym a ł w rękaw ie szlafroka.

Wreszcie Polrot podniós ł się, 

ale stał dale j przy zw łokach. 

Dalej przyglądał się chusteczce, 

Jak  zafascynowany,

W tym  mom encie Jap p  po­

prosił go, aby m u pom ógł przy 

podnoszeniu drzw i. , Skorzysta­

łem z tej okoliczności I p rzy j­

rzałem się dobrze zm arłem u. 

Potem w yjąłem  chuslecz.kę z 

rękawa szlafroka 1 zbadałem  Ją 

uważnie. N ie było tam  żadne­

go znaku , Położy łem  Ją na 

m iejscu, potrząsając głową. Mu­

siałem uznać się za pokonane­

go.

Jap p  1 Polrot podnieśli drzwi 

t zaczęli szukać k lucza. Na

próżno.

— To Jasne — zauw aży ł in ­

spektor. — Okno Jest założone 

sztabą, zbrodniarz wyszedł 

drzw iam i, zam kną ł Je 1 klucz 

zabrał z sobą. Myślał, że w ten 

sposób wprowadzi wszystkich 

w btąd 1 uw ierzą w sam obój­

stwo Brothera, Czy pan się 

zgadza z m o ją  tezą, Polrot?

— Zapewne, lecz ła tw ie j było­

by, 1 nawet m ądrze j, wsunąć 

klucz pod drzw i syp ia lni. Wy­

glądałoby, że k lucz wypadł * 

zam ka.

— Może, ale nie wszyscy są 

tak gen ialn i. M ielibyśm y wiele 

kłopotów  z odkryciem  zabójcy, 

gdyby pan się zdecydował do­

konać morderstwa, Polrot.

Detektyw był dziwnie niespo­

kojny, O be jrza ł się wokoło 1 

rzekł tonem, Jakby tłum aczył 

się i — Ten pan Brother palił 

dużo papierosów.

Istotnie, kom lńek  by ł pełen 

n iedopałków , W iele Ich zna j­

dowało się także w popie lnicz­

ce przy drzw iach,

— W ypa lił zeszłej nocy ponad 

trzydzieści papierosów — stw ier­

dził inspektor.

Zbadał jeszcze raz kom inek  

I popielniczkę,

— Wszystkie papierosy są tej 

samęj m arki — zauważył. —

I paliła Je ta sama osoba. 

Lecz nie ma w tym nic szcze­

gólnego, panie Polrot.

— Tak przecież nie pow ie­

działem  — m rukną ł m ój przy­

jaciel.

— A co to Jest)? — krzyknął

Japp .

Pochy lił się nad czymś błysz­

czącym , cp leżało obok trupa.

— Patrzcie, sp inka do m an­

kie tu : Panie doktorze, czy 

mógłby pan zawołać poko jów ­
kę?

— A może przyprowadzić też 

Parkerów ? On się bardzo nie­

cierpliw i, chciałby ju ż  od je ­

chać.,. Mówi, że ma pilne in ­

teresy w Londynie — rzekł 

Glles.

— Niech poczeka. Musi tu 

pozostać Jeszcze Jakiś czas. 

Proszę ml przystać najp ierw  

pokojów kę. Niech pan uważa 

na Parkerów , żeby nie od je ­

chali. Czy ktoś tu wchodził do 

pokoju  dziś rano?

Lekarz zam yślił się przez 

Chwilę.

— Nie — odpow iedział. — 

Wszyscy zostali w kory tarzu 

podczas gdy P ollard  1 Ja we­

szliśmy do sypia ln i zmarłego.

— Czy pan Jest pewny?

— Absolutnie.

Doktor wyszedł z pokoju.

— To dzielny człow iek ten 

Glles — ośw iadczył Inspektor.

— Bardzo m ożliw e — m ru k . 

n ą ł Polrot.

Dokończenie nastqpi

Lewym
okiem

DZIAŁALNOŚĆ WYWROTOWA

Świat dzisiejszy jako całość jest światem, nad któ­
rym nie dominuje żadna uniwersalna idea, taka jak 
na przykład w średniowiecznej Europie, dopasowu­
jącej wszystko bez wyjątku do werbalnie pojmowa- 
nej dogmatyki chrześcijańskiej. Ja wiem, mówi się 
bardzo wiele o uniformizacji umysłów i to jest 
wielka a smutna prawda. Ale odezwie się jeszcze tu 
i ówdzie pojedynczy głos człowieka, nie poddające­
go się uniformizacji, chcącego myśleć po swojemu. 
Glosy tych pojedynczych, naprawdę myślących ludzi 
są właśnie eklektyczną mozaiką, zaskakującą nieraz 
nowym spojrzeniem, nowym ujęciem spraw, uleża- 
łych w całkiem innych kategoriach w tak zwanym 
„odczuciu powszechnym", a ściślej — w systemacie 
poglądów, urobionych przez „środki masowego prze­
kazu".

Wielką, radosną zdobyczą Rewolucji było otwarcie

dostępu szerokim mesom do kultury we wszystkich 
je j przejawach. Masowość skłonni byliśmy rozumieć 
jak najdosłowniej — aż do groteski. Jak Dom K u l­
tury to na dwadzieścia tysięcy słuchaczy. Jak 
muzeum to nieustanne tłumy na schodach, w sza­
tniach, w korytarzach. Jak książka — to w nakładzie 
stu tysięcy, a jak najbłahsza piosneczka — to przed 

i dziesięciotysięczną widownią, w deszczu, pod para- 
! solami. No i popatrzcie co się wyrabia: w moskiew- 

skiej „Literaturnoj Gazietie" pisarz MJnczkowski 
upomina się o prawo do samotnej kontemplacji wiel­
kich dziel sztuki! Samotnejl Nie w wielkim tłumie, 
depcącym sobie po nogach, zdyszanym, idącym, ciąg­
le przecież idącym... Tłum nie kontempluje nigdy 
niczego, to sq pojęcia całkowicie niezbieżne. Masa to 
jest coś trochę innego, niech masy zachwycają się 
'l ycjanem, ale przecież niekoniecznie na zbiorowych 
seansach zachwytu. Pisarz Minczkowski (cytuję za 
„Literaturą z 16 lipca) „upomina się o zainteresowa­
nia indywidualne uważając, iż prawdziwy miłośnik 
Rembrandta z całą pewnością nie będzie włóczyć 
się po muzealnych salach w ogonie nie kończących 
się wycieczek, których uczestnicy obojętnie oglądają 
się na wszystkie strony".

Prawo do samotne) kontemplacji dzieła sztuki jest 
czymś zupełnie nowym w języku, jakim  posługiwali 
się dotychczas zawodowcy od upowszechniania kul­
tury, dlatego uważałem je za warte przytoczenia 
A ponieważ o sztuce, lub szerzej — 0 kulturze' 
można nieskończenie, więc powtórzę za „Kulturą"
jeszcze jedną, bulwersującą, kontrowersyjną __

, i dzięki temu zmuszającą do myślenia opinię mod­
nego obecnie we Francji filozofa, Jean Francois Re- 
vela: „Kultura to przecież stale stawianie pytań, 
wyrażanie niezadowolenia moralnego i politycznego 
oraz przewartościowywanie tradycyjnych wartości. 
Krótko mówiąc, kultura ze swej natury jest działal­
nością wywrotową..."

Sformułowanie nieco drastyczne, ale przecież coś 
w nim  jest: źródłem każdego dzieła sztuki jest prze­
cież bunt, protest, niezadowolenie z istniejącego sta­
nu rzeczy. Literatura panegiryczna była zawsze li­
teraturą trzeciorzędną. Nie można niczego na świe­
cie poprawić, nie buntując się przeciw światu. 
Twórczość jest więc naprawdę działalnością „wy­
wrotową" i jeśli potrzebuje — a wiadomo, że lak 
jest — mecenasa, to może nim być tylko ktoś, stoją­
cy po tej samej stronie barykady przeciw czemuś, 
na te) samej pozycji buntu, protestu, niezadowolenia. 
Mecenas, opłacający artystów po to, żeby mu klas- 
K-ali i głosili jego chwałę, ma do dyspozycji po pro­
stu marnych artystów i cała zabawa może mu się 
całkiem marnie kalkulować.

Współczujemy oczywiście ludziom wiecznie skwa- 
szonym, mizantropom, malkontentom — to nie o ta. 
kie „niezadowolenie z rzeczywistości" chodzi Po­
dejrzliwie też — przynajmniej ja sam — patrzymy 
na ludzi, idących przez życie z nieustannym gryma­
sem entuzjazmu na buzi, zwłaszcza wtedy, gdu wła­
dza patrzy. Nie może być szczery entuzjazm, mani- 
festowany przy sprzecznych wzajem siebie okazjach. 
Mało jest wart człoiuiek nieszczery, nadworny po­
chlebca, panegirysta. A znów ze zgrozą obserwujemy 
ludzi ani smutnych, ani złych, ani p0 prostu w neu­
tralnym psychicznym spoczynku, tylko właśnie po­
zostającychi w ciągłym leciutko uśmiechniętym bło­
gostanie. Są zawsze w nastroju prawie szczęścia, 
obojętnej zadumy o niczym, wydrążeni z jakichkol­
wiek treści psychicznych. T0 przecież cecha debili!

Natomiast z podziwem, z satysfakcją, z odrobiną 
zazdrości widzę i słyszę i czytam o takich, którzy 
mają odwagę powiedzieć swoją prawdę, albo choćby 
I r  u, wątpliwość, swoje przypuszczenie, hipotezę. 
Niechby nawet nie mieli racji — ale tylko dzięki 
nim św ia t----eppur si muoue...
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